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Uroczyste 
posiedzenie 
w Domu Przyjaźni
MOSKWA, PAP.

22 hm, w moskiewskim Do 
mu Przyjaźni odb.ylo się u- 
roczyste posiedzenie Central- 
nego Zarządu Towarzystwa 
Przyjaźni Uadzleeko-Polskiej, 
z okazji 20-lecia utworzenia 
tej organizacji

Referat wygłosił przewod­
niczący Rady Związku Rady 
Najwyższej ZSRR, przewod­
niczący Centralnego Zarzą­
du TPR-P A lrkslej Szytikow. 
Glos zabrał również sekre­
tarz generalny 7.G TPP-R, 
Wacław Harszczewski. Wrę­
czy! on A. Szytlkowowi sztan 
dąr honorowy od ZO TPP-R. 
Na posiedzeniu przemawiało 
wielu aktywistów TPR-P. Z 
okazji 20-lecia TPR-P odbył 
się również koncert z udzia 
łem artystów  moskiewskich.

Podczas uroczystości poin­
formowano, te  z okazji 60-le 
cla Rewolucji Październiko­
wej prezydium ZG TPP-R 
przyznało medale Towarzyst- 
twa Przyjaźni Polsko-Radziec 
kiej „Za zasługi w rozwoju 
współpracy kultu ralnej mie 
dzy PRL I ZSRR” następu­
jącym działaczom TPR-P: 
Alekslejowl Szytlkowowi, Zi- 
naidzic Krugłowej, Trenie An­
ionowej. Michaiłowi Cariowo 
wl, Jelenai Cybicnko, Alek­
sandrowi Flarkowskirm u. 
Ludmile Gwiszianl. Oldze 
Krywoszelnej, Michaiłowi No 
zklnowi. Jurijow i Ozlerowowl. 
Rorlsowi Piotrowskiemu. Bo 
leśławowl Bostorklemu, Swia 
tesławowi Richterowi, Jew ­
gienijowi Skuree, Siergiejowi 
Sartakowowi.

Dodatkowe mrożonki 
na rynek

Załoga Rzeszowskiej  
Chłodni dzięki przedter ­
m in o w em u  w ykonan iu  
zadań br dostarczy do­
da tkowo na ryn ek  720 
ton m rożonek (pyzy, ko ­
tlety , ziemniaczane, lo­
dy). Na zdj.: fragment  
hali autom atów  fo rm u ­
jących pyzy . '

CAF  — L okaj  — telefoto
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Istotny wkład na rzecz odprężenia 
i umocnienia bezpieczeństwa

Sesja Zgromadzenia Ogólnego 
NZ zakończyła obrady

NOWY JORK, PAP.
21 bm. w godzinach wie­

czornych czasu miejscowego 
sesja Zgromadzenia Ogólne­
go Narodów Zjednoczonych 
zakończyła trzymiesięczne ob 
rady. Jej debaty i decyzje 
stanowią istotny wkład w za

PRZEDE KRAJOWA 
KONFERENCJA PZPR

' W każdej gminie 
zmodernizowany obiekt z PFZ

Z W ydziału R olnictw a U rzędu W ojewódzkiego w  Zie­
lonej Górze w yszła In icjatyw a. W yszukać w każdej z 50 
gm in po jednym  obiekcie, pozostającym  we w ładaniu  
Państw ow ego Funduszu Ziem i, zaadaptow ać łub  zmo­
dernizować* co i przysposobić, w  zależności od stanu , 
w ielkości, w arunków  n a tu ra ln y ch  środow iska 1 potrzeb 
specjalizacji, do hodow li na p rzykład  od 70 do 100 sztuk 
bydta, ew en tualn ie  ZOO sztuk trzody ch lew nej albo ^00 
owiec. P rzekazać potem  rolnikow i specjaliście lub  zespo­
łowi hodow lanem u rolników .

Odpowiedni list w tej spra 
wie wysłano do naczelników 
gmin, a dyrektor Wydziału 
Rolnictwa, Leśnictwa i Sku­
pu Urzędu Wojewódzkiego 
Tadeusz Frydryk sprecyzo­
wał zadania dla służby bu­
dow anej gmin na specjalnej 
naradzie tej służby w WOPR 
Kalsk.

Do gorzowskiej sieci

Wczoraj popłynęła woda 
i nowego ujęcia

N ajpiln iejszy  i n a jb a r ­
dziej new ralgiczny p ro ­
blem  gorzow skiej gospoda; 
ki m iejsk iej — został roz­
w iązany. Po k ilkunastodm o 
w ym  rozruchu urządzeń no 
wego ujęcia w czoraj popły ­
nęła  w oda do gorzow skiej 
sieci w odociągow ej. Na tę 
chw ilę z n iecierpliw ością 
czekali m ieszkańcy m iasta, 
k tó rzy  do tk liw ie odczuw ali 
n iedobór wody.

Te kłopoty skończą sję 
całkow icie z chw ilą pom y­
ślnego przebiegu pierw szego 
tłoczenia. Jeszcze dziś i ju ­
tro  mogą w ystąpić pew ne

zakłócenia, o ile silne ciś­
n ienie spow oduje uszkodze­
n ia w s ta re j sieci. W oda rao 
że też być początkow o -męt 
na ze względu na w ypłuki 
w anic pod ciśnieniem  osa­
dów w ru rach . Nie m a jed ­
nak  zastrzeżeń san itarnych  
do jej jakości. W ciągu naj 
bliższych dni te  ew en tu a l­
ne u ste rk i zostaną zlikw i­
dow ane.

Załogom, k tó re  ostatn io  
naw et w nocy pracow ały  
nad rozruchem  nowego uję 
cia, należą się słowa uzna­
nia za ta k  m iły prezent 
gw iazdkow y dla społeczeń­
stw a Gorzowa. (ada)

Opracowano harmonogram 
prac tej służby na okres do 
końca marca 1978 roku. Roz 
poczyna sie on od wyszuka­
nia wszystkich wolnych obiek 
tów. Z propozycji jakie w 
tej sprawie nadejdą z gmin, 
w Wydział?* Rolnictwa zosta 
ną ostatecznie wytypowane 
budynki najbardziej sie nada 

'lace do przeróbki na obory, 
chlewnie, owczarnie lub na­
wet na pomieszczenia dla dro 
biu. Następnie terenowe zes­
poły usług projektowych, pod 
nadzorem WZIR, przygotują 
dokumentacje.

Materiały budowlane za­
pewnić ma WZSR. Trzeba tu 
dodać, że będzie Ich potrze­
ba o wiele mniej, niż na 
wznoszenie obiektu od pod­
staw. Wykonawcami moder­
nizacji będą zakłady tereno­
we Spółdzielni Budownictwa

(Ciąg dalszy na str. 2)

inicjowaną głównie przez 
Związek Radziecki, Polskę i 
inne kraje socjalistyczne 
działalność międzynarodową 
na rzecz odprężenia, umoc­
nienia bezpieczeństwa, nieu- 
żywania siły w stosunkach 
międzynarodowych oraz nie­
ingerencji w sprawy wewnę­
trzne państw. Wyniki prac 
zgromadzenia są także cen­
nym wkładem w dalszą wal 
kę z kolonializmem, o postęp 
społeczny oraz o prawa czło 
wieka. _ Sesja potwierdziła 
również wypracowane na fo 
rum  ONZ zasady mające na 
celu doprowadzenie do spra­
wiedliwych I trwałych roz­
wiązań w sprawach reglonal 
nych konfliktów międzynaro 
dowych, takich jak na Blis­
kim Wschodzie, Cyprze czy w 
niektórych częściach konty­
nentu afrykańskiego Zda­
niem większości delegacji, re 
zolucje sesji dotyczące kon­
troli zbrojeń 1 odprężenia 
oraz o |ólna atmosfera obrad 
są dobrym zwiastunem dla 
perspektyw sesji specjalnej 
w sprawie rozbrojenia, która 
rozpocznie się w m aju przy­
szłego roku.

Zamykając obrady, prze­
wodniczący sesji delegat Ju 
gosławll I.azsr Mujsoy stwler 
dził, że była to pod wieloma

(Ciąg dalszy na str. 2)

Linia kolejowa
Mfpzy-Siedlce-Łuków

SIEDLCE, PAP.
22 bm. odbyło się przekaza­

nie do eksploatacji nowo zelek 
tryfikowanego odcinka kole 
jowego Mrozy — Siedlce — 
Luków o łącznej długości 62 
km. Pierwszy pociąg elektry 
czny wyruszył wczoraj na tę 
trasę z Dworca Centralnego 
w Warszawie.

W uroczystości oddania do 
użytku linii uczestniczył czło 
nek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR Edward 
Bahiurh.

W towarzystwie ministra 
komunikacji — Mieczysława

(Ciąg dalszy na str. 2)

WARSZAWA. PAP.
Jak  inform uje rzecznik pra 

sowy rządu — 22 bm. P re ­
zydium Rządu rozpatrzyło 
przebieg realizacji w tym  ro­
ku inwestycji o charakterze 
rynkowym, a więc związa­
nych z przyrostem zdolności 
produkcyjnych w przemy­
słach pracujących na zaopa­
trzenie ludności oraz z rozwo 
jem sieci handlowo-usługo­
wej. Uznano za niezbędne 
podjęcie energicznych kro­
ków na rzecz szybkiego od­
robienia zaległości na tym od 
cinku, a niezależnie od tego 
— stworzenia warunków, któ 
re umożliwiłyby sprawną rea 
lizację inwestycji rynko­
wych w roku 1978. Inwesty­
cjom o tym charakterze nada 
no odpowiednio wysoką ran 
gę; przejawi się to przy roz 
dziale robót budowlano-mon­
tażowych na rok przyszły. 
Rząd i wojewodowie będą sy 
stematycznie kontrolować po 
stęp uzyskiwany w realizacji 
tych inwestycji.
" Kierując się dążeniem do 
dalszej poprawy wyposaże­
nia gospodarki w samochody 
ciężarowe dużej ładowności 
oraz do ograniczenia wyda­
tków dewizowych na import 
tego rodzaju pojazdów. P re­
zydium Rządu powzięlu de­
cyzje związane z uruchom ie­
niem produkcji samochodów 
ciężarowych dużej ładowno­
ści i. trakcyjnych silników wy 
sokoprężnych we współpracy 
z austriacka firm a Steyr.

Na posiedzeniu zapadły 
również decyzje, których ce­
lem jest zapewnienie w arun­
ków sprzyjających sprawnej 
budowie kompleksu wytwór 
ni nawozów azotowo-fosforo- 
wycli w zakładach chemicz­
nych „Police". Postanowiono, 
że wszyscy wykonawcy oraz

Z obrad Egzekutywy 
KW PZPR w Gorzowie

♦>  DZIAŁALNOŚĆ URZĘDU W OJEW ÓDZKIEGO W ZA­
K RESIE ZAŁA TW IAN IA  SKARG I WNIOSKÓW 
LUDNOŚCI

Jjf OCENA K A M PA N II W YBORCZEJ W W OJEW ÓDZ­
K IE J O RG A N IZA C JI PA R TY JN EJ 

A  IN FORM A CJA  O ZAO PATRZEN IU  RYNKU

Wczoraj obradowała w Go­
rzowie Egzekutywa Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR. W 
pierwszym punkcie obrad 
Egzekutywa dokonała oceny 
działalności Urzędu Woje­
wódzkiego w zakresie skarg 
I wniosków ludności, stwier-

W woj, zielonogórskim

Nowe formy 
działalności ORMO

W Zielonej Górze odbyła się 
narada komendantów i sze­
fów sztabów jednostek ORMO 
woj. zielonogórskiego. Tema­
tem obrad była ocena reali-

D laczego  ta k  się  d zieje?

Z a k ła d y  takie same, 
a fakośe produkcji - różna

„Zeltor” w Zgierzu i „Tomtex” w Toma­
szowie Mazowieckim można uznać za zakłady 
niemal bliźniacze: obie fabryki wybudowane 
zostały niewiele ponad 10 lat temu; mają zbli­
żone wyposażenie, produkują podobny, a nie­
kiedy nawet identyczny asortym ent tkanin 
wełniany cli przeznaczonych głównie na ubra­
nia, Tylko, że jakość wyrobów obu zakładów 
różni się w sposób zasadniczy.

O jakości obuwia, czy nawet gotowej kon­
fekcji można mieć pogląd na podstawie opi­
nii zwykłego klienta, który dokładnie wie 
gdzie go „pije” czy uwiera, co się odkleja, a 
co pruje Inaczej jest z tkaninami Rzadko 
się zdarza, by reklamował je indywidualny 
nabywca, zwłaszcza jeśli chodzi o' wełnę. W e­

ryfikacja tego wyrobu odbywa się na różnych 
etapach — od w arsztatu aż do półki sklepo­
wej. Trzeba więc spojrzeć na sprawę „od 
kuchni". I oto porównanie wskaźnika wy­
robów zakwalifikowanych do I gatunku tych 
dwóch fabryk wełnianych wskazuje niezbicie, 
że „Zeltor" produkuje znacznie lepiej. Miał 
on bowiem w ciągu trzech kw artałów  br 86 
proc. tkanin w najwyższym gatunku, podczas 
gdy„T om tex" tylko 79,2 nroc Tomaszowska 
fabryka miała też więcej reklamacji, a blis­
ko 4 proc wykonanych tu tkanin zaliczono 
do wyrobów o obniżonej wartości, sprze­
dawanych z bonifikatą od 30 aż do 80 pro-

(Ciąg dalszy na tir. 2)

zacji zadań, wypływających 
z uchwały Biura Polityczne­
go naszej partii z roku 1972 
oraz wytycznych Wojewódz­
kiego Społecznego Komitetu 
ORMO.

W wystąpieniach komendan 
ta wojewódzkiego ORMO 
Franciszka Jenka oraz szefa 
sztabu wojewódzkiego Jerze­
go Staniszewskiego skoncen­
trowano się głównie na zada­
niach, które w arunkowały po 
stęp organizacyjny, szkole­
niowy i rozwój szeregów. 
Omówiono wszystkie formy 
działania ORMO, głównie pro 
filaktycznego, w zakresie u- 
macniania ładu i porządku 
oraz ochrony mienia.

Wymierne wyniki osiągnę­
ła wojewódzka organizacja 
ORMO woj. zielonogórskiego 
w upowszechnianiu przepisów 
ruchu drogowego wśród mło 
dzieży szkolnej Latem b r , 
wespół z WOPR em i milicją, 
uratowano 154 osoby przed 
utonięciem ORMO bierze tak 
je  udział w organizacjach sa­
morządu mieszkańców.

N o w a  f o r m a  d z i a ł a l i , o ś r i  
O R M O  —  t o  g r u p y  s p e c j a l i -

(Ciąg dalszy na str. 2)

▲
20 b m , I ra n  nawiedzi­

ło silne trzęsienie zie­
mi, które spowodowało 
śmierć 521 osób. Ponad 
tysiąc osób zostało ran­
nych. Wiele miejscowoś­
ci zostało zrównanych z 

ziemią.

Na zdjęciu: ruiny do­
mów w Bab-Tangol.

C AF  — A P  — telefoto

dzając, te  na tym tak waż­
nym społecznie odcinku pra ­
cy adm inistracji nastąpił w 
bieżącym roku widoczny po­
stęp. Zmniejszyła się w sto­
sunku do ubiegłego roku 
ilość skarg, skrócony został 
okres ich załatwiania. Rozsze 
rżeniu uległa działalność wo­
jewódzkiej adm inistracji w 
terenie. Znacznie większy 
jest też udział urzędów gmin 
w załatw ianiu skarg bezpo­
średnio u źródeł ich powsta­
wania, co jest dowodem ro ­
snącego autorytetu  tereno­
wych ogniw administracji 
wśród obywateli. ‘

Analiza skarg i wniosków 
ludności dostarcza cennego 
krytycznego m ateriału doty­
czącego problemów i niedo­
mogów w wielu jeszcze sfe-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Gościnne występy
Ryszardy Hanin 
i Tadeusza Bartosika 
w Gorzowie

Niecodzienną okazję oklas­
kiwania znakomitych akto­
rów — Ryszardy Hanin i Ta­
deusza Bartosika będą mieli 
gorzowianie 28 grudnia. W 
Teatrze im. J. Osterwy bę­
dzie wystawiona z ich udzia­
łem sztuka A. Arbuzowa 
„Staromodna komedia" w re 
żyserii Stefanii Domańskiej 
ze scenografią Mariana Pan­
ka. W środę o godz. 19 od- 
hędzie się prem iera poprze­
dzona o godz. 16 przedstawię 
niem dla młodzieży. W na­
stępnych dwu dniach Teatr 
im. J. Osterwy planuje spek 
takie w Pile i Barlinku.

(ada)

Terminy dodatkowych dni 
wolnych od pracy w 1978 roku

WARSZAWA, PAP.
Jak inform uje rzecznik pra 

sowy rządu — Rada Mini­
strów przyjęła uchwałę w
sprawie zasad i terminów 
wprowadzania dodatkowych 
dni wolnych od pracy w 1978 
roku. Rząd, w porozumieniu 
z Centralna Radą Związków 
Zawodowych, zgodnie z art 
150 kodeksu pracy, ustalił, że 
pracownicy uspołecznionych 
zakładów pracy mogą otrzy­

mać w przyszłym roku, podo 
bnie jak w roku 1977, dw a­
naście dodatkowych dni wol 
nych od pracy przypadają­
cych na następujące soboty: 
7 stycznia. 11 lutego. 4 m ar­
ca, R kwietnia. 13 maja, 10 
czerwca. R łipca. 5 sierpnia. 
2 września. 7 października. 11 
listopada i 2 grudnia. Przy 
wprowadzaniu dodatkowych 
dni wolnych #1 p rsc y o b o - 
wiazu.ia te same zasady i wa 
runki Jak w 1977 r.

dostawcy maszyn i urządzeń 
otoczą tę niezmiernie ważną 
inwestycję, zwłaszcza z punk 
tu widzenia intensyfikacji pro 
dukcji roślinnej w przysz­
łym pięcioleciu, szczególną o- 
pieką i będą wnikliwie trak  
tować jej potrzeby. Określo­
no obowiązki poszczególnych 
m inisterstw. Ze względu na 
rozmiary przedsięwzięcia 
oraz liczbę zaangażowanych 
organizacji gospodarczych us­
tanowiono pełnomocnika rzą 
du w randze podsekretarza 
stanu do spraw realizacji tej 
inwestycji oraz powołano zes 
pół koordynacyjny złożony z 
przedstawicieli zainteresowa­
nych resortów.

Prezydium Rządu akcepto­
wało program pod nazwą: 
„Produkcja paliw nlskosiar- 
kowyrh z węgla", który bę­
dziemy realizować we współ 
prary z programem rozwoju

(Ciąg dalszy na str. 2)

Spotkanie 
A. Gromyko-M. Toons
M O S K W A ,  P A P .

M i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c * '  
n y c h  Z S R R  ^ n d r i e j  G r o m y  
k o  p r z y j ą ł  w c z o r a j  a m b a s i  

f lo ra  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  
M a l c o l m a  T o o n e .  S p o t k a m *  
o d b y ł o  s ię  n a  p r o ś b ę  t e s c  
o s t a t n i e g o  D o k o n a n o  w y  
m i a n y  p o g l ą d ó w  n a  n i e k t ó ­
r e  k w e s t i e  s t o s u n k ó w  r a  
d z i e c k o - a m e r y  k a ń s k i c h .

Wotum nieufności 
wobec rządu Demirela
A N K A R A ,  P A P .

D e p u t o w a n i  P a r t i t  L u d o  
w o - K e p u b l i k a ń s k i e j  w y s t ą ­
p i l i  w c z o r a j  z w n i o s k i e m  o 
w o t u m  n i e u f n o ś c i  w o b e c  
r z ą d o w e j  k o a l i c j i ,  k i e r o w a ­
n e j  p r z e z  p r e m i e r a ,  S u l e j -  
m a n a  D e m i r e l a .  W n i o s k o ­
d a w c y  z a r z u c a j ą  r z ą d o w i  
b r a k  s u k c e s ó w  w r e g u l o w a  
n i u  p r o b l e m ó w  w e w n ę t r z ­
n y c h ,  z a g r a n i c z n y c h  1 g o s p o  
d a r c z y c h  k r a j u .  O c z e k u j e  
• t ę ,  iż g l o s o w a n i e  n a d  w n i o  
• k t e m  o d b ę d z i e  s i ę  w  p r z y -  
a z ł y m  t y g o d n i u .

O b s e r w a t o r z y  z w r a c a j ą  u -  
w a g ą ,  że  o p o z y c j a  d y s p o n u l e  
o b e c n i e  w  p a r l a m e n c i e  SS0 
m a n d a t a m i ,  c z y l i  w i ę k s z o ś ­
c i ą  b e z w z g l ę d n ą  I p r a k t y c z  
n i e  m o ż e  d o p r o w a d z i ć  do  
d b a l e n l a  r z ą d u  D e m i r e l a .

Incydenty na granicy 
tajlandzko- • 

-kambodżańskiej
T O K I O ,  P A P ,

A g e n c j e  p r a s o w e  d o n o s z ą  
z B a n g k o k u  o  p o w a ż n y c h  i n ­
c y d e n t a c h  z u r o m y c h  n a  g r a  
n i c y  t a j l a n d z k o - k a m b o d ż a ń -  
s k i e j .  A F P  p i s a ł a  w c z o r a j  
r a n o  p o w o ł u j ą c  s ię  n a  o b ­
s e r w a t o r ó w  w o j s k o w y c h  w 
s t o l i c y  T a j l a n d i i ,  że  s y t u a ­
c j a  n a  g r a n i c y  m i ę d z y  o b u  
p a ń s t w a m i  u i e g t a  z n a c z n e ­
m u  p o g o r s z e n i u .  W e d ł u g  
A F P ,  w c i ą g u  o s t a t n i c h  21 
g o d z i n  d o s z ło  d o  w y m i a n y  
o g n i a  a r t y l e r y j s k i e g o .  I n t e r  
w e n l o w a ć  te ż  m i a ł o  l o t n i c t ­
w o .  J a k  d o t ą d ,  b r a k  s z c z e ­
g ó ł o w y c h  i n f o r m a c j i  n a  t e ­
m a t  o f i a r .  W  ś r o d ę  a g e n c j e  
p o d a w a ł y  o  k i l k u  r a n n y c h .

Krwawe represje 
w RPA

L O N D Y N ,  P A P .
R e u t e r  d o n o s i  z R P A  6  

n o w y c h  k r w a w y c h  r e p r e s ­
j a c h  p o l i c j i  p o ł u d n i o w o a f r y ­
k a ń s k i e j  w o b e c  c z a r n e j  l u d  
n o ś c l  t e g o  k r a j u .  W ś r o d ę  
p ó ź n y m  w i e c z o r e m  o d d z i a ł  
p o l i c j i  w  j e d n y m  z  m t e s t  — 
g e t t  z a m i e s z k a ł y c h  p r z e *  
c z a r n ą  l u d n o ś ć ,  w  p o b l i ż u  
P o r t  E l i s a b e t h .  z a b i ł  j e d n e ­
go  A f r y k a r i c z y k a  I r a n i ł  
t r z e c h  S ą  t o  k o l e j n e  o f i a r y  
p o U c y j n e l  p r z e m o c y  w  m ia  
S ta c h  s a t e l i c k i c h  o t a c z a j ą ­
c y c h  P o r t  E l i z a b e t h ,  w  k t ó ­
r y c h  od  p o n i e d z i a ł k u  t r w a j ą  
d e m o n s t r a c j e  l u d n o ś c i  a f r y ­
k a ń s k i e j  p r z e c i w k o  r a s l s t o w  
s k i m  w ł a d z o m  R P A .

Oświadczenie 
premiera

D E L H I ,  P A P .
P r e m i e r  I n d i i ,  M o r a r j l  

D e s a i  o ś w i a d c z y ł  n a  f o r u m  
p a r l a m e n t u ,  że  j e g o  k r a j  n i e  
b ę d z i e  p r z e p r o w a d z a ł  d o ś ­
w i a d c z e ń  n u k l e a r n y c h  d la  
c e l ó w  p o k o j o w y c h  o r a z  n i e  
b ę d z i e  p r o d u k o w a ł  b r o n i  Ją 
d r o w e j .  P r e m i e r  D e sa i  p o d ­
k r e ś l i ł ,  ż e  p r a c e  b a d a w c z e  
n a d  p o k o j o w y m  w y k o r ż y s t a  
n i e m  e n e r g i i  a t o m o w e )  m o ­
g ą  s ię  o h y ć  b e*  d o ś w i a d ­
c z e ń  n u k l e a r n y c h .

Statek na skałach
L I Z R O N A ,  P A P .

Z  P o n t a  D e l g a d s  n a  A z o ­
r a c h  d o n o s z ą ,  że n a  s k a ł a c h  
W y sp y  S a o  M lg u e i  u t k n ą !  
f r a c h t o w i e c  c y p r y j s k i  . .S u m  
m e r  B r e o z e " .  P o r t u g a l s k a  te  
l e w lz j a  I n f o r m u j e ,  że  z a ł o g a  
o p u ś c i ł a  s t a t e k ,  a h o l o w n i ­
k i  u s i ł u j ą  w y c i ą g n ą ć  s t a t e k  
n a  o t w a r t e  m o r z e .
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W niedzielę spotkanie Sadat-Bcgin

Propozycje Izraela 
nie uzyskały aprobaty 
w świecie arabskim

W  s k r ó c i e

KAIR, PAP.
Korespondent PAP, Tadeusz 

Jackowski, pisze: wczoraj od 
odbyła sie kolejna sesja ple­
narna konferencji kairskiej 
— ostatnia przed zapowiedzią 
nym na niedzielo spotkaniem 
prezydenta Egiptu Anwara 
Sadata z prem ierem Izraela 
Menachemem Beginem. Obra 
dy konferencji toczą sio w zu 
pełnej tajemnicy. Do ku lua­
rów przeniknęła jedynie lnfor 
m a c j a ,  że przedstawiciele 
Egiptu i Izraela przygotowu­
ją kompletne dossier proble­
mu bliskowschodniego, które 
zostanie w niedzielo przedło­
żone na spotkaniu Sadat—Be- 
gin.

Po rozmowach Izraelskiego 
m inistra obrony Ezera Weiz- 
mana w Egipcie, izraelski 
plan pokojowy proponowany 
Egiptowi stał sio Jaśniejszy. 
W skład tego planu wchodzi 
m.ln. tzw. trzecie porozumie 
nie synajskle, sprowadzające 
nic do wycofania wojsk izra 
elskich z prawie całego Sy­
naju, ponieważ Izrael chce za 
pewnie sobie dostęp do Mo­
rza Czerwonego przez enkla­
wy Rafah i Szarm el Szeich 
1 stworzyć strefo bezpieczeń­
stwa obejmującą rejon Gazy. 
Całkowity zwrot wszystkich 
egipskich terytoriów na Syna 
ju zależeć będzie od charak­
teru późniejszych ogólnych po 
rozumień Izraelsko-eglpskich.

Takie czcścio(ve rozwiąza­
nie sprawy ma dla Egiptu 
wdele zalet Zawarcie układu 
pokojowego na pełna skalę 
doprowadziłoby do tego, że 
nawet te kraje, które w tej 
chwili Egipt popierają — wy 
rzekłyby się go. Zarówno z 
wypowiedzi Sadata dla tele­
wizji, jak 1 z deklaracji 
rzeczników egipskich, wynika, 
że Egipt stoi nadal na stanowis 
ku, że warunkiem pełnego 
trak ta tu  pokojowego może 
być tylko całkowite wycofa­
nie się Izraela z terytoriów 
okupowanych, z zachodnim 
brzegiem Jordanu włącznie i 
utworzenia tam państwa pa­
lestyńskiego. Jest to stary pro 
gram arabski, który nie ma 
żadnych wspólnych punktów 
z ograniczonym programem 
Izraela.
'  Plan Beglna zakłada pozor 
na autonomię Palestyńczy­
ków na zachodnim brzegu 
Jordanu, który pozostałby 
pod nadzorem wojsk Izrael­
skich. Zakłada też dalszą 1u- 
dairacje tvch terytoriów 1 
nie zgadza sic na powrót Pa-, 
lestyńczyków żyjących poza 
granicami Izraela. W grun­
cie rzeczy nic by się p rak ­
tycznie dla Palestyńczyków 
nie zmieniło, byłoby to prze 
dłużenie okupaćji ziem zabra 
nych Jordanii w roku 1067.

Gdyby Egipt zaakceptował 
proponowany obecnie prog­
ram Begina, usprawiedliwił­
by tvm samym zarzucane mu 
k a pi tuła net wo. Natomiast za 
warcie porozumienia tylko w 
sprawie tzw. rozdzielenia 
wojsk na Synaju da sie przed 
krytyka arabska bronić.

Siady życia
pod pancerzem 
lodowym Antarktydy
W A S Z Y N G T O N ,  P A P .

B a d a n i a  p r z e p r o w a d z o n e  
p r z e z  g r u p ę  u c z o n y c h  z w i e l u  
g r a t ó w  ś w i a t a  w y k a z a ł y ,  Ze 
p o d  s k o r u p ę  l o d o w a  A n t a r k t y ­
d y ,  w  r e j o n i e  M o r z a  H o ss a ,  l s t -  
■ l e j ą  p r y m i t y w n e  f o r m y  Życia  
z w i e r z ę c e g o  i r o ś l i n n e g o .  N i e ­
z w y k ł o ś ć  o d k r y c i a  p o l e g a  n a  
t y m .  IZ s t w i e r d z o n o  o b e c n o ś ć  
t y c i a  w  m i e j s c u ,  g d z i e  p r z y ­
n a j m n i e j  p r z e z  b s t a t n i e  100 ty s .  
l a t  n i e  d o c i e r a ł y  p r o m i e n i e  s io  
n e c z n e  a t e m p e r a t u r a  w o d y  w y  
n o s i  z a l e d w i e  k i l k a  s t o p n i  p o -  
w y t e j  z e r a .

P r z e p r o w a d z e n i e  b a d a ń  b y ł o  
m o ż l i w e  po  p r z e w i e r c e n i u  s k o  
r u p y  w i e c z n y c h  l o d ó w ,  m a j ą ­
c e j  g r u b o ś ć  p o n a d  400 m e t r ó w .  
W e d ł u g  w s t ę p n y c h  o c e n  n a j ­
s t a r s z e  ś l a d y  Życia w  M o r z u  
R o s s a  p o c h o d z ę  s p r z e d  14 m i n  
l a t .

źródła am erykańskie pod­
kreślają, że prezydent USA 
zaaprobował inicjatywy Egip 
tu i Izraela z tym jednak za­
strzeżeniem, że najistotniej­
sza jest akceptacja ze strony 
innych krajów arabskich.

Na dwa dni przed spotka­
niem Sadata z Beginem nie 
ulega wątpliwości, że izrael­
skie propozycje pokojowe nie 
uzyskały nawet cienia aproba 
ty w świede arabskim , na­
wet w tych krajach które 
bardzo ostrożnie podchodzą 
do rokowań eglpsko-izrael- 
sklch.

Po raz pierwszy wyraźniej 
zabrała glos Arabia Saudyj­
ska. Następca tronu książę 
Fahd w wywiadzie dla 
dziennika „Ar-Riad" wzy­
wał przede wszystkim do jed 
noścl świata arabskiego, do 
konstruktywnego i poważne­
go dialogu między krajam i a- 
rabskiml, zapewniając jedno­
cześnie. że Arabia Saudyiska 
nadal będzie udzielać po­
parcia Egiptowi — tak zresz 
tą jak I innym krajom arab ­
skim. Książę Fahd dal wyraź 
nie do zrozumienia, że A ra­
bia Saudyjska gotowa jest pel 
nić rolę mediatora w obec­
nym sporze międzyarabskim.

O Ś W I A D C Z E N I E  1 
G E N .  H A Q A

D E L H I , - P A P .  _  G e n e r a ł  Z a -  
l u l  H a q ,  s t o j ą c y  n a  c z e l e  w o j ­
s k o w e j  a d m i n i s t r a c j i  P a k i s t a n u ,  
o ś w i a d c z y ł  w  w y w i a d z i e  d l a  a -  
t n a r y k a ń s k l e j  a g e n c j i  p r a s o w e j  
„ A s s o c i a t e d  P r e s s ” , że  j e g o  
r z ą d  p o z o s t a n i e  p r z y  w ł a d z y  
p r z e z  p r z y s z ł y  r o k .  J e d n a k ż e  — 
p o w i e d z i a ł  g e n e r a ł  — w  197:i ro  
k u  w ł a d z a  z o s t a n i e  p r z e k a z a n a  
r z ą d o w i  c y w i l n e m u  po  p r z e p r o  
w a d z e n i u  n o w y c h  w y b o r ó w  do 
p a r l a m e n t u .  G e n .  H a q  p o w t ó ­
rzy !  p o p r z e d n i e  o D le tn i c e ,  Ze 
w y b o r y  p a r l a m e n t u  z o s t a n ą  z o r  
g a n l z o w a n e  w  d w a  m i e s i ą c e  po 
z a k o ń c z e n i u  ś l e d z t w a  1 r o z p r a w  
s ą d o w y c h  p r z e c i w k o  c z ł o n k o m  
• j f l e j  a d m i n i s t r a c j i  u s u n i ę t e g o  
p r e m i e r a  Z u l f i k a r a  AU B h u t t o .

A R E S Z T O W A N I  
W  S Z W A J C A R I I  U W I K Ł A N I  

W U P R O W A D Z E N I E  
P A L M E R S A

G E N E W A .  B O N N ,  P A P .  A r e ­
s z t o w a n i  w  ś r o d ę  w  S z w a j c a r i i  
t e r r o r y ś c i  z a c h o d n i o n i e m i e c c y ,  
G a b r i e l e  K r o e c h e r  - T i e d e m a n n
I C h r i s t i a n  O e l l e r  u w i k ł a n i  by
II z c a ł ą  p e w n o ś c i ą  w  u p r o w a ­
d z e n i e  w  u b i e g ł y m  m i e s i ą c u  
p r z e m y s ł o w c a  a u s t r i a c k i e g o  Mi 
c h a e l a  P a l m e r s a .  M i n i s t e r s t w o  
S p r a w i e d l i w o ś c i  S z w a j c a r i i  pot 
w l e r d z l l o ,  Ze b a n k n o t y  z n a l e ­
z i o n e  u z a t r z y m a n y c h \  w  d o l a ­
r a c h ,  w a l u c i e  s z w a j c a r s k i e j ,  
w ł o s k i e j  1 a u s t r i a c k i e j ,  p o c h o ­
d z ą  n a  p e w n o  z o k u p u  w y p ł a ­
c o n e g o  p o r y w a c z o m  za  u w o l ­
n i e n i e  P a l m e r s a .

D o t y c h c z a s  w y m i e n i a n e  b y ł y  
w  z w i ą z k u  z u p r o w a d z e n i e m  
P a l m e r s a  n a z w i s k a  In g i  V ie t t ,  
M o n i k i  B e r b e r l c h  i J u l l a n y  

P l a m b e c k .  T e  t r z y  k o b i e t y  p r z e d  
t r z e m a  l a t y  u c i e k ł y  z  w i ę z i e n i a  
w  B e r l i n i e  z a c h o d n i m .

F e d e r a l n y  u r z ą d  k r y m i n a l n y  
w e z w a ł  za  p o ś r e d n i c t w e m  t e l e ­
w iz j i  s p o ł e c z e ń s t w o  z o c h o d n l o -  
n l e m l e c k l e  o  u d z i e l e n i e  w s k a -

Plenum WBZZ w Zielonej Górze

U progu roku 1978
Ocena realizacji zadań sto­

jących przed ruchem zawo­
dowym w województwie zie 
lonogórskim w roku 1977 o- 
raz zadania rad zakładowych 
w wykonaniu uchwał IX Ple 
nium KC PZPR i V Plenum 
CRZZ oto temat, który u pro 
gu Nowego Roku postawiło 
na porządku dziennym ple­
num Wojewódzkiej Rady 
Związków Zawodowych w 
Zielonej Górze.

Zarówno w referacie, któ­
ry wygłosił sekretarz WRZZ 
Edmund Błachowiak jak i w 
debacie, w której głos zabra­
ło dziewięciu dy.mutantów, 
wiele uwagi pośwlęcopo spra 
wie podniesienia jakości pra 
cy, stałego unowocześniania 
produkcji rynkowej i ekspor 
towej, sprawom dyscypliny 
pracy oraz wydajności.

Zakładowym organizacjom 
związkowym przypomniano 
konieczność bardziej skutecz 
nego wspierania ruchu do­
brej roboty. Szczególną uw a­
gę zwrócono na socjalistycz­
ne współzawodnictwo pracy. 
Rozmaite jego formy sprzy­
ja ją wdrażaniu postępowych 
metod pracy, podnoszeniu 
kw alifikacji ogólnych 1 za­
wodowych i zapewniają bez­
inwestycyjne* zwiększanie 
produkcji oraz poprawę jej 
jakości, oszczędność surow­
ców i paliw. Tematyką tą — 
wskazywano — winny zająć 
się zarówno zakładowe orga 
nizacje związkowe jak i sa­
morządy robotnicze.

W tym kontekście przypom 
niano, że w zakładach trw a ­
ją prace nad przygotowaniem 
konferencji samorządu robot­
niczego na których przedło­
żone zostaną projekty p la­
nów społeczno-gospodarczych 
na rok 1978. Podkreślono, że 
ogniwa związkowe wespół z 
adm inistracją winny w toku 
swych prac w jak najszerszej 
mierze uwzględnić wszystkie 
słuszne wnioski zgłoszone w 
czasie zbliżającej się właśnie 
ku końcowi związkowej kam 
panii sprawozdawczej oraz 
rezultaty prac zespołów za­
kładowych powołanych do o- 
pracowania programów po­
prawy efektywności gospoda­
rowania i jakości pracy.

Wiele miejsca poświęciło 
plenum sprawom socjalno- 
bytowym załóg. Właśnie te ­
raz, gdy załogi realizują tru ­
dne, często napięte zadania 
gospodarcze żaden działacz 
gospodarczy nie ma praw.i za 
pominąć o obowiązku co­
dziennego troszczenia się o

Surowa kara
• il a oszusta budowlanego
SH.GGECIN, P.VP.

S ą d  W o j e w ó d z k i  w  S z c z e c i ­
n i e  o g ło s i !  w y r o k  w  s p r a w i e  
m i e s z k a ń c a  S z c z e c i n a  M a r i a n a  
H i l a r e g o  G a ł e c k i e g o ,  o s k a r ż o ­
n e g o  o  p r z y w ł a s z c z e n i e  k w o t y  
p o n a d  m i l i o n a  z ł o t y c h .  P r o w a ­
d z ą c  p r y w a t n ą  p r a c o w n i ę  p r o ­
j e k t o w ą  w y k o n a ł  o n  o d  p a ź ­
d z i e r n i k a  1913 r .  d o  m a j a  1916 
r.  33 o p r a c o w a n i a  p r o j e k t o w e  
d o t y c z ą c e  b a d a ń  t e c h n i c z n y c h  
p o d ł o ż a  g r u n t o w e g o  i g e o r te z y j  
n e g o  d la  c e l ó w  b u d o w l a n y c h  
n a  r z e c z  p r z e d s i ę b i o r s t w  g o s p o  
c ia rk i  r o l n e j  1 k o m u n a l n e j  o r a z  
s p ó l d z i e . n i  p r o d u k c y j n y c h ,  
o t r z y m u j ą c  za  t o  p o n a d  m i l i o n  
zt.  J a k  s t w i e r d z o n o  w  cz .sste  
r o z p r a w y  M H.  G a ł e c k i  f a k t y ­
c z n i e  r o b ó t  t y c h  n i e  z r e a l i z o ­

w a ł  m i m o  w y k a z a n i a  I c h  w  o d  
p o w i e d n l e h  r a c h u n k a c h .  S p e c j s  
l i s t y c z n c  b a d a n i a  w i e r t n i c z e ,  
k t ó r e  m i a ł y  b y ć  p r o w a d z o n e  
p r z y  u ż y c i u  c i ę ż k i e g o  s p r z ę t u  
z a s t ę p o w a )  b a d a n i a m i  p o w i e ­
r z c h n i o w y m i ,  o g l ę d z i n a m i  l o k a l  
n y m l .  P o n a d t o  w y s t a w i a j ą c  r a  
e h u n k i  o k r e ś l i ł ,  Iż p e w n e  r o b o ­
t y  w y k o n y w a !  z z e s p o ł e m  p r a  
c o w n i k ó w  — c o  b y ł o  l l k c j ą .

S ą d  W o j e w ó d z k i  w  S z c z e c i ­
n i e  s k a z a ł  M. H. G a ł e c k i e g o  n a  
10 la t  p o z b a w i e n i a  w o l n o ś c i ,  200 
t y s  z ł o t y c h  g r z y w n y ,  z w r o t  po  
s z k o d o w a n y m  p r z e d s i ę b i o r s t ­
w o m  o d p o w i e d n i c h  k w o t  w r a z  
z o p r o c e n t o w a n i e m ,  u t r a t ę  
p r a w  p u b l i c z n y c h  n a  l a t  5 o r a z  
p r z e p a d e k  m i e n i a  w  c a ł o ś c i .

w arunki pracy i w arunki so­
cjalno-bytowe załóg. Jeżeli 
zaś ktoś z nich uważa się za 
zwolnionego od tego obowiąz 
ku trzebu przypomnieć co no 
niego należy.

Plenum postanowiło przy­
jąć przedłożony pod dysku­
sję program działania WRZZ 
mający zapewnić realizację 
uchwal IX Plenum KC 
PZPR i V Plenum pRZZ i 
zaleciło przeprowadzenie sze 
rokiej działalności organiza­
torskiej i ideowo-wychowaw 
czej na rzecz pełnej realiza­
cji zadań i wniesienia zna­
czącego wkładu do dorobku 
przyszłej styczniowej U Kra 
Jowej Konferencji PZPR.

W dyskusji m. in. udział 
wzięli: zastępca kierownika 
Wydziału Organizacyjnego 
KW PZPR Zdzisław Niemlń- 
slti oraz sekretarz WRZZ w 
Zielonej Górze Benedykt 81- 
bllskt.

W. L.

sesji
(Ciąg dalszy ze itr. 1)

względami sesja rekordowa. 
Miała ona m. In. największy
— liczący 131 punktów — po 
rządek' dzienny, a w jej de­
bacie generalnej uczestniczy­
ło 142 mówców, z których 7 
było ,szefami państw, 6 sze­
fami rźądów i 115 — m ini­
strami spraw zagranicznych.

W ciągu ostatnich godzin 
obrad sesja m in zatw ier­
dziła budżet ONZ na okres 
1978/79 oraz zleciła sekretarzo 
wi generalnemu powołanie w 
pierwszych miesiącach przy­
szłego roku dyrektora gene­
ralnego ONZ d/s rozwoju i 
międzynarodowej współpracy 
gospodarczej. Będzie to urzęd 
nik wysokiego szczebla (z ran 
gą wyższą od zastępcy sekre­
tarza generalnego ONJŚ), któ 
ry zajmie się zapewnieniem 
efektywnego kierownictwa 
różnymi elementami systemu 
ONZ w dziedzinie rozwoju i 
współpracy ekonomicznej.

Sesja zatwierdziła także 
wnioski i zalecenia zmierzają 
ce do bezpośredniego przeję­
cia przez Radę Gospodarczo-
— Społeczną ONZ funkcji nie 
których jej organów, rozsze­
rzenie składu rady oraz częs­
tsze zwoływanie (ale k rót­
szych jeśli chodzi o czas pra 
cy) posiedzeń w ciągu roku.

z ó w e k ,  g d z i e  p r z e b y w a l i  p o ­
p r z e d n i o  d o m n i e m a n i  t e r r o r y ś c i  
K r o e c h e r  -  T i e d e m a n n  1 O e l l e r .

P O  Z D E R Z E N I U  
S U P E R T A N K O W C O l T

L O N D Y N ,  P A P .  W e d ł u g  s z a ­
c u n k o w y c h  o b l i c z e ń  j a k i e  o t r z y  
m a ł a  w c z o r a j  a g e n c j a  ż e g l u g o ­
w a  L l o y d a  s z k o d y  J a k i e  p o c i ą g  
n ę l o  za  s o b ą  z d e r z e n i e  d w ó c h  
s u p e r t a n k o w c o w  l i b e r y j s k i c h  19 
bm , w y n o s z ą  75 m i n  d o l a r ó w .  
J a k  Już  p o d a w a l i ś m y ,  k a t a s t r o  
f a  t a  n a s t ą p i ł a  n i e d a l e k o  P o r t  
E l i z a b e t h .  S z a c u n k i  t e  u w z g l ę d  
n i a j ą  z n i s z c z e n i a  o b u  s u p e r t a n  
k o w c ó w  o r a z  k o s z t y  r o p y ,  k t ó ­
r a  w y c i e k ł a  z J e d n e g o  z  n i c h .

9 O F I A R  Ś M I E R T E L N Y C H  
H U R A G A N U  W K A L I F O R N U

N O W Y  J O R K ,  P A P .  N i e z w y ­
k l e  s i l n e  w i a t r y  k t ó r e  n a w i e ­
d z i ły  w s c h o d n i e  w y b r z e ż e  U SA  
o d  g r a n i c y  m e k s y k a ń s k i e j  do  
s t a n u  O r e g o n  s p o w o d o w a ł y  
ś m i e r ć  s o s ó b  i w y r z ą d z i ł y  z n a  
c z n e  s z k o d y  m a t e r i a l n e .  W ł a ­
d z e  m u s i a ł y  z a m k n ą ć  d la  r u ­
c h u  w i e l e  d r ó g  p o n i e w a ż  n i e ­
s io n e  w i c h u r a  k a m i e n i e  w y b l -  

•Jaly  s z y b y  w  o k n a c h  s a m o c h o ­
d ó w ,  W ie le  p r z e w o d ó w  Unii 
e n e r g e t y c z n y c h  z o s t a ło  z e r w a ­
n y c h .  O c e n i a  s ię , że ISO ty s .  
o s ó b  z o s t a ł o  p o z b a w i o n y c h  d o ­
p ł y w u  e n e r g i i  e l e k t r y c z n e j .

Konkurs «D 0R 0»  

po raz p iąty
WARSZAWA, PAP.

1 stycznia 1978 roku rozpo­
cznie się V Ogólnopolski Kon 
kurs Dobrej Roboty, który 
trwać będzie aż do końca 
1979 r. Patronat nad nim ob­
jął prezes Rady Ministrów — 
Piotr Jaroszewicz. Wurto pod 
kreślić, iż konkursy te, orga 
nizowane od 1968 r. — cieszą 
się w zakładach pracy coraz 
większym zainteresowaniem.

Głównym zadaniem konkur 
sów „Doro” jest pobudzanie 
inicjatywy załóg do podejmo 
wania przedsięwzięć, których 
realizacja zapewniłaby jak 
najlepsze efekty ekonomicz- 

' ne, jakościowe, techniczne i 
społeczne — w dziadzinie wy 
twarzania wyrobów oraz w 
sferze ich eksploatacji. Jak 
stwierdzono na spotkaniu dzia 
laczy społecznego ruchu do­
brej roboty, członków kiero­
wnictwa resortów gospodar­
czych, a także przedstawicie­
li prasy, radia i telewizji, 
które odbyło się 22 bieżącego 
miesiąca w Urzędzie Rady

Z obrad Egzekutywy KW PZPR
w G o i• z o w ie

(Ciąg dalszy ze itr. 1)
rach gospodarki i życia spo­
łecznego. Najliczniejszą g ru ­
pę skarg stanowią nadal spra 
wy mieszkaniowe 1 sprawy 
związane z funkcjonowaniem 
gospodarki komunalnej. Mi­
mo znacznego zdynamizowa­
nia budownictwa mieszkanio­
wego w Gorzowie i innych 
miastach województwa uzys­
kiwane efekty nie zaspokaja­
ją Jeszcze rosnących społecz­
nych potrzeb w tym zakresie. 
Wiele niezadowolenia budzą 
też przewlekle remonty bu­
dynków mieszkalnych oraz ca 
lej mieszkaniowej 1 komunał 
nej Infrastruktury. Dużo jest 
skarg na działalność przedsię 
blorjtw  komunikacyjnych.

W skargach ludności rolni­
czej dominują przede wszyst­
kim sprawy związane z obro 
tem ziemią oraz jakością u- 
slug świadczonych przez 
SKR-y.

Liczna jest też grupa skarg
związanych z zaopatrzeniem 
rynku, funkcjonowaniem han 
rtlu 1 usług oraz z zakresu o- 
chrony zdrowia 1 świadczeń 
społecznych.

Egzekutywa KW przyjęła 
wnioski zmierzające do dal­
szego usprawnienia pracy 
aparatu administracji woje­
wódzkiej i terenowej w za­
kresie załatwiania spraw 
wnoszonych przez obywateli. 
Egzekutywa zobowiązała kle 
rownictwo Urzędu Wojewódz 
kiego 1 wszystkich Instancji 
żyda publicznego do sta­
łego doskonalenia form 
właśdwego traktow ania 
ludzkich kłopotów 1 bolą­
czek, odnoszenia się do nich 
z kulturą  1 życzliwością, słu­
żenia radą 1 pomocą, kom­
petentnego wyjaśnienia zgło­
szonych problemów.

Podkreślono ęrzy tym po­
trzebę dalszego doskonalenia 
pracy jednostek administracji 
terenowej, gdzie wiele się 
jeszcze musi na linii petent- 
urzędnik zmienić.

Egzekutywa wskazała na
konieczność konsekwentnego 
wykorzystywania zgłoszo­
nych w skargach i wnioskach 
ludności problemów do po­
dejmowania niezbędnych 
przedsięwzięć eliminujących 
źródła i przyczyny niezado­
wolenia.

W kolejnym punkcie obrad 
Egzekutywa KW oceniła 
przebieg kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej w woje­
wódzkiej organizacji party j­
nej. Kampania ta przebiega­
ła w atmosferze wysokiej 
aktywności członków i kan- 

. dydatów partii w każdym 
społeczno-zawodowym środo­
wisku. Generalnym trendem

dyskusji na partyjnych ze­
braniach były sprawy w ła­
snego środowiska, zakładu, 
wsi. W sposób otw arty 1 kry 
tyczny mówiono o dotychcza­
sowym dorobku, o rezerwach 
1 możliwościach poprawy wy 
ników produkcji i jej jakoś­
ci, o potrzebie jak najefek ­
tywniejszego wykorzystania 
istniejącego potencjału wy­
twórczego, o konieczności 
zwiększenia produkcji na ry ­
nek krajow y 1 na eksport.

Egzekutywa podkreśliła fakt 
znamienny, że właśnie obec­
na trudna sytuacja na rynku, 
a także w bilansie surowco­
wym i energetycznym nie 
tylko nie osłabiła aktyw ­
ności społecznej, ale wręcz 
przeciwnie, wyzwolltu wśród 
ludzi szereg cennych Inicja­
tyw i wniosków mających na 
celu wniesienie swego zna­
czącego udziału w Jak najpeł­
niejsze zrealizowanie zadań 
wytyczonych uchwałami V, 
VI i IX Plenum KC partii.

Świadczy to o głębokim ro­
zumieniu 1 'przez" 'członków par 
tli 1 całą społeczność woj. go­
rzowskiego celów polityki 
partii o utożsamianiu się z 
nią, a tym samym o świado­
mości potrzeby coraz lepszej 

I pracy wszystkich dla pełnego 
urzeczywistnienia tych ce­
lów.

Wiele uwagi poświęcono w 
toku kampanii sprawom dal­
szego rozwoju wojewódzkiej 
organizacji partyjnej oraz po 
prawie jakości 1 skuteczności 
działania wszystkich Jej og­
niw. Cennym dorobkiem 
kampanii jest ujawnienie 
się nowej, licznej grupy 
aktyw u partyjnego rek ru ­
tującego się głównie spo­
śród ludzi młodych.

Wnioski i pastulaty zgloszo 
ne na każdym partyjnym  fo­
rum  w województwie wyko­
rzystywane będą w toku nad 
bhodzącej kampanii wybor­
czej do miejskich i gmin­
nych rad narodowych.

Egzekutywa KW przyjęła 
plan pracy na najbliższy 
okres.

Zapoznano się też z ak tual­
ną sytuacją w zaopatrzeniu 
rynku województwa gorzow­
skiego na okres przedświą­
teczny i do końca bieżącego 
roku. Oceniono, że zwiększo­
ne dostawy przedświąteczne 
wpłynęły na odczuwalną po­
prawę w zaopatrzeniu, mimo 
iż w okresie tym, tradycyjnie 
społeczeństwo dokonuje wzrno 
żonych zakupów.

Zobowiązano jednocześnie 
wojewodę gorzowskiego do 
podejmowania takich działań, 
które pozwolą na utrzymanie 
właściwego poziomu zaopa­
trzenia i sprawności organiza 
cyjnej handlu.

I

Dlaczego tak się dzieje?
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

cent. Był to IV gatunek resztek wycinanych 
ze sztuk z błędami itp. To uderza natu ral­
nie fabrykę po kieszeni,

Podstawowe, najczęściej spotykane błędy to 
— generalnie biorąc: zgrubienia, tzw.

gniazda, ślady po cerowaniu itd., a zatem 
wady powstałe w różnych fazach produkcji', 
głównie jednak zawinione przez tkaczy.

Nie znaczy to, że „Tomtex” nie potrafi ro­
bić dobrych tkanin. Sprzedaje przecież część 
swoich wyrobów za granicę, uzyskał też 7 
znaków najwyższej jakości krajowej („ l”), w 
tym ponad połowę w 1977 r. Wiele tkanin z 
tej fabryki cieszy się uznaniem w handlu i 
u drugiego wielkiego odbiorcy jakim  jest 
przemysł odzieżowy. Ale pewne wyroby 
„Tomtex” wyraźnie psuje Najbardziej jas­
krawym tego przykładem jest produkcja po­
pularnej ubraniówki E-55„ w której zakład 
ten osiąga zaledwie 65 proc. I gatunku, pod­
czas gdy w „Zeltorze" taka sama tkanina 
wytwarzana jest w 83,3 proc. w I gatunku.

W wielu przypadkach o jakościowych nie­
powodzeniach „Tomtexu" decyduje nieprze­
strzeganie reżimów technologicznych i zwy­
czajne brakoróbstwo. Wynika to zarówno z 
niedostatecznych kwalifikacji części załogi, 
jak i z lekceważącego slosunku niektórych 
pracowników do zleconych zadań. Znamien­
ne jest porównanie ilości tkanin kierowa­
nych przez zakładowych brakarzy do popra­
wek: w „Tomtexie” wynosi ona aż 7,9 proc., 
w zgierskim „Zeltorze" natomiast 4,6 proc.

Przemyśl wełniany przerabia drogi suro­
wiec, w dużej części importowany. Każdy 
jego kilogram musi być wykorzystany jak 
najlepiej. Na 1978 rok zakłada się dalsze pod­
niesienie jakości wyrobów wełnianych — do 
85,8 proc. I gatunku Poziom ten „Zeltor” już 
przekroczy! w 1977 roku i będzie nadal czy­
nił postępy. Czy bliźniaczy „Tomtex” musi 
być gorszy?

Ministrów — podstawowym 
celem V Ogólnopolskiego 
Konkursu Dobrej Roboty bę 
dzie systematyczna i odczu­

w a ln a  poprawa jakości i no­
woczesności wyrobów oraz 
świadczonych (Usług. Konkurs 
powinien zaktywizować czyn 
niki polityczne i społeczne 
oraz organizacje naukowo- 
techniczne województw w po 
pularyzacji ruchu dobrej ro­
boty, a także służyć rozwojo­
wi współzawodnictwa mię­
dzy województwami na rzecz 
poprawy jakości produkcji i 
usług.

V Ogólnopolski Konkurs 
Dobrej Roboty, będzie miał 
dwa etapy. W 1978 roku kon 
kurs odbywać się będzie na 
szczeblu wojewódzkim. W na 
stępnym roku najlepsze za­
kłady, wybrane po zakończę 
niu pierwszego etapu, będą 
współzawodniczyć o tytuł „Za 
kładu dobrej roboty”. W kon 
kursie, do którego zgłoszenia 
przyjmowane będą przez wo 
jewódzkle komisje do 31 mar 
ra 1978 r. — mogą uczestni­
czyć wszystkie zakłady prze­
mysłowe, budowlane, trans­
portowe, rolnicze 1 usługowe, 
a także/placów ki naukowo- 
hadaw rzr oraz biura projek­
towe, konstrukcyjne 1 tech­
nologiczne.

Podczas zpotkania w Urzę­
dzie Rady Ministrów, które­
mu przewodniczył wicepre­
mier Józef Kępa — powołano 
również radę programową 
społecznego ruchu dobrej ro 
boty. Jej zadaniem bodzie in­
spirowanie i organizowanie 
różnych form społecznego od 
działywnnia na rzecz dobrej 
pracy oraz ocena skutecznoś­
ci podejmowanych w tej dzie 

• dżinie przedsięwzięć.

Zelektryfikowana 
linia kolejowa

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
Zajiryda i zastępy kierownl 
ka Wydziału Przem ysłu Ciąż 
kiego, Transportu i Budow­
nictwa KC PZPR — Witold* 
Dąbrowskiego, Edward Ba- 
biuch zwiedził najpierw  bu­
dowę wspólnego dworca 
PKP i PKS w Mińsku Mazo 
wieckim. Dworzec ten skła­
da się z dwóch pawilonów 
obsługi podróżnych, budyn­
ku adm imstracyjno-socjalne- 
go z hotelem dla drużyn kon 
duktorskich PKP i kierow­
ców PKS oraz zespołu par­
kingów i stanowisk postojo­
wych PKS z m yjnią dla au ­
tobusów. Budowa ta jest po­
ważnie zaawansowana.

E l e k t r y f i k a c ja  d w ó c h  O d cin ­
k ó w  l in i i  k o l e jo w y c h  M r o z y  — 
S ie d lc e  i S ie d lc e  — L a k ó w ,  o 
łą c z n e j  d łu g o ś c i  62 k m ,  s tano-io l 
k o le jn y  f r a g m e n t  r e a l i z a c j i  p r o  
g r a m u ,  m a ją c e g o  n a  c e lu  e l e k ­
t r y f i k a c ją  c ią y u  k o m u n i k a c y j ­
n e g o  P K P  — W s c h ó d  — Z a c h ó d .  
I n w e s t y c ja  ta , w e d łu g  p la n u  
m ia ła  b y ć  z r e a l iz o w a n a  w  p r z y  
s z l y m  r o k u ;  z a k ła d a n o ,  t e  e le k  
i r y f i k a c ja  o d c in k a  M r o z y  — 
S ie d lc e  z a k o ń c z y  s ię  w  k w i e tn i u  
1978 r., n a to m ia s t  e l e k t r y f i k a c j a  
U nii S ie d lc e  — Ł u k ó w  d o p ie r o  
w  l is to p a d z ie  p r z y s z łe g o  r o k u .  
J e d n a k  d z ią k l  p e łn a )  m o b i l i z a ­
c ji  w y k o n a w c ó w  m o ż l iw e  b y ło  
z n a c z n e  p r z y s p i e s z e n ie  ty c h  ro  
b ó t. N a  o d c in k u  M r o z y  Ś le d l - 
ce  p r a c e  s k r ó c o n o  o 4 m ie s ią c e ,  
za ś  n a  o d c in k u  S ie d lc e  — L u ­
k ó w  o l l  m ie s ię c y .

E l e k t r y f i k a c ja  o b u  t y c h  o d c ln  
k ó w  p o z w o li  b e z p o ś r e d n io  p r o ­
w a d z i ć  p o c ią g i z  W a r s z a w y  d o  
S ie d le c ,  b e z  w y m ia n y  l o k o m o ­
ty w ,  a  t y m  s a m y m  s k r ó c ić  c za s  
p r z e ja z d u .  U m o ż liw i  r ó w n ie ż  
z w ię k s z e n ie  l ic z b y  l c ię ż a r u  p o ­
c ią g ó w  to w a r o w y c h  o r a z  p r z y ­
s p ie s z y  Ich  b ie g , a  p o n a d to  
w p ły n ie  na  o s z c z ę d n o ś c i  p a l iw  
o ra z  na z m n ie j s z e n ie  z a p y le n ia  
te r e n ó w ,  p r z e z  k tó r e  p r z e b ie g a  
U nia. W s u m ie ,  e f e k t y  e k o n o ­
m ic z n o  w y n ik a ją c e  z  e l e k t r y f i ­
k a c j i  — a w ię c  z m n ie js z e n ia  d o  
ty c h c z a s o w y c h  k o s z tó w  e k s p lo a  
fa c ji l in ii  — w y n io s ą  r o c z n ie  
o k .  8 2  m in  z ł.

Mowę Sormy 
d zia łan ia  ORMO

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
styczne d/s ochrony przyrody. 
Powstały one przy wszyst­
kich nadleśnictwach woj. zie­
lonogórskiego i skupiają 230 
członków. Najaktywniejsze 
grupy działają w Gubinie, 
Bobrowicach, Lipinkach Łu­
życkich, Nowaj Soli 1 Brzóz­
ce.

Zastępca komendanta wo­
jewódzkiego MO pik Jerzy 
Pilitowski poinformował ak ­
tyw ORMO o niektórych pro­
blemach działalności MO, 
wysokim wskaźniku w ykry­
walności przestępstw i dzia­
łalności profilaktycznej.

Organizacja OllMO woj, zie 
lonogórskiego liczy obecnie 
ok. 6,5 tyz. członków. Nowi 
kandydaci — to głównie mło­
dzież robotnicza 1 chłopska, 
głęboko zaangażowana w pra 
cy jpolecznej i aktyw na za­
wodowo

Po dyskusji ustalono pro­
gram działania na rok 1978. 
Przewidziany jest rozwój 
grup specjalistycznych orga­

nizacji, doskonalenie form 
działalności 1 zwiększanie sza 
regów. (sz)

W iktor Z i n  
- wiceministrem 
kultury i sztuki
W A R S Z A W A .  P A P .

P r e z e s  B a d y  M i n i s t r ó w  na 
w n i o s e k  m i n i s t r a  k u l t u r y  1 
s z t u k i  p o w o ł a )  p r o f .  d r  W i k t o r a  
/ . I n a  n a  s t a n o w i s k o  p o d s e k r e ­
t a r z a  s t a n u  w  M i n i s t e r s t w i e  
K u l t u r y  i S z t u k i .

R ó w n o c z e ś n i e  p r e z e s  R a d y
M i n i s t r ó w  n a  w n i o s e k  m i n i s t r a  
k u l t u r y  1 s z t u k i  o d w o ł a ł  T a ­
d e u s z a  K a c z m a r k a  ze  s t a n o w i s ­
k a  p o d s e k r e t a r z a  s t a n u  w  M i ­
n i s t e r s t w i e  K u l t u r y  i S z t u k i  w y  
r a ź a j ą c  m u  p o d z i ę k o w a n i e  za  
p r a c ę  n a  d o t y c h c z a s  z a j m o w a ­
n y m  s t a n o w i s k u .

W  każdej gminie 
zmodernizowany obiekt z PFZ

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
Wiejskiego lub brygady re ­
montowo - budowlane spół­
dzielni kółek rolniczych. We 
dług- wstępne) orientacji ta ­
kie działanie przynieść po­
winno w Zielonogórskiem do 
końca trzeciego kw artału 
przyszłego roku, około 7.500 
stanowisk inwentarskich.

Tak więc przed służbą bu­
dowlaną gmin postawiono zą 
danie ambitne i pilne. Rów­
nolegle służba rolna i spe­
cjaliści WOPR rozglądać się 
będą w rejonach swego dzia 
łania w gronie rolników spe 
cjalistów i zespołów hodow­
lanych za tym partnerem , 
którego nie stać wprawdzie 
na inwestycję, ale ma am bi­
cje, wiedzę, odwagę i podej­
mie się produkcji w przysto 
Suwanym budynku. Wyszuka 
nie takich kandydatów win­
no postępować równolegle do 
realizacji zadań służby bu­
dowlanej. bo przecież trzeba 
opracować program produk­
cji roślinnej w gospodarstwie 
rolnika lub zespołu, by za­
pewnić w maksymalnym stop 
niu pasze własne. Poza tvm 
tak zadecydować o kierunku 
specjalizacji, by nie klóeił się 
on ze zdrowym rozsądkiem 
w konkretnej zagrodzie i był 
zbieżny ze specjalizacja wsi, 
regionu.

Sprawa jest poważna, war 
ta zachodu i bardzo zbieżna 
z licznie wyrażanymi opinia­
mi rolników’, którzy zwracali 
niejednokrotnie uwagę na 
marnotrawstwo o jakie się 
wprost ..potvkamy" w każ­
dej gminie Wiele jest bo­
wiem budynków w dobrvm 
stanie i odpowiednio wiel­
kich, w tej chwili niczyich i 
niewykorzystanych . pozosta­
jących w „papierowym" wla 
daniu instytucji, które zmie­

niły szyld. W najbliższych 
dniach, dokładnie do końci 
roku, rozegrać się ma w gmi 
nach sprawa wstępna, naj­
ważniejsza w pierwszym eti 
pie realizacji pomysłu — za­
proponowanie budynków d( 
ostatecznego wyboru. Prośbi 
zatem do sołtysów, aktywu 
wiejskiego o pomoc dla slui 
by budowlanej gmin. Sprawi 
toczy się bowiem o szybkią 
tanie wygospodarowanie po' 
mieszczek dla zwierząt, i 
więc o pomnożenie hodowli.

n. s.

Z  prac
Prezydium Rządu

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Narodów /jednoczonych
(UNDP). Podjęcie przez Pol­
skę tego typu prac badaw­
czych pozwoli przyspieszyć 
prowadzone u nas od kilku 
lat badania nad przetwór­
stwem węgla na paliwa cie­
kle i gazowe. Ma to duże zna 
czenie zarówno z punktu wi 
dzenia efektywności wyko­
rzystania węgla, jak  i ochro 
ny środowiska.

Na posiedzeniu przyjęto 
również uchwalę w' sprawie 
stypendiów specjalizacyjnych 
dla lekarzy. Zawarte w niej 
rozwiązania powinny być 
skutecznym ' instrumentem 
działającym na rzecz szybsze 
go kształcenia lekarzy w 
specjalnościach dziś deficyto­
wych oraz lepszego rozmiesz 
czenia kadr, z korzyścią 
zwłaszcza dla tych terenów, 
gdzie obecnie odczuwa się 
brak lekarzy niektórych spe­
cjalności.
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Drogą przez Stary Kisielin
Od p aru  dni dw ła d ęża

rów ki „T ransbudu” wożą 
stąd hum us do pobliskiej 
Żwirowni. K oparka rzadziej 
stoi bezczynnie i jeśli — 
odpukać — nie n astan ą  sil­
ne mrozy brygady Z PR I za 
czną w krótce uzbra jan ie  na 
stępnej części placu, na któ 
rym  stan ie  fab ry k a  do­
mów.

Od m om entu  zaczęcia bu
dow y m inęły  p raw ie  dw a 
m iesiące. O statn ie  brygady 
budow lanych w yjadą  ze S ta 
rego K isielina za praw ie 
dw a la ta . K iedy dokładnie? 
W ykonaw ca i inw estor m a ­
ją  praw o do sk racan ia  te r ­
minów.

F ab rykę budu jem y 5 k i­
lom etrów  od Zielonej Gó­
ry . I tu ta j też staw iane bę­
dą domy z elem entów  w y­
produkow anych  w S tarym  
K isielinie. D latego k ie row ­
n ika  K azim ierza G udzow- 
skiego niepokoi na przy ­
k ład  stojący od trzech ty ­
godni spychacz. Spychacz 
należy do w rocław skiego 
p rzedsięb iorstw a i m echani 
cy z te j firm y pow inni się 
zająć napraw ą. Do W roc­
ław ia jednak  jest k ilom e­
tró w  150.

Nie są to in form acje  bez 
znaczenia. L ubuskie  P rzed ­
siębiorstw o B udow nictw a 
Przem ysłow ego (generalny 
w ykonaw ca) zm uszone jest 
nieeo zm ieniać zam ierze­
nia. K onstrukcja  stalow a 
fab rycznej hali zacznie, jak 
to się zw ykło mówić, „sply 
w ać” dopiero w  końcu I 
kw arta łu  przyszłego roku. 
T eraz trzeba budow ać fu n ­
dam enty  pod kotłow nię, dro 
gi i inne pom niejsze obiek ­
ty fabryk i. Jes t w ięc po­
wód by m artw ić  się o spy­
chacz. W tak ie j sy tuacji 
d rażn i czterogodzinne 'cze ­
kan ie  na pilną rozm owę te 
lefoniczną z b iurem  kon ­
strukcy jnym  w Bielsku 
B iałej.

P rzy  dobrej pogodzie do 
B ielska jedzie się sam ocho 
dem  niew iele dłużej niż na 
poczcie trw a  za łatw ian ie  po 
łączeń. I czasam i w arto  po-

«Motorynka» 
z bydgoskiego 
«Rometu»

W  b y d g o s k i c h  Z j e d n o c z o n y c h  
Z a k ł a d a c h  R o w e r o w y c h  „ K o ­
m e t "  p r z y s t ą p i o n o  do  p r o d u k ­
c j i  p o j a z d u  l e d n o ś l a d o w c g o  p o d  
n a z w ą  „ m o t o r y n k a ” .

P r z e z n a c z o n a  g ł ń w n l e  d la  m l o  
d z i e ż y  „ m o t o r y n a a ”  n a p ę d z a n a  
jest s i l n i k i e m  s p a l i n o w y m  o  po 
J c m n o ś c t  50 c c m .  M o ż n a  r o z w i ­
j a ć  n a  n ie )  s z y b k o ś ć  do  80 k i ­
l o m e t r ó w  n a  g o d z i n ę .  Z u ż y c i e  
p a l i w a  w y n o s i  z a l e d w i e  2 l i t r y  
n a  100 k i l o m e t r ó w .  „ M o t o r y n ­
k a "  m a  s k ł a d a n ą  k i e r o w n i c ę  1 
o p u s z c z a n e  s i o d e ł k o ,  a  w a ż y  t y l  
k o  38 kg .

W  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  r y n e k  
o t r z y m a  z „ R o m e t u "  o k o ł o  ł 
t y s .  t y c h  p o j a z d ó w ,  w  p r z y s z ­
ło ś c i  w y t w a r z a ć  s ię  b ę d z i e  w  za  
k ł a d a c h  o k o ł o  18 t y s .  . m o t o r y ­
n e k "  r o c z n i e .

jechać. Szczególnie w tedy,
kiedy m ożna przyw ieźć ze 
sobą część dokum entacji. 
16 grudn ia  specjalny w y­
słannik  Zielonogórskiego 
P rzedsięb iorstw a B udow la­
nego (inw estor) dowiózł do 
Z ielonej G óry p ro jek t s ta ­
nu zerowego kotłow ni. Speł 
niono p ierw szy w arunek  
g w aran tu jący  m ożliwość 
m ontażu m aszyn już w  koń 
cu przyszłego roku. W ed­
ług harm onogram u m a to 
być d ruga i o sta tn ia  zima 
w czasie budow y fab ryk i. 
W arunków  inw estycyjnej 
pom yślności n a  tym  placu 
jest jednak  w ięcej.

F ab ryk  dom ów  tak ich  jak  
„k isie liń ska” będzie w  k ra ­
ju  ponad sto. k o n trah en c i 
w ykonaw cy i inw estora , ich 
dostaw cy i in s ty tuc je  współ 
p racu jące  przy tw orzeniu  
fabryk i, za jm ują się nic tyl 
ko tą  jedną budow ą. W 
„M ostostalu" w  S łupcy nie 
ad res je st w ażny. Bez wzglę 
du na to, czy odbiorca jest 
w  Siedlcach, czy w  Zielonej 
Górze isto tna jest d a ta  wy 
sylki elem entów . O tym , 
jak  prędko w prow adzą się 
do now ych dom ów  pierw si 
na osiedlu K isielińskim  
m ieszkańcy, zadecydują  bu 
do w ian i z L PB P, ZPB, 
ZPRI czy też m onterzy  zie 
lonogórskicgo „ In s ta lu ”.

L ista  jest z pew nością 
n iepełna. B udow a do dzisiaj 
nie została podłączona do 
lin ii p rzesyłow ej energii 
e lek trycznej. Na razie  w y­
starcza ag rega t p rąd o tw ó r­
czy. Jes t to jednak  rozw ią­
zanie tym czasow e. Tak sa ­
mo trzeba  trak to w ać  jedy ­
ną czynną na p lacu budo­
wy studnię. O bu' p rob le ­
mów  nie m ożna zaliczyć do 
grupy spraw  gardłow ych. 
W sztuce budow lanej każ­
de działan ie  m a Jednak 
sw oje znaczenie.

W ykonaw ca z przyczyn 
ob iektyw nych nie zm ontu ­
je w tym  roku, tak  jak  prze 
w idyw ał p lan , pierw szych 
elem entów  hali p rodukcy j­
nej. R obotnicy L PB P  w yko 
nali inne prace, k tó rych  
w  spisie tegorocznych za­
dań  n ie  było. P rzyszła  fa ­
b ryka  nie ucierp i na  ta k  po 
m yślnej zam ianie.

T echnika budow ania n a ­
rzuca pew ne n ieodw racalno 
następstw a zdarzeń. W re ­
lacji już w pierw szym  zda­
niu w ystępu ją  ciężarówki. 
Nie przypadek  o tym  zadc 
cydow ał. Dzisiejsze budów  
nietw o byłoby niem ożliw e 
bez tran sp o rtu . P rzez S tary  
K isielin od pew nego czasu 
regu larn ie  przejeżdżają  „Jel 
cze-bety”. Dla m ieszkańców  
podzielonogórskiej wioski 
je st to najlepszy  znak, że
.... coś tam  w lesie b u d u ją”.
Tem po p racy  m ożna m ie­
rzyć ilością kursów .

Szybkie w yw iezienie S0 
tys. m etrów  sześciennych 
hum usu  pozwoli p rzyspie­
szyć prace  Instalacy jne i be 
ton iarsk ie  w  m iejscu przy ­
szłego składow iska goto­
w ych p refab rykatów . Kazi

m ierz G udzow ski, od chw i­
li kiedy budow ę obsługują 
dw a „K razy”, je st spokoj­
niejszy. G dyby jednak  jeź ­
dziły trzy...

B udow a prow adzona jest 
p rzy  lekk im  niedosycie 
sprzętu  i ludzi. W łaściw ie 
jest to sy tuacja  korzystna, 
bo stw arza  możliw ości lep 
szych zarobków . Skuteczna 
organ izacja  p racy  i dobra 
w spółpraca inw estora  z ge­
nera lnym  w ykonaw cą niw ę 
lu ją  w szelkie n iedokładnoś­
ci w ynik łe  w trak c ie  przy 
gotow yw ania inw estycji. 
Tak brzm i dz ienn ikarska  in 
te rp re tac ja . O pow odzeniu 
będziem y mogli mówić za 
n iespełna dw a la ta .

Z placu budow y, z te re ­
nu przyszłej fab ryk i prow a 
dzą do m iasta  dw ie drogi. 
Jed n a  przez Jan y . D ruga 
przez S ta ry  K isielin . Lep­
sza jest ta  druga. Tylko 5 
km. K tórędy jednak  ponad 
dw udziestotonow e (waga 
ciężarów ki i ładunku) zesta 
wy „T ransbudu” będą w o­
ziły p ły ty? Tu o jcdnoznacz 
uą odpow iedź trudn ie j.

K rótsza tra sa  prow adzi 
przez w iad u k t nad  to ram i 
kolejow ym i w  S ta rym  K i­
sielinie. D otąd nie sp raw ­
dzono czy tak  ciężkie samo 
chody m ogą tędy przejeż­
dżać. D roga przez Jan y  jest 
trzy k ro tn ie  dłuższa, ale omi 
ja  w iaduk t.

Pozostało sporo czasu na 
podjęcie konkre tnych  decy 
zji kategorycznie rozstrzy ­
gających problem : którędy 
wozić p ły ty  z k isle lińsk iej 
fab ryk i dom ów? W dw a la ­
ta m ożna zbudow ać now y 
w iaduk t, m ożna w zmocnić 
is tn ie jący .

K w estie zw iązane z d ro ­
gow nictw em  nie mieszczą 
się, n iestety , w  ram ach  za 
dan ia  inw estycy jnego  naz ­
w anego „budow a fabryki 
dom ów  w  S ta ry m  K isieli­
n ie”. Z dośw iadczenia w y­
n ika , iż jakość naszych mie 
szkań zależy nie ty lko  od 
p racy  roobtn lków  w  w y­
tw órn i elem entów  w ielko ­
płytow ych. Część uszko­
dzeń pow staje  pom iędzy fa 
b ry k ą  a placem  budow y. 
Dawno- przesta liśm y  już 
kw itow ać sygnały  na  ten  
tem at m ilczeniem .

Nie stosu je  się w  budow ­
n ictw ie pow szechnie m onla 
żu z kół. Przyczyn jest wic 
le. Na osiedlu K isielińskim  
z całą pew nością m ontaż 
bezpośrednio z sam ocho­
dów będzie niem al konicoz 
nością. P rzyspieszenie w bu 
dow nletw ie m ieszkaniow ym  
stało  się fak tem . P raw id ło  
wo opracow any algorytm  
transpo rtow y  stw orzy szan 
sę w yprzedzeń.

N adm ierne angażow anie 
się w drobiazgi nie jest do 
brym  naw ykiem . W tym  
przypadku  o b łahostk i jed ­
nak  n ie  chodzi. A rgimo 
w szystko sposób, wożenia po 
został na uboczu, pom iędzy 
inw estycją  a budow ą przy 
szlego osiedla.

JER ZY  M ISCHKE

Grudzień to najbardziej gorący miesiąc w urzędach pocz­
towych całego kraju . W okresie przedświątecznym wszyscy 
lub praw ie wszyscy wysyłają do krewnych i znajomych w 
k ra ju  i za granicą karty  pocztowe, listy i paczki.

Na Poczcie Głównej w Warszawie ilość przesyłek w obro­
cie zagranicznym wzrosła w grudniu o około 400 proc., a 
teraz trw a lawina kartek  i listów, których napłynęło około 
5 razy więcej niż w innych miesiącach. Aby sprostać tym 
zadaniom poczta k ieruje do pracy przy bezpośredniej ekspe­
dycji przesyłek część personelu administracyjnego.

Na zdjęciu: obsługa kom putera Mera-303 wykonującego 
na Poczcie Głównej czynności obrachunkowe.

. CAF — Walczak

Współpraca aktywu 
ideologicznego 

z Łodzi i Gorzowa
Pomiędzy Wojewódzkimi 

Ośrodkami Kształcenia Ideo­
logicznego przy KW PZPR w 
Gorzowie i Lodzi już od 
dwóch lat trw a współpraca i 
wymiana doświadczeń. Lekto 
rzy, wykładowcy, kierownicy 
ośrodków pracy -ideowo-wy- 
chowawczej oraz działacze 
party jn i i związkowi z więk 
szych zakładów pracy w obu 
województwach zapoznają się 
wzajemnie z dorobkiem oś­
rodków pracy ideowo-wycho 
wawczej, odbywają spotka­
nia z aktywem  i kierownic­
twem komitetów wojewódz­
kich.

Trzykrotnie gościły w woj. 
gorzowskim 150-osobowe gru 
py z Łodzi, n w grudniu 36- 
osobown grupa aktyw u go­
rzowskiej organizacji party j­
nej przebywała na trzydnio­
wym kursie w Łodzi. Go­
rzowscy działacze frontu ide 
ologieznego zwiedzali niektó­
re zakłady pracy, gdzie za­
poznali się z dorobkiem pra 
cy party jnej, społecznej i kul 
turalnej.

Szczególnie zainteresowała 
gorzowskich gości wizyta w 
nowym, super nowoczesnym 
zakładzie „Vera” produkują­
cym tkaniny obiciowe m. in. 
z włókien poliamidowych z

gorzowskiego „Stilonu”. Zło­
żyli także wizytę w Łódz­
kich Zakładach Włókienni­
czych im. Obrońców Pokoju, 
które posłużyły jako sceneria 
do film u „Ziemia obiecana”. 
Przechodzą one obecnie grun 
towną modernizację. ..Tu . go­
rzowski aktyw  zainteresowa 
ła zwłaszcza doskonale roz­
wiązana propaganda produk­
cyjna, sposób wyróżniania lu 
dzi dobrej roboty. W trakcie 
zwiedzania zakładowej izby 
tradycji i perspektyw goście 
zapoznali się z ponad 150-lel 
nią historią zakładu a zara­
zem historią polskiego włó­
kiennictwa związaną z two­
rzeniem klasy robotniczej i 
ruchu robotniczego.

Dopełnieniem bogatego pro 
gram u było zwiedzenie m u­
zeów — ruchu rewolucyjne­
go, włókiennictwa, sztuki 
współczesnej, a także wizyta 
w Teatrze Wielkim.

Spotkanie z kierownic­
twem Komitetu Łódzkiego 
PZPR zakończyło wizytę go­
rzowskiego aktywu. Obie 
strony potwierdziły celowość 
kontynuowania tej współpra 
cy, która wnosi wiele inicja­
tyw  do pracy ideowo-wycho- 
wawczej i politycznej.

(ada)

Lubuszanie w mundurach

Ambitny
N agły grzm ot i drżenie 

ziemi. Salw a w spółczes­
nych „katiusz” rozpoczyna 
przygotow anie do a taku . 
Z iem ia płonie. W ciągu 20 
m inut z jednej w yrzu tn i 
schodzą dziesiątk i pocisków 
odlam kow o - burzących, 
których działanie uzależnio 
ne jest od sposobu ustaw ie 
rlia zapaln ika.

Już  pojaw iły  się pierw sze 
klucze sam olotów . N adlatu  
ją z różnych k ierunków , co 
zdecydow anie zm niejsza 
skuteczność obrony p rze ­
ciw lotniczej p rzeciw nika. 
S łychać a rty le r ię  lufow ą, 
k tó ra  rozpraw ia  się z „grub 
szym i” pu n k tam i oporu prze 
ciw nika.

W odpow iedzi p rzeciw nik  
rzuca do w alk i sw oje lotnie 
two. Z w alczają je w szystkie 
środki obrony pow ietrznej. 
Pom im o te j naw ały  ognio­
w ej, n iep rzy jac ie l trzy m ał 
się mocno.

Sygnał! R uszają  ostro. 
Czołgi z kom panii kpt. inż. 
S tan isław a T om czaka je­
den za d rug im  w ypadają  z 
lasu. Doświadczeni k ie rew - 
cy-m echanicy : st. szer. st. 
szer. H enryk  M azurek, Bo 
lcslaw  Hołda, Tadeusz Woł 
sowicz m anew ru ją , w ykonu 
ją  sk rę ty  w lewo i praw o, 
rów nają  w  jedną linię.

Z jednej z m aszyn dow o­
dzi p lu tonem  kpr. M arian 
Anioł, którego załoga szczy 
ci się m ianem  socjalistycz­
nej. D la tego m łodego do ­
wódcy ćw iczenia są w ie l­
kim  spraw dzianem .

D ziałonowi: st. szer. st. 
szer. K azim ierz G ryska. 
Zbigniew  Engel, H enryk Ko 
w alski, J a n  Pachołek „ła­
p ią” pierw sze cele. Dowód­
ca p lu tonu należycie posta ­
w ił zadanie sw oim  podw ład 
nym .

— Do n a ta rc ia  idzie na- 
sza kom pania sna jperska  — 
m ów i przełożony czołgis­
tów . — Myślę, że dobrze po 
•radzą sobie ze w szystk im i 
celam i.

K ierow cy-m echanicy  s ta ­
ra ją  się w ybrać kaw ałek  
rów nego te renu , aby działo 
now i mogli p recyzyjn ie  r a ­
zić cele.

— Działo p rzeciw pancer­
ne  — in fo rm uje  dow ódca 
załogi.

— Widzęl — odpow iada 
G ryska.

To p raw dziw y m istrz  cel­
nego ognia. W trakcie  osta 
tniego pobytu  na poligonie 
w iększość celów raził p ierw  
szymi pociskam i. Ja k  pora 
dzi sobie te raz  z okopanym  
działem  przeciw pancer­
nym ? G ryska celu je  uw aż 
nie. W ystrzał! — pierw szy 
pocisk niszczy cel. G ryska 
przenosi ogień na w y rzu t­
nię. Z p raw ej strony działo 
now y K ow alski rów nież 
„kosi” n ac ie ra jący  czołg 
przeciw nika p ierw szym  po­
ciskiem .

N acierające p lu tony  z 
kom panii kpt. Tom czaka 
przechodzą przez ko le jne 
transzeje . Idą  równo. Po

kolektyw
tym  już w idać zgranie pod­
oddziału. K pt. Tomczak i  
w yczuciem k ie ru je  w alką, 
doskonale daje  sobie radę 
w najtrudn ie jszych  sy tu a ­
cjach.

Nad polem  w alki po jaw ia 
ją  się śm igłowce i sam olo­
ty przeciw nika. Dążą do za 
trzym an ia  na ta rc ia  czoł­
gów i piechoty. Do w alk  
w łącza się a rty le ria  p rze ­
ciw lotnicza. Kpt. Tom czak 
w ydaje  rozkaz o tw arcia  og 
nia do śm igłowców . P ie rw ­
sza salw a jest celna. B ar­
dzo dobrze spisu ją  się za­
łogi: ppor A ndrzeja Sm a- 
rzyńskiego, kpr. Tadeusza 
A rm acińskiego, kp r. T adeu ­
sza B crcusa, kp r. S ław om l 
ra  K aniosa.

N atarcie  trw a. W cięż­
kim  boju spraw dza się ko 
lektyw  tow . Tom czaka, k tó  
ry od la t przew odzi we 
w spółzaw odnictw ie. Pod na 
porem  nacierających  w ojsk 
przeciw nik  ustępu je . W spół 
dz iałające pododdziały ru ­
szają w pościg.

O ficerow ie, kon tro lu jący  
przebieg zajęć, oceniają 
efek ty  ogniowego po jedyn ­
ku. W ynik dla kom panii 
kpt. S tan isław a T om czaka 
jest pom yślny. M eldunek 
kró tk i: — „Ż adna ta rcza  
nie ocalała!”.

K om pania tow . Tom cza­
ka od la t należy do grona 
najlepszych  w  Ś ląskim  
O kręgu W ojskowym . Je j 
o sta tn ia  średn ia  z w yszko­
lenia bojow ego i politycz­
nego w ynosi 4,33. P rzełóż- 
ni w ysoko cenią ten a m b it­
ny kolektyw , w  którego 69 
proc. żołnierzy posiada od­
znaki „W zorowego Żołnie­
rza”, a  trzy  załogi szczycą 
się m ianem  socjalistycz­
nych. In sp ira to rem  tych suk 
cesów jest n iew ątp liw ie do 
wódca, k tó ry  po tra fi p o r­
w ać do działania swoich 
podw ładnych. S tan isław  
Tom czak, w  nagrodę, o rok 
w cześniej został aw ansow a 
ny  do stopnia kap itan a . 
Je s t on absolw entem  L i­
ceum  O gólnokształcącego w 
Ż aganiu .

JA N  AKIELASZE1C

Domowe zmywaczki 
naczyń

Załoga zakładów elektro­
maszynowych „Eda” w Po­
niatowej przygotowuje się 
do produkcji nowego typu sil 
ników oraz dwóch typów 
pomp do nowoczesnych riomo 
wych zm ywarek naczyń. Li­
cencję na te zm ywarki, któ­
rych montażem zajmę się za 
kłady „Predom -M etrix” w 
Tczewie, zakupiliśmy we Wio 
szech.

Prototypy oraz partia infor­
macyjna zm ywarek potwier 
dziły ich wysoką sprawność. 
W przyszłym roku „Eda” do­
starczy w ramach koopera­
cji kilkanaście tysięcy silni­
ków i pomp niezbędnych do 
produkcji na rynek krajow y 
tych urządzeń.

WiUWBIUPtiM W g ł

W odpowiedzi na konkurs, 
w którym dzieci miały scha­
rakteryzow ać swoich rodzi­
ców, młody chłopiec napisał: 
„mój tatuś to sama dzielność 
i zuchwałość — bo mój tatuś 
jest strażakiem ”.

Błyszczące kaski, m undu­
ry  z medalami, bojowe topor 
ki u pasa imponują nie tylko 
tym  najmłodszym A czerwo 
ny samochód mknący na syg 
nałach do akcji wzbudza pow 
szechne zainteresowanie.

OBY TAKICn SYGNAŁÓW 
BTŁO MOŻLIWIE MAŁO

Strażacy przystępujący do 
gaszenia pożaru to już osta­
teczność w całokształcie pro­
blemu zwanego potocznie och 
roną przeciwpożarowa.

Mimo ogromnego poświęcę 
nia i bohaterskiej postawy lu 
dzi w srebrnych kaskach nie 
zawsze udaje się zlokalizo­
wać -źródło ognia I uniknąć 
strat, które przy dużych po­
żarach przekraczają setki ty ­
sięcy złotych.

Oto kilka przykładów z wo 
Jewództwa gorzowskiego.

Na początku bieżącego ro­
ku  w miejscowości Dzierżów, 
gmina Deszczno spłonął, ku r­
nik z szeSctowa tysiącami pi 
skląt. S traty przekroczyły 
milion złotych. Przyczyną po 
żaru był zły stan i nieprawi 
dłowe użytkowanie urządzeń 
ogrzewczo - kominowych.

Dwa miesiące później wy­
buchł pożar w magazynach 
WPHW w Gorzowie. Składo­
wano w nich sprzęt elektro 
techniczny i zabawki. Straty 
oszacowano na około 40 miłio 
nów złotych. Ustalono, że po

żar wybuchł na skutek po­
dobnych przyczyn jak w po­
przednim przypadku.

W sierpniu spłonęło na 
pniu ponad 9 hektarów psze 
nicy należącej do PGR Osiek. 
Straty wyniosły około 400 ty. 
sięcy zł. Pożar powstał z wi­
ny osób dorosłych Ludzie ci 
wypalali w pobliżu łanu ?bo 
ża zeschnięte resztki roślin­
ne.

Pół miliona zł stra t spowo 
dował pożar kurnika w 
Dziersławicach, który wy­
buchł we wrześniu bieżącego 
roku. Spłonęło 3 tys. kurcząt 
oraz częściowo kurnik. Przy­
czyna jak w wielu innych 
wypadkach — zły stan i nie­
prawidłowe użytkowanie urzą 
dżeń elektrycznych.

To tylko kilka spośród wTle 
lu przykładów strat jakie po 
wodują pożary, szczególnie 
we wsiach gorzowskich. Co 
prawda liczba pożarów 
zmniejszyła się w porówna­
niu z rokiem ubiegłym, ale 
niestety wzrosły straty. Za­
ważył na tej proporcji jeden 
duży pożar magazynów 
WPHW w Gorzowie, Co cha­
rakterystyczne — najwięcej 
pożarów zanotowano w gos­
podarstwach rolników indy­
widualnych i one też przynio 
sły największe straty.

Wbrew obiegowym opi­
niom, te  pożary najczęściej 
wzniecają dzieci okazuje się, 
że ich przyczyną jest w 
ogromnej większości nieostroż 
ność osób dorosłych Drugą 
z głównych przyczyn powsta 
wania pożarów jest zły stan 
i niewłaściwe użytkowanie 
urządzeń elektrycznych.

Znamy przyczyny, trzeba 
więc teraz postawić pytanie:

JAK WALCZYĆ 
Z „CZERWONYM KUREM”?

— Postawiliśmy na profi­
laktykę. prowadzimy szeroko 
zakrojoną działalność prewen 
cyjną — mówi komendant wo 
jewódzki Straży Pożarnych 
w Gorzowie, major pożarni­
ctwa Jan Korbanek Funkcjo 
nariusze pożarnictwa przepro

wadzają rocznic ękoło 1500 
kontroli podstawowych w za­
kładach gospodarki uspolecz 
nionei i ponad dwanaście ty ­
sięcy kontroli pozaplanowych 
w zagrodach rolników indy­
widualnych Prowadzimy tak 
że nadzór nad stanem ochro 
ny przeciwpożarowej w gos­
podarce narodowej. Oceniliś 
my zabezpieczenie przeciwpo 
żarowe w wytypowanych 
branżach, kontrolując ponad 
sto czterdzieści zakładów pra
cy.

Warto podkreślić, że kon­
trole nie polegają na dobrot­
liwym pouczaniu W przypad 
ku gdy nie zostaną wykona­
ne wnioski pokontrolne, sy­
pią się mandaty. Ponad ty ­
siąc „niesfornych” zapłaciło

razem około pół miliona zło­
tych za to, że nie zastosowa­
li się do zaleceń komisji. Kil 
kadziesiąt osób stanęło przed 
kolegiami do spraw wykro­
czeń. W wielu przypadkach 
wszczęto postępowanie egzeku 
cyjne.

Najbardziej krytycznie, jeś 
li chodzi o ochronę przeciw­
pożarową, oceniana jest gmi 
na Dobiegniew i tam właśnie 
zainkasowano najwięcej man 
datów.

Bardzo często te surowe me 
tody postępowania przynoszą 
pozytywne rezultaty. Ale prze 
cięż samymi represjam i nie 
można uzdrowić sytuacji.

Wiadomo, że człowiek uś­
wiadamiający sobie przyczy­
ny i skutki pożarów nie bę­
dzie lekceważył obowiązują­
cych przepisów. Stąd też 
ogromna wagę przykładają 
gorzowscy strażacy do różno 
rodnych akcji propagando­
wych W bieżącym roku nasi 
łono tę działalność szczegól­
nie w środowisku wiejskim i 
wśród młodzieży szkolnej. 
Zorganizowano pogadanki, au 
dycje i projekcje filmów o 
tematyce przeciwpożarowej 
dla ponad pięciu tysięcy dzie 
cd.

Oczywiście nie ograniczono 
się tylko do dzieci i młodzie 
ży. Do tej pożytecznej akcji 
włączyły się także kluby roi 
nika, „Ruchu”, PGR-y, ośrod 
ki wczasowe i turystyczne 
oraz instytucje i zakłady pra 
cy.

Trudno sobie wyobrazić że 
by tę o ogromnym zasięgu 
akcję mogli przeprowadzić 
własnymi siłami funkcjona­
riusze MO oraz pracownicy 
komend straży pożarnych i

urzędów miejskich i gmin­
nych. Największą rolę speł­
nia tu taj ogromna rzesza stra 
żaków ochotników, członków 
OSP. Nie tylko uczestniczą w 
kontrolach, ale organizują 
także pogadanki, odczyty, u- 
dzielają instrukcji, urządza­
ją zabawy połączone z kon­
kursami i projekcjami fil­
mów o tematyce przeciwpo­
żarowej. Co najważniejsze — 
służą własnym przykładem. 
A posiadają autorytet, bo w 
większości sa wzorowymi roi 
nikami, prowadzącymi gos­
podarstwa specjalistyczne.

PASJONACI

— Kiedy wybrano mnie na 
czelnikiem Ochotniczej S tra ­

ży Pożarnej w Przytocku — 
mówi miody gospodarz Wie­
sław Mickiewicz — pomyśla­
łem, że powinniśmy bardziej 
uaktywnić prace naszej orga 
nizacji, zachęcić młodych że­
by wstąpili do straży.

Uzgodnili więc, że będą bu 
dować remizę. Ale od pomy­
słu do realizacji droga daleka. 
Ile ścieżek do różnych urzę­
dów i instytucji musiał wy­
deptać Mickiewicz, tego się 
nawet nie da opowiedzieć Je 
śli nie udawało mu się załat 
wić sprawy jako przedstawi­
cielowi straży wchodził d ru ­
gimi drzwiami, jako gospo­
darz - specjalista, co rocznie 
odstawia 40 tys. litrów  mle­
ka.

— Trzy lata z przerwami 
trw ała budowa — wspomina 
Mickiewicz — ale taka już 
moja zasada życiowa, że jak 
się coś zaczęło to trzeba śkoń 
czyć.

We wrześniu otw arto remi 
zę, która wygląda jak św iet­
nie urządzony klub. Odbywa­
ją się tam szkolenia straża­
ków I zespołów kontrolnych. 
A że to jedyna we wsi pla­
cówka kulturalna — będą or 
ganizowane wieczorki tane­
czne. bal sylwestrowy oczy­
wiście. Nawiązano kontakt z 
KGW. Kobiety chcą prow a­
dzić różnorodne kursy zwią­
zane z gospodarstwem domo 
wym. .

— Obok .remizy będzie bu­
dowany klub rolnika — *opo 
wiada Mickiewicz — też częś 
ciowo w czynie społecznym. 
Miał on być początkowo wzno 
szony przy gospodzie, ale czy 
ma sens takie sąsiedztwo? A

w tym drugim przypadku.bę* 
dziemy mieć sojuszników w 
pobliżu.

Przykład Przytocka nie jest 
odosobniony. Obszerna i ład­
nie urządzona remizę oddano 
do użytku w Bronowicach. 
Adaptacja, a szczerze mówiąc 
budowa obiektu trw ała osiem 
miesięcy. Wartość czynu spo 
łecznego szacuje się na pół 
miliona złotych. Tutaj sku­
pia się całe życie kulturalne. 
Dzięki współpracy z domem 
kultury  w Strzelcach powstał 
zespół folklorystyczny Przy 
remizie znalazł swój kat ze* 
pół LZS oraz placówka 
ORMO 1 Kolo Gospodyń Wiej 
skich. Maja kolorowy telewi 
zor, a do klubu przyjeżdża 
kino objazdowe Codziennie 
przebywa w remizie ponad 
sto osób. Chcą jeszcze zorga­
nizować własna kaw iarenkę.

Spośród wielu podobnych 
obiektów nowo oddanych do 
użytku można jeszcze wymię 
nić remizy w Zwierzyniu * i 
Pełczycach.

Początkowo z niedowierza­
niem spoglądano na poczyna­
nia grupki strażaków, entu­
zjastów. Później deklarowali 
swą pomoc inni, szczególnie 
młodzi. Doszło wreszcie do 
tego. że budowa remizy stała 
się ambicja całej wsi. Stop­
niowo rosły szeregi straża­
ków ochotników, ludzi, któ­
rzy z powołania a nie z obo­
wiązku podjęli trudną służbę 
walki z groźnym żywiołem.

ANTONI KIELCZEWSKI

T o  n ie  z a w ó d
le c z  p o w o ła n ie
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1978 rok - ostatnim rokiem reformy 
funduszów socjalnych

W nadchodzącym roku będzie zakończone 
Wprowadzanie w życie jednej z najdonioślej­
szych decyzji w polityce społecznej lat 70-tych 
— reformy zakładowej działalności socjalnej. 
Wszystkie zakłady pracy będą tworzyć w 1978 
roku odpis na fundusz socjalny w wysokości 
nie mniejszej niż 2 proc. funduszu płac. Ozna 
cza to zamknięcie ważnego etapu na drodze 
do stopniowego zrównywania sytuacji socjal­
nej różnych grup zawodowych.

Upowszechnienie funduszu socjalnego było 
Jednym z podstawowych założeń reformy za­
początkowanej w 1974 r., kolejnym dowodem 
konsekwencji w urzeczywistnianiu zasad na­
szej polityki społecznej. Przypomnijmy: przed 
uchwaleniem przez Sejm nowych zasad two­
rzenia 1 podziału tego funduszu zakłady za­
trudniające kilkaset tysięcy pracowników w 
ogóle nie miały środków na działalność so­
cjalną, a wielo innych przedsiębiorstw dyspo­
nowało niewielkimi kwotami na ten cel. Jesz­
cze przed rokiem ok. 20 proc. zakładów' miało 
wskaźnik odpisu niższy od docelowego, jakim 
Jest 2 prac. funduszu plac. Dla tych zakła­
dów nowy mechanizm tworzenia i corocznego 
przyrostu funduszu socjalnego okazał się naj­
bardziej korzystny. Pozostałym zakładom — 
tym , które przed reform ą miały stosunkowo 
wysokie fundusze na cele socjalne — za­
gwarantowano utrzymanie tej kwoty do cza­
sy, gdy wskaźnik odpisu wynjesie 2 proc.

Środki na działalność socjalną nadal się po­
większają. Już dziś są to, w skali globalnej, 
kw oty niemałe. W 1974 r. łączny odpis na fun 
dusz socjalny wynosił 10,4 mld zł, zaś w br. 
osiągnie ok. 12,7 mld zł. Należy dodać, że od­
pisy na fundusz socjalny są głównym, ale nie 
jedynym  źródłem jego dochodów. Fundusz 
zasilają również opłaty za korzystanie z u- 
sług socjalnych, wpływy z ich sprzedaży itp. 
W rezultacie kwoty zgromadzone na kontach 
zakładowych pozwalają na rozwijanie plano­
wej i racjonalnej działalności socjalnej. To 
było właśnie zasadniczą Intencją reformy.

Założenie to, generalnie rzecz biorąc, udaje 
się realizować. Plany socjalne stają się inte­
gralną częścią planowania zakładowego, a w

praktyce coraz bardziej się utrw ala zasada
traktow ania ich na równi z zadaniami pro­
dukcyjnymi. Reforma w znacznym stopniu 
przyczyniła się do szybkiego rozwoju w ostat­
nich latach wypoczynku pracujących i ich 
dzieci. Z wczasów skorzysta w br. ok. 4,5 min 
osób, a z różnych form wypoczynku letniego 
i zimowego ok. 7,2 min dziewcząt i chłopców. 
Na te cele zakłady przeznaczają w br. 8,6 mld 
złotych z funduszów socjalnych. Równocześ­
nie polepsza się stopniowo wykorzystanie 
ośrodków wypoczynkowych. Torują sobie dro­
gę próby koordynacji W tej dziedzinie. P ro ­
cesy te postępują jednak zbyt wolno. Z d ru ­
giej strony, koncentracja na działalności tra ­
dycyjnej, jaką jest dopłacanie do skierowań 
wczasowych, powoduje nieraz spychanie na 
dalszy plan innych ważnych potrzeb, takłoh 
jak pomoc dla młodych małżeństw czy dzia­
łalność kulturalna.

Zakończenie w przyszłym roku reformy 
funduszów socjalnych powinno skłonić za­
kłady pracy do zastanowienia się nad dalszą 
gospodarką tymi środkami, nad możliwościa­
mi zwiększenia skuteczności społecznej i efek 
tywności ekonomicznej działalności socjalnej.

W ostatnich latach, jak wiadomo, wzrosły 
koszty niektórych usług socjalnych. Tym więk 
sza jest konieczność racjonalnego 1 oszczęd­
nego wydatkowania środków, podejmowania 
przedsięwzięć wspólnych, a więc tańszych 
i gwarantujących na ogół wyższy poziom 
usług, lepszego gospodarowania bazą m ate­
rialną działalności socjalnej.

Społecznym i ekonomicznym nakazem Jest 
dziś lepsze rozpoznanie potrzeb załogi, wyni­
kających ze struk tury  jej wieku, odsetka ko­
biet, sytuacji rodzinnej, warunków 1 charak­
teru pracy, słowem — wszystkich czynników, 
które decydują o wyborze najważniejszych 
kierunków działalności socjalnej w każdym 
zakładzie. Oznacza to zarazem konieczność 
lepszego, sprawiedliwego rozdziału świad­
czeń socjalnych, pierwszeństwa dla tych, któ­
rzy najbardziej na nie zasługują 1 najpilniej 
tej potrzeby potrzebują.

(PAP)

To w e jd ie  da tradycji

Spotkanie m łodzieży  
z byłymi działaczami 
ruchu młodzieżowego

Współpraca
na wodach 
granicznych 
PRL i NRD

Podobnie, jak w  innych 
dziedzinach, pomyślnie roz­
wija się współpraca Polski i 
NRD na wodach granicznych 
w rejonie środkowego Nad- 
odrza. Dotyczy ona wspólnej 
ochrony wód Odry i Nysy Lu 
iyckiej przed zanieczyszcze­
niem, akcji przeclwpowodzio 
wych, zagospodarowania szła 
ków żeglugowych, moderni­
zacji brzegów rzek. ich obwa 
łowań itp.

Ostatnio zakończone zosta- 
łv, prowadzone od kilku lat, 
kompleksowe roboty przy 
podwyższaniu korony walów 
ochronnych Nysy Łużyckiej o 
długości praw ie 15 km, 
wzdłuż miejscowości zasieki. 
Podobne zabiegi renowacyjne 
po stronie NRD, koło miasta 
Forst, wykonali niemieccy 
melioranci już wcześniej, w 
ewlązku z przygotowaniem te 
renów  nadrzecznych do za bu 
dowy przemysłowej.

Na polskim brzegu Nysy 
Łużyckiej .roboty prowadziły 
brygady Rejonowego Przed­
siębiorstwa Melioracyjnego z 
Sulechowa na koszt NRD, w 
której Interesie realizowano 
całość tego przedsięwzięcia. 
Obok podwyższenia walów 
ochronnych Nysy Łużyckiej, 
zbudowano tu przepusty jazo 
we na rowach i kanałach od 
pływowych, a także niektóre 
odcinki dróg dojazdowych, co 
w sumie zapewni rolnikom 
nadgranicznego rejonu lepszy 
dostęp do okolicznych łąk, 
pastwisk i pól uprawnych.

W  (PAP)

I. Radziwiłowicz
laureatem nagrody 
im. L. Schillera

D o r o c z n ą  n a g r o d ę  l m .  L e o n a  

S c h i l l e r *  p r z y z n a w a n ą  m ł o d e ­

m u  t w ó r c y  p r z e z  P r e z y d i u m  Za  

r z ą d u  G ł ó w n e g o  S t o w a r z y s z e n i a  

P o l s k i c h  A r t y s t ó w  T e a t r u  i P i l  

m u ,  o t r z y m a ł  w  t y m  r o k u  a k ­

t o r  S t a r e g o  T e a t r u  w  K r a k o ­

w i e  — J e r z y  R a d z i w i ł o w i c z ,  za  

w y b i t n e  o s i ą g n i ę c i a  a k t o r s k i e .

W tym tygodniu zjechali 
do lubniewickiego Zamku licz 
ni goście z całego kraju . Błi 
sko 350 wczasowiczów — głów 
nie rencistów spędzi tu  wcza­
sy świąteczne i okres nowo­
roczny. Program wypoczynku 
przygotowany przez kierow­
nictwo Zamku FWP dostoso­
wany został do specyfiki te­
go okresu. W jadłospisie w 
dniu 24 grudnia znajdą się

Z inicjatywy Rady Woje­
wódzkiej Federacji Socjalisty 
cznych Związków Mlodzitży 
Polskiej odbyło się w Gorzo­
wie spotkanie kierownictwa 
rady z byłymi działaczami ru  
chu młodzieżowego, członka­
mi ZWM „Wici’', ZMP oraz 
pierwszymi działaczami ZMS. 
W spotkaniu uczestniczyli 
przedstawiciele komisji hi­
storyczne] RW FSZMP w Zie 
lonej Górze. Celem spotkania 
było powołanie podobnej ko 
misji historycznej w Gorzo­
wie oraz ustalenie programu 
działania na rzecz utrwalenia 
tradycji ruchu młodzieżowe­
go. Przewodniczącym nowo 
powstałej komisji historycz­
nej RW FSZMP w Gerzowie 
został Roman Bukartyk. Usta 
łono plan pracy komisji. Do 
najpilniejszych zadań należy 
pełne zewidencjonowanie by-

Ciepły grudzień
W  c i ą g u  o s t a t n i c h  d n i  n e  t e ­

r e n i e  P o l s k i  p a n u j e  o d w i l ż .  N a j  
c i e p l e j  j e s t  n a  W y b r z e ż u ,  g d z ie  
w  c i ą g u  d n i a  t e r m o m e t r y  w a k a  
ż u j ą  p lu s  9 e t . ,  a  n o c ą  J e s t  p lu s  
2—4 s t .  R ó w n i e ż  b a r d z o  w y r ó w  
n a n a  t e m p e r a t u r a  w y a t ę p u j e  w  
W a r s z a w i e  — m a k s y m a l n a  p l u s  
2 s t . ,  a m i n i m a l n ą  t y l k o  o  l  s t.  
n iż sz a .  N o c n e  p r z y m r o z k i  w y ­
s t ę p u j ą  J e d y n i e  w  g ó r a c h .  R ó w  
n le Z  s t a ł a  p o k r y w a  ś n i e ż n a  
u t r z y m u j e  s ię  t y l k o  w  g ó r a c h .

I n s t y t u t  M e t e o r o l o g u  1 G o s p o  
d a r k i  W o d n e j  w  o k r e s i e  o d  22 
d o  28 b m .  p r z e w i d u j e  n l e w le l*  
k ą  z m i a n ę  p o g o d y .  S p o d z i e w a ­
n e  j e s t  b o w i e m  k r ó t k o t r w a l e  
o c h ł o d z e n i e .  T e m p e r a t u r y  m a k ­
s y m a l n e  k s z t a ł t o w a ć  s ię  b ę d ą  
w  g r a n i c a c h  o d  m i n u s  4 s t.  d o  
p lu s  1 s t . ,  z a ś  m i n i m a l n e  o d  m i  
n u s  3 a t.  J e d y n i e  w  p ó ł n o c n o -  
z a c h o d n i e j  c zę ś c i  k r a j u  t e m p e ­
r a t u r y  b ę d ą  w y ż az e .  W y s t ą p i ą  
w i a t r y  u m i a r k o w a n e  z k i e r u n ­
k ó w  w s c h o d n i c h .  P ó ź n i e j  — p o d  
k o n i e c  o k r e s u  — n a s t ą p i  o c i e ­
p l e n i e .  T e m p e r a t u r y  m a k s y m a l  
n e  w  g r a n i c a c h  p l u s  2—7 at. ,  
m i n i m a l n e  m i n u s  2 — p l u s  3 
s t.  W i a t r y  u m i a r k o w a n e  z  k i e  
r u n k ó w  z a c h o d n i c h ,  o k r e s a m i  
o p a d y  d e s z c z u .

W  t r z e c i e j  d e k a d z i e  g r u d n i a  
m a  b y ć  c i e p ł o  — z a c h m u r z e n i e  
n a  o g ó l  d u ż e ;  o k r e s a m i  w y s t ą ­
p i ą  o p a d y  d e s z c z u  l u b  d e s z c z u  
ze  ś n i e g i e m .  S p o d z i e w a n e  są  
t a k ż e  m g ł y  t z a m g l e n i e .  Z a p o ­
w ia d a  s ię  t a k ż e  c i e p ł y  p o c z ą t e k  
s t y c z n i a .

tradycyjne potrawy w igilij­
ne, w czasie świąt menu bę­
dzie również świąteczne, a 31 
grudnia odbędzie się bal syl­
westrowy. W programie jest 
także — atrakcyjna zwłaszcza 
dla wczasowiczów z oddalo­
nych' regionów — wycieczka 
autokarowa do Berlina. Swią 
tecznym wczasowiczom umilą 
pobyt w Lubniewicach — kon 
cert szopenowski i przejażdż 
ki bryczkami. (ada)

łych działaczy ruchu mło­
dzieżowego zamieszkałych na 
terenie województwa. W ra ­
zie potrzeby członkowie ko­
misji i aktywiści młodzieżo­
wi będą służyć pomocą oso­
bom starszym pozostającym 
w trudnych warunkach. Za­
miarem komisji Jest utworze 
nie archiwum ruchu młodzie­
żowego i Izby tradycji tego ru ­
chu. Komisja liczy bardzo na 
pomoc wszystkich, którzy w 
swoich domowych papierach 
przechowują pam iątki z 
pierwszych lat działalności 
organizacji młodzieżowych. 
Legitymacje, zdjęcia, wycin­
ki prasowe, dyplomy i inne 
dokumenty przekazane do dy 
spozycji komisji byłyby cen­
nym wkładem w realizację 
tego zamiaru. Można też po­
służyć się nimi do wykona­
nia fotokopii.

Naczelnym celem wszyst­
kich tych poczynań Jest wlą 
czenle elementów historycz­
nych do pracy ideowo - wy­
chowawczej wśród młodzie­
ży. (ada)

W przyszłym roku początek 
reformy oświatowej. Ucznio­
wie klasy pierwszej podejmą 
naukę już według programu 
szkoły 10-letniej. Przygotowu 
je się dla nich ok. 3 min no­
wych podręczników. Część z 
nich jest już gotowa, reszta 
znajduje się w druku. Wszy­
stkie trafią do rąk  uczniów 
wraz z początkiem nauki.

Zgodnie z przyjętym  założę 
niem, wprowadzone zostaną 
dwa podręczniki tego samego 
przedmiotu, obejmujące ten 
sam m ateriał programowy, 
ale różniące się podejściem 
metodycznym. Da to nauczy­
cielom większą swobodę w 
sposobie przekazywania wie­
dzy dzieciom, w doborze me­
tod nauczania.

Nowe podręczniki dla k la­
sy I różnią się w sposób za­
sadniczy od dotychczasowych. 
Niezwykle cenną nowością są 
drukowane zeszyty ćwiczeń, 
do poszczególnych przedmio­
tów, stanowiące nierozdziel- 
ną całość z podręcznikiem, a 
służące wykonywaniu różne­
go rodzaju zadań przez ucz­
niów. Podręczniki sprawdzo­
no wstępnie w praktyce 
szkolnej. Niektóre z nich. jak 
np. do matem atyki, przeszły 
rozległe i długotrwałe próby 
w licznych szkołach.

Pierwsi uczniowie 10-latki 
otrzymają więc nowe, koloro 
we, bogato ilustrowane ele­
mentarze: M ariana Falskiego 
oraz Ewy i Feliksa Przyłub- 
skich wraz z zeszytami ćwi­
czeń. Na drugie półrocze na u 
ki przewidziane są dwie (do

Młodzi rolnicy
podejmują
zobowiązaniu
produkcyjne

Z inicjatywy ZSMP trw ają 
w województwie zielonogór­
skim gminne narady młodych 
producentów rolnych, na któ 
rych dokonuje »lę oceny ak­
tywności produkcyjnej mło­
dych rolników indywidual­
nych i robotników rolnych 
oraz wyznacza zadania wyni 
kojące z uchwał IX Plenum 
KC partii. Chodzi o zwięk­
szanie produkcji przez wpro 
wadzanie nowoczesnych me­
tod gospodarowania, zarówno 
w uprawie jak i hodowli, a 
przede wszystkim zagospoda­
rowywania każdego kawałka 
ziemi we wszystkich sekto­
rach rolnictwa. W związku z 
tym ważnym tematem tych 
narad jest podnoszenie kw a­
lifikacji.

Gminne narady młodych 
producentów rolnych stano­
wią również okazję do pod­
sumowania współzawodnict­
wa m. in. „Wzorowy miody 
rolnik", „Wzorowy pracow­
nik i kolega", „W ZMR — 
start do nowoczesnego rolni­
ctwa”, a także okazję do pod 
jęcia zobowiązań produkcyj­
nych dla uczczenia II Konfe 
renojl Partyjnej, w odpowie­
dzi na apel młodzieży z Mo- 
raczewa w woj. leszczyń­
skim. Są one również forum, 
na którym  upowszechnia się 
ustawę sejmową o zaopatrzę 
niu em erytalnym  rolników 
indywidualnych.

Pierwsza w województwie 
narada, nazwana sejmikiem 
młodych rolników, połączona 
z eliminacjami gminnymi 
Olimpiady Wiedzy Rolniczej, 
odbyła się w Świebodzinie. 
Uczestniczyli w niej młodzi 
rolnicy' indywidualni z trzech 
gmin: Świebodzina, Lubrzy i 
Łagowa. Mówiono o formach 
podnoszenia kw alifikacji m. 
in. przysposobieniu rolniczym 
1 zespołach młodego rolnika, 
aktualnych kierunkach roz­
woju gospodarki rolnej w 
gminie Świebodzin oraz na te 
mat gminnej służby — jako 
doradcy młodych rolników.

Kolejne narady odbędą sią 
w niedługim czasie w Szpro­
tawie, Lubsku, Cybince i in­
nych gminach województwa.

(gal)

25 w yd an ie
«Pana Tadeusza»

N i  p ó ł k a c h  k s i ę g a r s k i c h  u k a  
z a ł a  s i ę  w  t y c h  d n i a c h  23 po  
w o j n i e  w y d a n i e  „ F a n a  T a d e u ­
s z a ”  M i c k i e w i c z a  o p u b l i k o w a ­
n e  p r z e z  „ C z y t e l n i k a ”  w  w y s o  
k i m  — bo  100- t y s i ę c z n y m  n a ­
k ł a d l i * .  „ P a n  T a d e u s z  c z y l i  
o s t a t n i  z a j a z d  n a  L i t w i e .  H i s ­
t o r i a  s z l a c h e c k a  z r o k u  1811 1
1812 w e  d w u n a s t u  k s i ę g a c h  w l e r  
s z e m  p r z e z  A d a m a  M i c k i e w i ­
c z a ” — t a k  b o w i e m  b r z m i a ł a  
k a r t a  t y t u ł o w a  p i e r w s z e g o  p a ­
r y s k i e g o  w y d a n i a  t e g o  d z i e ł a  w  
1834 r.  — w z n a w i a n y  b y ł  w  o -  
k r e s l e  p o w o j e n n y m  — w  w y d a  
n l a c h  s a m o d z i e l n y c h  1 z b i o r o ­
w y c h  — ł ą c z n i e  *ż  80 r a z y  w  
n a k ł a d z i e  4.782 ty s .  e g z e m p l a -  
r z y .  U k a z a ł y  s ię  r ó w n i e ż  w  
t y m  c z a s i e  l i c z n e  p r z e k ł a d y  t e ­
go  p o e m a t u  m . l n .  n a  a n g i e l s k i ,  
b u ł g a r s k i ,  c h i ń s k i ,  c z e s k i ,  d u ń  
s k l ,  ł o t e w s k i ,  n i e m i e c k i ,  r o s y j ­
s k i ,  u k r a i ń s k i ,  w ę g i e r s k i  1 w i o

wyboru) czytankl: Ireny Słoń 
sklej „W szkole i na w aka­
cjach" oraz Joanny Papuziń 
skiej — „Umiemy czytać".

Nowe podręczniki do m ate­
matyki — Ewy Puchalskiej i 
Mariana Rygera oraz Zofii 
Cydzik są uczniom dobrze 
znane. Nowoczesne nauczanie 
matem atyki bowiem wyprze­
dziło reformę. W przyazłym 
roku „nowa” m atem atyka 
wprowadzona zostanie do kia 
ąy IV.

Nowością dla pierwszoklasł 
stów będzie przedmiot naz­
wany środowisko społeczno - 
przyrodnicze, łączący różne 
elementy wiedzy o otaczają­
cym dziecko świecie. Na po­
czątek przyszłego roku szkol­
nego przygotowywany Jest 
podręcznik pt. „U nas" — bę 
dący pracą zbiorową kilku 
autorów, a w roku szkolnym 
1979/80 ukaże się następny, 
równoległy — do wyboru — 
pt. „Jaki jest nasz świat?”.

Warto też wspomnieć o zu­
pełnie nowych książeczkach 
dla pierwszoklasistów nie ma 
jących swoich „poprzedni­
ków”, jak kolorowy „Elemen 
tarz muzyczny" Andrzeja Ba 
naaiewicza i Ewy Lipskiej 
oraz rodzaj ilustrowanego 
podręcznika z zakresu kultu  
ry fizycznej pt. „Ćwicz ra ­
zem z nami” z zabawnymi po 
staciami popularnego Bolka 
i Lolka.

W przygotowaniu są rów­
nież podręczniki i poradniki 
metodyczne do poszczegól­
nych przedmiotów, dla nau­
czycieli.

Goście z całego kraju 
- w Zamku lubniewickim

akt.

3 min nowych podręczników
dla uczniów zreformowanej 

klasy pierwszej

Sprzedaż z bonifikatę
niektórych

taśm magnetycznych
I V ■’ , ' , -/.i ' ■ ' ■ . • ' * - . . . . .

OD 19. XII. 19T7 R. DO SI. III. 1978 R.

— TAŚMY KASETOW E typ  K-60 (im port NRD, OVWC) , 

cena det. 90 zł — kw ota bon ifika ty  20 ił,

— TAŚM Y SZPULOW E typ  A-4305 b-26 (im port ZSRR), 

cena det. 190 zł — kw ota bon ifika ty  25 zł,

— TAŚM Y SZPULOW E typ  A-4304 6 b-26 (im port ZSRR), 

cena det. 180 zł — kw ota bop ifika ty  25 zł.

/

Z A P R A S Z A M Y  ^

do sklepów  i punk tów  usługow ych WPHW  prow adzących sp rzedał wAtf 

taśm  na te ren ie  w oj. zielonogórskiego.

K-4186

RADZIMY SKORZYSTAĆ Z O KAZJI!

P aw ilon  H andlow y  
«$półdzie9ca»

oferuje do sprzedaży
szeroki asortyment 

upominków świątecznych 
i okolicznościowych

Z A P R A S Z A M Y

do odwiedzenia stoisk w Pawilonie Handlowym w  Czerwieńsku, przy ni. 
Zielonogórskiej J4a.

W szystkim  naszym  KLIENTOM  życzym y w esołyeh Ś w iąt oraz pom yll- 
lno ici w N owym Roku 1978.

GS CZERWIEŃSK.

K-4220

F M ©  P R ©
,  PRZEZORNY O SZC ZĘD ZA, A ROZRZUTNY TRW ONI 

P IE R W S Z Y  JE Z D Z l F IA T E M  — DRUGI T R A M W A J E M  GONI!

fM. L  Banaazyńaki)

p  K n OSZCZĘDNYM RADZI!
W olne środki pieniężne przeznaczone na  bieżące w ydatk i na jko rzystn ie j p rze ­
chow yw ać:

a) na rachunku  oszczędnościow o-rozliczeniow ym  PKO, z którego m ożna:
— dokonyw ać zap łaty  za w szelkie zobow iązania i p ła tności o ch a rak ­

te rze  pow szechnym  (światło, gaz, kom orne, te lefon, ra ty  id.), polece­
n iam i przelew u, bez konieczności udaw an ia  się do kas PKO,

— w  szerokiej sieci placów ek handlow ych 1 usługow ych płacić czekam i 
rozrachunkow ym i za naby te  tow ary  i usługi,
w e w szystk ich  p laców kach  na  te ren ie  k ra ju  podejm ow ać w yp ła ty  go­
tów kow e jednarazow o do 5.000 zł,

— w ystaw iać czeki na im ię i nazw isko każdej pe łno le tn ie j osoby (zbęd­
ne  pełnom ocnictw o);

b) na  obiegow ej oprocen tow anej książeczce oszczędnościow ej PKO 
W kłady na  rachunkach  oszczędnościow o-rozliczeniowych PK O  1 obiegowych 
oprocentow anych książeczkach oszczędnościowych p ła tne  są na każde żądanie, 
a odsetk i w ynoszą 3 proc. w  stosunku  rocznym .

Środki pieniężne przeznaczone na  dłuższy okres przechow yw ania na jko rzyst­
n ie j ulokow ać w PKO.

a) dokonując zakupu  lokacy jnych  bonów  oszczędnościowych, k tó rych  opro­
cen tow anie w ynosi 8 proc. w stosunku  rocznym , a w  p rzypadku  nie po­
dejm ow ania odsetek przez okres 5-letn i — 6,3 proc.

b) zak ładając  um iejscow ioną książeczkę te rm inow ą z okresem  przechow a­
n ia  w k ładu
— przez 36 m iesięcy oprocentow aną w  wysokości 6 proo. w  stosunku

rocznym
— przez 24 m iesiące oprocentow aną w w ysokości 6,5 proc. w stosunku

rocznym
— przez 12 m iesięcy oprocentow aną w  w ysokości 4,8 proc. w  stosunku

rocznym .

W nieprzew idzianych w ypadkach losowych w kłady  mogą być podję te  przed 
upływ em  zadeklarow anego1 te rm in u  lecz wówczas PK O  zastosuje od­
pow iednio obniżoną stopę procentow ą odsetek.

Szczegółowych in fo rm acji i w y jaśn ień  udzielają
POW SZECHNE KASY OSZCZFDNOSCL

Oszczędzanie naszym  oclem, a PKO przyjaciM em ł
K-1401



E n e r g i a  elektryczna 
d l a  rolnictwa

P race  zw iązane z zasilaniem  w si w  ener 
gię e lektryczną, prow adzone przez P rzed ­
siębiorstw o E lek try fikac ji i Technicznej 
O bsługi R olnictw a, trw a ją  n iep rzerw an ie  
przez cały rok. Nie u sta ją  rów nież teraz, 
zimą. Szybko rozw ijające się w  ostatn ich  
la tach  rolnictw o po trzebu je  zwiększonych 
ilości energ ii e lek trycznej, o wyższych niż 
dotąd  param etrach . P ow sta je  bow iem  co­
raz  w ięcej w ielk ich  ferm  hodow lanych, su 
szarń  i m ieszalni pasz. P rzybyw a też w 
szybkim  tem pie gospodarstw  specjalistycz 
nych, w  k tórych  używ a się sprzętu  i p ta ­
szyn zasilanych prądem . E lek try fikacja  
w si, um ożliw iając w w iększym  stopniu  
zm echanizow anie p rac  i stosow anie no­
w ych technologii, pozw ala zin tensyfikow ać 
p rodukcję . S p raw ia  jednocześnie, że n ie ­
k tó re  czynności uciążliw e w gospodarstw ie 
— sta ją  się lżejsze.

W artość zaplanow anych  na  bieżący rok 
zadań  e lek try fikacy jnych  dla obu w oje ­
w ództw : gorzow skiego i zielonogórskiego 
w ynosi 102 m in złotych. R ealizacja tych za 
dań  dobiega końca. W ykonano roboty 
um ożliw ia jące zasilenie w energię k ilku  no 
w ych obiektów  rolniczych. Są to  ferm y 
hodow lane w raz  z kom pleksem  obiektów  
tow arzyszących, m. in. w M ostkowie, P rzy  
siece, R adw anow ie, N iedoradzu 1 C hotko- 
wie.

W obiektach rolniczych po trzebna jest 
moc od 200 kW do 1 MW. N atom iast w 
przeciętn ie  zm echanizow anym  gospodar­
stw ie zapotrzebow anie na energię e lek try  
czną w ynosi od 30—50 kW. Is to tne  jest, 
aby  jakość te j energii odpow iadała p a ra ­
m etrom . D latego rów nio w ażnym  zada­
niem , obok now ych inw estycji, jest m oder 
n izacja  is tn iejącej sieci średniego i n isk ie ­
go napięcia pozw alająca na popraw ien ie  
jakości dostarczanej energii.

W ram ach  m odernizacji sieci w  br. w  
obu w ojew ództw ach założono 356 km  linii 
średniego napięcia i 215 km  — niskiego 
napięcia. W ybudow ano 132 stac je  tran sfo r 
m atorow e oraz zam ontow ano 235 punktów  
w iejskiego ośw ietlenia ulicznego. Popraw io 
no jakość energ ii w  2.700 gospodarstw ach. 
Dzięki tem u w ięcej rolników  może korzy 
stać z m aszyn i urządzeń na prąd . O kołs 
połow a zagród z te j liczby p rzed tem  w 
ogóle nie m iała założonej tzw . „siły”.

Są jeszcze zagrody, położone w oddale­
n iu  od wsi, dotychczas n iezelek tryfikow a-

ne. W w ojew ództw ie gorzow skim  jest ta ­
kich gospodarstw  około 20, a w  zielonogór 
skim  — 15. W ciągu najbliższych dw óch 
la t zostaną one zelek try .ikow ane, jednak 
stan  zabudow ań w tych gospodarstw ach 
m usi być dobry.

P rzedsięb iorstw o „E ltor” p rzy jm u je  rów ­
nież i rea lizu je  n iem al od ręk i zlecenia od 
ro ln ików  indyw idualnych , którzy m odern! 
żują sw oje gospodarstw a, aby rozw inąć ho 
dowlę. W tym  roku w artość usług dla roi 
ników  indyw idualnych  zaplanow ano na 
350 tys. zł. P lan  już został przekroczony i 
do końca roku w artość prac e lek try fikacy j 
nych w ykonanych  w  gospodarstw ach  in ­
dyw idualnych  w yniesie około pół m in  zło­
tych. Przeprow adzono rów nież prace  zwią 
zane z zasileniem  w p rąd  now ych obiek­

tó w  dła 5 zespołów hodow lanych. W ybu­
dow ano potrzebne odcinki linHi średniego 
napięcia i stacje transfo rm ato row e.

W przyszłym  roku przew idziane Jest, 
obok w ykonania  robót um ożliw iających za 
silenie w energię now ych obiektów  ro ln i­
czych, popraw ien ie  jakości dostarczanej 
energii w dalszych 3 tys. zagród.

r— W przyszłym roku czekają nas więk­
sze zadania — mówi dy rek to r p rzedsiębior 
stw a Tadeusz W aw rzyniak — choćby z te 
go względu, że w szybkim tempie przyby­
wa w obu województwach dużych ferm  
trzody i bydła. Jest jednak cały szereg 
mniejszych obiektów nowych, bądź wyma­
gających modernizacji, których nie jestei- 
my w stanie przyjąć do realizacji ze wzglę 
du na brak mocy produkcyjnej.

Przedsięb iorstw o e lek try fiku jące  ro ln ic ­
tw o działające na ta k  rozległym  teren ie , 
jest n iedostatecznie w yposażone w sprzęt 
specjalistyczny. D ysponuje np. jednym  tyl 
ko św idroustaw iaczem , a pow inno ich być 
co n a jm n ie j siedem , żeby zw iększyć m oż­
liwości przerobow e. Podobnie jest z dźwiga 
m i i innym  sprzętem  elek tro technicznym  
niezbędnym  do spraw nego prow adzenia 
prac zw iązanych z zasilaniem  ro ln ictw a w 
energię e lek tryczną. Ekipy elek tryków , roz 
rzucone w  te ren ie , p racu ją  w  tru d n y ch  wa 
runkach , przem ieszczając się wciąż w no 
we m iejsca. Jed n ak  dla realizacji p rog ra ­
m u rozbudow y i m odernizacji sieci i u rz ą ­
dzeń zasilających ro ln ictw o w energię, ko 
nieczne jest lepsze zaopatrzenie tych ekip 
w  m ateria ły  i sprzęt specjalistyczny.

HANNA DONARSKA-GALEK

Ferma w Słońsku
Pierwsze 250 sztuk bydłat umieszczono ju ż  w budynkach  nowej fermy prze ­

mysłowej w Słońsku woj. gorzowskie. Gotowy obiekt pomieici 900 krów. W h e ­
li udojowej są 32 miejsca, obsługiwane przez urządzenia Alja-Lawal. Jeden  
pracownik może dzięki nim wydoić 350 krów podczas jednej zmiany. Przy peł­
nej obsadzie krów ferma dostarczy 10 tysięcy litrów m leka dziennie. Głównym 
odbiorcą będzie nowa mleczarnia w Rzepinie. >

Na zdjęciu: przy urządzeniach hali udojowej Władysława Ciupik  i Kazi­
mierz Pajor.
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Współorganizatorki żyda 
kulturalnego wsi

W sym bolicznym  w prost 
m iejscu, w U niw ersytecie 
Ludow ym  w K lenicy na Ba 
bim ojszczyźnie, rozstrzy ­
gn ię ty  został konkurs pod 
nazw ą „KGW w spółorgani­
zatorem  życia ku ltu ra lnego  
w si’r. K obiety z w ojew ódz 
tw a zielonogórskiego w zię­
ły w  nim  po raz p ierw szy 
udział w spółzaw odnicząc od 
w rześn ia  1976 roku o m ia 
no najlepszego kola.

K onkurs pom agać m a w 
kontynuow an iu  trad y c ji lo ­
kalnego fo lk loru , w nosze­
n ia  do w iejsk ich  domów 
ogólnej k u ltu ry  i nowoczes 
ności, w  ku ltyw ow aniu  te ­
go, co w każdej wsi, w  każ 
dym  w iejsk im  dom u jest 
w arte  p ie lęgnacji i zachow a 
n ia  dla potom ności.

W regionie, gdzie p rze ­
m ieszała się k u ltu ra  p rzy ­
n iesiona tu  przed la ty  
przez osadników  z różnych 
dzielnic Polski a często i 
z zagranicy , ku ltyw ow anie 
tego, co p iękne i św iadczyć 
może o rodzeniu  się now ej 
k u ltu ry , w ytw orzonej w 
trak c ie  in teg rac ji środowi* 
ka, godne jest poparcia.

Na w si w k lubach  „R u­
chu” i Młodego R olnika, 
w  w iejsk ich  św ietlicach, 
ośrodkach now oczesnej go* 
podyni,_ w trak c ie  uroczysto 
ści św ięta plonów  cenna 
Jest w spółpraca, świeża 
m yśl i dobre chęci członkiń 
ftospodyń w iejskich . Ich wy 
Stępy, przyśpiew ki, pokazy 
now oczesnego żyw ienia ja ­
ko w ynik  różnych kursów  
now oczesnego żyw ienia ro ­
dziny, ich w ypracow ane ro 
bó tk i ręczne upiększające 
w ystaw y ludow ego ręko ­
dzieła są dow odem  na to, 
że kobie ta  w iejska nie t r a ­
ci nic z tego, co dala  jej na 
tu ra  t trad y c ja  pokoleń. Zie 
lonogórzanka ze w si um ie, 
przy  całej techn izacji tyc ia , 
pospiechu i pogoni za p ro ­
dukc ją  ro lną, pielęgnow ać i 
ocalić od zapom nienia to 
w szystko, co nie p rzem ija  
z czasem .

Trzy najlepsze w tym  
konkursie kola gospodyń 
wiejskich, to KGW w Są- 
kowicach, Olbrachtowie i 
K riepielow le. Trzy kolejne, 
które zasłużyły na wyróżnię 
nie to: KGW w Lubrzy, La 
gowie (cm, Dąbie) i Suchej 
(gm. Zielona Góra).

O becna na uroczystości 
zakończenia konkursu  w ice 
prezes C entralnego  Z w iąz­
ku K ółek Rolniczych Zofia

XVII Olani pi a da  W iedzy R oln iczej w Z ie lon ogórsk iem

Finał przeciętny w pięknej oprawie
W ubiegłą niedziele, w sali kina 
Irunwald” w Gubinie, zebrała się 
znie młodzież województwa i miej- 
>wej gminy, by uczestniczyć w sie- 
mnastym już finale Olimpiady Wie- 
y Rolniczej. Liczne grono przed- 
iwlcicli władz wojewódzkich i lo- 
lnych, wśród nich członkowie egze- 
itywy KW PZPR Zygmunt Stabro- 
tki i Henryk Stankowskl oraz za- 
?pca dyrektora Wydziału Rolnictwa 
śnictwa i Skupu Urzędu Wojewódz- 
ego Henryk 1’udliszewskl wraz z 
zedstawicielami młodych rolników 
ijewództwa, przysłuchiwało sie prze 
?gowi rozgrywek finalistów. W 
zeddzień ta szóstka wybrnęła szczę- 
wie z pisemnego sprawdzianu, odpo 
adaiac na 40 pytań, oraz praktycz- 
s udowodniła swa wiedze o maszy- 
ich rolniczych-
Trzeba stwierdzić obiektywnie, że su 
i wiedzy, surowo zresztą ocenianej 
zez jury olimpiady pod przewod- 
ctwem dr Andrzeja Zembaczyńskiego,
żniła sie na niekorzyść od wiedzy 
prezentowanej przez finalistów z po- 
-lednich olimpiad. Może to być syg- 
łem dla młodych kształcących sie w 
spolach PR i dla osób czuwających nad

kształceniem ustawicznym młodych 
rolników. Natomiast oprawa tegorocz­
nej olimpiady była naprawdę dopra­
cowana i ładna. Tak można powie­
dzieć o samym przebiegu finału, wy­
stępach artystycznych młodzieży * Te­
chnikum Rolniczego w Gubinie i miej 
scowego Domu K ultury i przygotowa­
nym ddżym nakładem sił młodzieży 
z TR oraz kół gospodyń z gminy Gu­
bin pokazie — degustacji przetworów 
z mleka, owoców i warzyw.

Tegoroczna olimpiada przyniosła Jed 
nak niespodziankę. Trzeba było aż 
siedemnastu lat by... doczekać się ko­
biety na czele tró jk i mistrzów, repre ­
zentującej województwo zielonogórskie 
w finale centralnym . Przedstawiamy 
tych troje, życząc im sukcesów w War 
szawie, a nade wszystko mocnego przy 
siedzenia fałd. by mogli wywindować 
się możliwie najwyżej, współzawodni­
cząc z przeciwnikami z kilkudziesię­
ciu województw.

A oto lauręaci:
ELŻBIETA WAWRZYN O WICZ z Sie

dlca, uczennica pierwszego semestru 
zaocznego Technikum Rolniczego w 
Powodowie, pracująca na gospodar­

stwie rodziców, EUGENIUSZ NOWAC­
KI traktorzystę - mechanik z SKR 
w Gubinie, JAN PRZEWŁOCKI — 
młody rolnik z Nowej Wioski gmina 
Lubrza. Wszyscy otrzymali proporce 
wojewody zielonogórskiego i nagrody.

Innowacją było przyznanie nagród 
za najlepsze wyniki w półfinale z dzie 
dżiny mechanizacji rolnictwa. Trzy 
pierwsze miejsca zdobyli: MIROSŁAW 
PIASECKI, RYSZARD PRĘTKI i 
WŁADYSŁAW WACHOWIAK.

Fundatoram i nagród dla wszystkich 
finalistów byli: WZKR, WZSR „Samo 
pomoc Chłopska”, „Agrochem”, Zjed­
noczenie Państwowych Przedsiębiorstw 
Gospodarki Rolnej.

Akcentem wyróżniającym tegorocz­
ną olimpiadę było wręczenie dyplo­
mów i medali „za duży wkład pracy w 
ustawiczne kształcenie młodzieży wiej 
kiej' dziewięciu działaczom, związa­
nym ściśle z organizacją młodzieżowa 
i młodzieżą rolnicza w województwie 
zielonogórskim. Wyróżnienia te przyg­
nały: Ministerstwo Rolnictwa. Związek 
Socjalistycznej Młodzieży Polskiej i 
Centralny Związek Kółek Rolniczych.

H. S.

S taros, zw róciła się do 
p rzedstaw icielek  w si zielo­
nogórskiej w  sposób se rde ­
czny: — „Jestem  w dzięczna 
za zaproszenie. T em at tu  
dziś om aw iany dotyczy 
sp raw  bogatszego życia du 
chowego człowieka i nie jest 
obojętny w tru d n e j p racy 
ro ln ika. K obiety  w iejskie 
od la t p racu ją  ofiarnie, 
p rzysparzając  p rodukcji roi 
nej i pop ierają  politykę par 
tii. Równocześnie tw orzą 
w artośc i k u ltu ra lne . W ielki 
obszar życia ku ltu ra lnego  
na wsi zapisany jest w  obo 
w iązkach członków  kółek 
rolniczych w  naszym  s ta tu  
cie. C złonkinie zielonogór­
skich kół gospodyń w ie j­
skich um ieją  łączyć w p rak  
tyce s ta tu tow e obow iązki 
społeczno - gospodarcze z 
w spółorganizow aniem  ży­
cia k u ltu ra lnego  w si”.

Żywe zain teresow an ie  tą 
sferą  działan ia  kół gospo­

dyń  w iejskich dokum ento ­
w ała  obecność licznych re ­
p rezen tac ji in s ty tu c ji spo­
łeczno - gospodarczych, kul 
tu ra ln y ch  i ośw iatow ych. 
Zachęcać to może działacz­
ki w ie jsk ie  do kontynuow a 
n ia  w spółzaw odnictw a w 
te j now ej dziedzinie pracy, 
dotychczas pow iedzm y o- 
tw arcie , zostaw ianej na ubo 
czu, a te raz  słusznie staw ia 
nej na rów ni z innym i obo 
w iązkam i kobiet w iejskich 
— „M yśmy tu  k u ltu rę  na 
w ieś w nosiły — m ów iła Irc 
na M aćkow iak — m yśm y 
tu  w ym ieszały  w szystkie 
Hafty, śp iew ki i stro je , mo 
w ę i sposób bycia”. I dopo 
w iedzieć trzeba  — w łaśnie 
kola gospodyń rów nocześ 
n ie  uczyły kobietę z Babi 
m ojszczyzny, Sąkow ic, z 
północy i po łudnia Zielono 
górskiego jak  się obchodzić 
z do ja rką  elektryczną, p ra ł 
ką i telew izorem ... II. S

APETYT NA ZIELONE
Kiedy się ałytiy, t» w  tym roku w Zielonogórskiem 

było po W arów użytków zielonych na jedną sztukę bydła 
i 2 biory traw  z tęgo obszaru dały przeciętnie tylko poło­
wę potrzebnych pasz, to prawdę mówiąc ogarnia czło­
wieka złość..,. Albp jak _ii.ę ały.siy,. że <Jo trzykrotnego zbio­
ru  traw  nadaje się w tym województwie aż 25 tysięcy 
hektarów łąk a w tym roku zebrano w ten spoaób trawy 
tylko z 15 tyzięcy hektarów, to stwierdzenie potoczne o 
rezerwie paszowej wcale nie usposabia weselej. Bardzo 
dobrze, że tego rodzaju wyliczenia padły z ust łąkarza- 
specjalisty inż. Bernarda Swiderskiego w gronie rolników 
najlepszysh w konkursie łąkarskim . Bo. jeśli ktoś ma 
nieść na wieś posłanie nowoczesności w tych sprawach, 
to właśnie ci rolnicy, których nie zadowala trzykośny 
zbiór traw , czy przeznaczenie jednego pokosu na kiszon­
kę. Trzeba sobie w końcu uświadomić, że w Zielonogór­
skiem co czwarty hektar użytków rolnych to łąki lub 
pastwiska, a więc naturalna' baza własnej paszy, która aż 
się prosi o nowoczesne, intensywne wykorzystanie.

Kiedy zastępca dyrektora Wydziału Rolnictwa Urzędu 
Wojewódzkiego inz. Henryk Ogiułda powtarza, po raz 
niewiadomo juz który, do czółowki producentów roinycn, 
że: „zahamowanie spadku pogłowia bydła a szczególnie 
krów jest podstawowym zaaan.ein rolników ” to wyda­
je się, że przede wszystkim dotyczy to tych wszystkich 
producentów rolnych, u których zielepi się od kwietnia 
do października kawał łąki lub pastwiska, a więc nie po­
trzeba ząbiegać o taką struk tu rę  upraw, by wygospoda 
rować zieleninę dla przeżuwaczy na gruntach ornycn.

Porównania z krajem , gdzie średnio tylko po 30 procent 
zaopatrzenia w pasze własne dają uzyuti zielone, niczego 
tu  nie poprawia w’ samopoczuciu nowoczesnego rolnika 
z Zielonogórskiego, bowiem my od lat słyniemy w Polsce 
z dobrycn tradycji gospodarowania na łąkach i pastwis­
kach, a dzieje się tak cuyba dlatego, że ciągły niepokój 
pogania tutejszycn rolników nieustannie ku przodowi.

Charakterystyczne; plony traw  w przeliczeniu na siano 
były w roku 1977 o 30 procent wyzsze niż w ostatnich 
dwu latach. Mimo to czołówka rolm kow -łąkarzy akcep­
tuje dalsze starania i dążenia do poprawy gospodarki na 
użytkach zielonych. Ma temu służyć powiększanie co ro­
ku, od 1978 poczynając, obszaru pastwisk użytkowanych 
kwaterowo o l.OoO ha, lepsze przygotowanie maszyn do 
zbioru traw  w spółdzielniach kółek rolniczych, zmienia­
nie sposobu nawożenia azotowego łąk pod drugi i trzeci 
pokoe, kosztem pierwszego pokosu traw  i zaktywizowanie 
pracy służby rolnej z  rolnikam i pod tym właśnie kątem.

Tegoroczne spotkanie z rolnikam i-laureatam i konkursu 
łąkarskiego różniło się w sposób zdecydowany od poprzed­
nich. Padły krótkie, krytyczne oceny, znamienne dla ludzi 
i regionów przodujących, ciągle niezadowolonych z miejs­
ca, jakie zajm ują. W sposób rzeczowy mówiono o 
sprawach hamujących postęp; głównie o braku nawozów 
potasowych, niedostatkach zaopatrzenia w dobre izolato­
ry, niezbędne przy kwaterowych wypasach, lepszym wy­
korzystaniu sprzętu mechanicznego. Gdy zaś idzie o służbę 
rolną, to rzadko można się spotkać w gronie rolników z 
tyloma pochwałami, jakie padły właśnie na podsumowa­
niu konkursu łąkarskiego 1977 r. Jest to jak widać ta g ru ­
pa instruktorów  w gminach, która w sposób zkuteczny 
umie pracować na zielonych obszarach. Nie gubią aię ci 
ludzie w papierkach i faktycznie służą wsi.

Zestawienie najlepszych w tym  konkursie także nasu­
wa określone refleksje. Bo przypatrzm y się spółdzielniom 
produkcyjnym: Wroniawy, Belęcin, S tara Wieś — stale 
dobre i ciągle zwiększające obsadę bydła na 100 ha. Albo 
spółdzielnie kółek rolniczych: Bojadła, Świdnica, Nowa 
Sól. Czy też wyróżnione gminy: Lubsko, Bobrowice, Gu­
bin. Żywe, dynamiczne współzawodnictwo tym się prze­
cież powinno charakteryzować, że w dorocznych podsumo 
Waniach wynikają niespodzianki... Tu zaś długo ich nie 
widać. Dlatego niepokój organizatorów konkursu i tpe- 
cjalistów-łąkarzy wydaje się uzasadniony. Zwłaszcza po 
tegorocznych sianokosach, kiedy to kosiarz wraz maszyną 
wprost ginął w obfitych zielonych łanach a mimo to osta­
teczny rachunek skłania do krytycznych ocen, które moż­
na podsumować mniej więcej tak: użytki zielone są ciągle 
ogromną rezerwą w Zielonogórskiem.

H. STMINSKA

P B o tk i
nie
p i n ś k i

POLITYKA ROLNA

P a te n *  n i e z b y t  j e s z c z e  d h ig ó  
z a s i e d z ia l i  w  w o je w ó d z k im  

m ie ś c ie  m a łż e ń s tw o ,  o t r z y m a ło  
ort r o d z ic ó w  g o s p o d a r u ją c y c h  
w  je d n e )  z  l u b u s k i c h  te s i  ś w ią ­
te c z n ą  p a c z k ą ,  z a w ie r a ją c ą  o k a ­
z jo n a ln ą  ., w a łó w k ę ’’ o ra z  U st t a ­
k i e j  m n ie j  w ię c e j  t r e ś c i :

— N ie  m o ż e c ie  p r z y j e c h a ć  d o  
n a s  n a  ś w ię ta ,  n o  to  t r u d n o ,  
c h o c ia ż  p o w in n iś c ie  Ż a ło w a ć ,  
b o ś m y  s p e c ja ln ie  ś w in io b ic ie  
z r o b i l i  i w s z y s c y  o p r ó c z  w a s  e ię  
z je tU Z a ją l  T r o c h ę  w a m  Z te g o  
p r z e s y ła m y ,  b o  s a m i  n ie  e j e m y  
a  m a tk a  w y b r a ła  ta k Z e  n a j t l u — 
c ie js z ą  d la  w a s  k u r ę ,  bo  to Z i«  
la n e j  G ó r z e  o to  tr u d n o ,  w ię c  
b ę d z ie c ie  m le ć  d o b r y  r o só ł n a  
ś w ię ta .  — T o b ie ,  J a n k u ,  m a tk a  
z n o w u  p r z y p o m in a ,  ż e b y ś  k i e ­
d y ś  z  A n ią  ra z  je s z c z e  w s z y s t ­
k o  p r z e m y ś la ł ,  z m ą d r z a ł  n o  t  
n a  g o s p o d a r k ę  s i ę  z d e c y d o w a ł .  
— C h y b a  s ły s z e l i ś c ie  — te r a z  
j e s t  n o w a  u s ta w a  o e m e r y t u ­
r a c h  d la  r o ln ik ó w ,  b a r d z o  d la  
n a s  w s z y s t k i c h  k o r z y s tn a .  M y  
z m a tk ą  b ę d z i e m y  m o g l i  d o s ta ­
w a ć  r e n tę  b e z  z d a w a n ia  g o s p o ­
d a r k i ,  a  z a  to  w y  m o te c i e  w r ó ­
c ić  d o  n a s  j a k  na  s w o je ,  c z e g o  
s o b ie  i  t e a m  Ż y c z y m y .  M a sz  
J a n k u  d o b r y ,  r o ln ic z y  z a w ó d ,  
po  c o  c l ta m  s ie d z ie ć ,  k i e d y  m o  
Z esz  s z y b k o  z o s ta ć  p i e r w s z y m  
g o s p o d a r z e m  w e  w s i . . .

Z a r ę c z a m , t e  p . J a n  N „  k t ó r y  
p r a c u je  j a k o  in s p e k to r  te r e n o ­
w y  w  j e d n e j  z  w o je w ó d z k i c h  i n  
s t y t u c j l  r o ln ic z y c h  i  k t ó r y  m i  
te n  o jc o w s k i  l i s t  p o k a z a ł ,  b y t  
w  t y m  m o m e n c ie  b a r d z o  w z r u  
s z o n y  i tr o c h ę  j a k b y  d u m n y  s  
o jc a , p o n o ć  w z o r o w e g o  g o s p o ­
d a r z a  w  s w o je j  w s i.

M ó j r o z m ó w c a  d o d a ł :  — P o c i  
e lw y  s ta r u s z e k ,  n ig d y  n i e  z g a ­
d z a ł  s i ę  n a  m o j ą  r e j t e r a d ę .  T a k  
n a p r a w d ę ,  to  t r o c h ę  m i  r o d z i ­
c ó w  ta l .  U p a tr z y l i  m n ie  s o b ie  
na  n a s tę p c ę ,  c ią g le  m i  to  o d e j i  
c ie  z e  u s i  w y p o m in a j ą  i p r z y ­
z n a m ,  t e  c z a s e m  z a c z y n a m  s ię  
t r o c h ę  ła m a ć . N o  n ie  w ie m . . .  
Z a ja d ę  ta m  z a r a z  p o  N o w y m  
R o k u .  to  z n o w u  s o b ie  o r  o -  
d z i c l e l s k l e )  p o l i t y c e  
r o l n e j  p o g a d a m y .

BAROMETR... ZADAŃ

I l e k r o ć  m a m y  na  k a r k u  ja ­
k ie ś  Kole jne  ś w ię ta ,  o b r o s łe  

w  t r a d y c j ę  d o b r e g o  ja d ła  ( t u ­
d z i e ż  n a p i tk u ,  Ż a b y  le p ie j  s ię  
t r a w i ło ! )  lu d z ie  z  r o ln ic tw a  t  
p o k r e w n y c h  b r a n i  g o s p o d a r k i  
Ż y w n o ś c io w e )  p r z e k o n u ją  s ię  z a  
w s i e  o d  n o w a , i le  to  j e s z c i e  
tr z e b a  s ta r a ń  i z a b i e o ó te ,  tP y­
t l i k ó w  i ,,s ta w a n ia  n a  g to w ie ” , 
Z ę b y  t y m  w s z y s t k i m  a p e t y to m  
r o d a k ó w ,  s p r o s ta ć .  1 Z ę b y  o t y w  
n o ś ć ,  n ie  t y l k o  o tę  z e  . .ś w ią ­
te c z n e g o  r z u t u "  n i e  b y  to ta k  
t r u d n o .  — W  h a n d l u ,  w  k o l e j ­
k a c h ,  • te  s p iż a r n ia c h  i  no  s t o ­
l a c h  p r z e c ię tn e )  p o l s k i e )  r o d z i -  
ny .

P o w ie d z ia ła  m i  w c z o r a j  p e w ­
n ą  m ie s z k a n k a  Z ie lo n e j  G ó r y ,  
m a tk a  s p o r e )  r o d z in k i ,  d o  k tó ­
r e )  Z j e td ta j ą  n a  ś w ię ta  k r e u n r t  
z W r o c ł a w i a :

— S z c z ę ś l iw ie ,  p r a w i e  w s z y s t ­
k o  oo  p o tr z e b n e  n a  ś w ię ta ,  u d a  
to  m i  t l ę  k u p ić .  T y le  t y l k o ,  t e  
k a t d y  z  n a s  —  ja ,  m ą ż  i " s ta r ­
s z e  d z i e c i a k i  — p r z e z  c a ły  p r a ­
w ie  t y d z i e ń  w y s ta w a l i ś m y  w  
k o le jk a c h .  Z ę b y  w s z y s t k o  to  p o  
k o le i  s p r o w a d z i ć  d o  d o m u .

W  „ D e l ik a te s a c h " ,  j a k b y  d la  
r o z b a w ie n ia  k o l e j k i ,  p e w n a  p a ­
n i p o w ie d z ia ła :  — C n z  t r u d e m  
z d o b y te ,  l e p ie )  p o te m  s m a k u ­
je !

N o  ta k .  p o ia r to w a ć  te ż  m o ż ­
n o .  L u d z ie  r o z u m ie ją  t r u d n o ś ­
ci i tr o c h ę  j a k  b y  s ię  d o  n ic h . . .  
p r z y z w y c z a i l i .  J a  j e d n a k  w o la ł ­
b y m  z a c z ą ć  s ię  o d  n ic h  o d -  
z w y  c z a  l a ć !  N ie c h b y  z n ic -  
s z e  z a o p a tr z e n ie  n a s z y c h  s k l e ­
p ó w  b y ło  p r z y n a j m n i e j  
ta k ie  j a k  z w y k l e  n a  ś w ię ta .

Ś w ię te  s tó w a  I O  to  „ p r z y n a j ­
m n ie j " ,  w  g o s p o d a r c e  Ż y w n o ś ­
c io w e )  t o c z y  s ię  w  k r a j u  n ie ­
u s ta ją c a  b a ta lia  — o le p s z e  
e f e k t y  — I d o b r z e ,  t e  l u d z ie  o  
t y m  w ie d z ą  i s ą  tecro ś w ia d o m i ,  
Ż u c ie ,  n ie s t e ty ,  p o k a z u je  (n ie  
t y l k o  w  ś w ią t e c z n y c h  k o l e j ­
k a c h ) .  j a k  n i e  p  r  o  1 1 e  to  
s p r a w y .

SPE C JA L IŚC I

Je s z c z e  p r z e d  k i l k u  la ty  n U  
b y ło  rut w s i  r o ln i k ó w  s p e ­
c j a l i s t ó w .  A  j e ś l i  n a w e t  

b y li ,  n i k t  ic h  t a k  n ie  n a z y w a ł .  
O  r o ln lk u - h o d o w c y ,  k t ó r y  p a s ł  
ż ie tnfc i a lb o  k r ó w k i  na  s k a lę  w  
o k o l i c y  n ie s p o t y k a n ą ,  m o w ilo  
s ię  p o  p r o s tu :  w z o r o w y  
r o l n i k ,  n o  i w s z y s c y  b y l i  z a ­
d o w o le n i .

O b e c n ie  s y tu a c ja  s i ę  z m i e n i ł a .  
tV k a ż d e j  g m in ie  w  y  1 a  n s  o -  
w  a n  o i le ś  ta m  z a g r ó d  o 
u k s z ta ł to w a n y m  p r o f i l u  l o l e l k o -  
t o w a  r  o w e j  p r o d u k c j i .  N a d a n o  
i m  s ta tu s  g o s p o d a r s tw a  s  p  e -  
c j a l i z u j ą c e g o  s i ę  t u b  
w  p r z y p a d k u  b a r d z o  w y s o k i e g o  
p o z io m u  p r o d u k c j i ,  g o s p o d a r ­
s tw a  u l y s p e c j a l i z o t c a -  
n e  g  o , c o  w  p o w s z e c h n y m  o d  
c z u c iu  s a m y c h  r o ln ik ó w  s ta n o ­
w i  d z i s ia j  n a j le p s z ą  l e g i ty m a c j ę  
o b y w a t e l s k i e )  p o s ta w y  i r a a n -  
g a io w a n ia .

N ic  z a  d a r m o  s ię  n ie  d z i e j e .  
S p e c j a l i s t o m  — l u d z i o m  r o ln ic ­
tw a  n a  k tó r y c h  m o tn a  n le z a w o d  
n ie  U c zy ć , a  w ię c  z a g r o d o m ,  
k t ó r e  te  n ie je d n e j  w s i  „ r o b ią  
p la n "  s a  10, b o  to  i n n y c h  s ła b ­
s z y c h  g o s p o d a r z y ,  w ła d z e  o m i ń  
n e  i s lu tb a  r o ln a  s p r z y j a ją  w  
p ie r w s z e )  k o le jn o ś c i .  D la  n i c h  
są  z a w s z e  m a te r ia ł y  b u d o w la ­
n e  (n a w e t  g d y b y  d la  r e s z t y  m ia  
to  ic h  z a b r a k n ą ć ) ,  p a s z e  t r e ś c i ­
w e .  n a w o z y  i  z a t e s z e . . .  d o b r o  
s to w o .

T a k  w ię c  o p ł a c i  s i ę ,  p o  
p r o s t u  w o r t o  b y ć  d z i s ia j  n a  t e s t  
s p e c ja l lś tą .  D la  le p s z e g o  s a ­
m o p o c z u c ia  u la s n e g o  i u z n a n ia  
w  s p o łe c z n o ś c i  n i e  t y l k o  w ła s ­
n e j  w s i, d la  z a p e w n ie n ia  s o b ie  
i r o d z i n i e  — o c z y w i ś c i e  w  z a ­
m ia n  za  b a r d z o  c l ę i k ą  c z ę s to  
c h o ć  z m e c h a n iz o w a n ą  p r a c ę  — 
w y s o k ic h  d o c h o d ó w  N o  i j e s z ­
c z e  s p r a w a  a m b ic j i  z a w o d o w y c h  
bo  b e z  ta k ic h  r o ln lk ó w - h o d o w -  
c ó w . n a w e t  n a j l e p s z e  P G R  n i e  
p o d o lą ją  w z r a s ta ją c y m  p e k r z r -  
b o m  r y n k u  a r t y k u ł ó w  Ż y w n o ś ­
c io w y c h .

R e f l e k s j e  te g o  r o d z a ju ,  t o . c h y  
b a  t p d z lę c jn y  t e m a t  d o  p r z e m y  
ś ie ń  na  d łu g ie ,  z im o w e  w ie c z o ­
r y  Z w ła s z c z a  tf7a... k a n d y d a ­
tó w  n a  s p e c ja l is tó w .
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Opinie i konfrontacje przy «okrągłym stole»
W stałym cyklu redakcyjnych „dyskusji przy okrągłym stole’* ■wy­

bór padł tym razem na temat bardzo aktualny w przeddzień 
II Konferencji Partyjnej i ze wzglądu na zbliżające »ią wy­
bory do rad narodowych atopnia podstawowego: r o l a  r a d  
n a r o d o w y c h  w r e a l i z a c j i  p r o g r a m ó w  i p o ł e c z -  
n o-g o s p o d a r e z e g o  r o z w o j u  m i a s t  i g m i n .  Gospoda­
rzem pierwszego ze spotkań tego rodzaju był Gorzów, jako nowy ośro­
dek wojewódzki powołany do żyda wraz z reformą administracyjną 
krain. W rozmowie z dziennikarzami uczestniczyli radni ostatniej ka­
dencji: JERZY BRYK, przewodniczący GRN i I sekretarz Komitetu 
Miasta i Gminy PZPR w Myśliborzu, CZESŁAW JUSZCZYK, prze­
wodniczący GRN i I sekretarz Komitetu Gminnego PZPR w Deszcznie 
oraz dwaj zastępcy przewodniczącego Miejskiej i Gminnej Rady Naro­
dowej w Drezdenku — STEFAN LIBERA i STANISŁAW MUSIAŁ. 
Redakcję reprezentowali red. red, CZESŁAW KWAŚNY 1 LF.ON GĄ­
SIOR. którzy przygotowali do druku najbardziej interesujące wypo­
wiedzi zaproszonych radnych i działaczy partyjnych.

fc.iiiHiiM'iinnirriiirw

REDAKCJA- — Na IX Plenum mówio­
no o potrzebie dalszego umacniania roli i 
autorytetu gminnych rad narodowych i 
wykonawczego aparatu administracyjnego, 
aby najniższe ogniwa władzy państwowej 
mogły lepiej, wypełniać zadania g o s p o ­
d a r z a  t e r e n u .

Niewątpliwie nastąpił wzrost odpowie­
dzialności władz gminy za realizację i pro­
gramowanie planów rozwoju gospodarcze­
go i społecznego wsi, miast. Są w tym za­
kresie dobre doświadczenia, ale też znane 
są nam zjawiska negatywne, jak ograni­
czanie w niektórych sprawach roli rady 
narodowej na korzyść aparatu wykonaw­
czego i gospodarczego. Zarysowuje się po­
trzeba rozszerzenia kompetencji rad naro­
dowych i urzędów gminy, tak by mogły 
skutecznie sterować rozwojem społeczno- 
gospodarczym swe^o terenu.

Chodzi nam więc o pokazanie Jak w 
praktyce realizowane są podstawowe funk- 
cje rady narodowej, jako gospodarza tere­
nu, jak realizowana jest funkcją więzi 
władzy terenowej ze społeczeństwem?

Inicjatywy - w cenie!
ST, I.IRERA: — Połączenie funkcji I se­

kretarza KMiO partii i przewodniczącego 
rady narodowej przyniosło pożyteczne 
efekty. Nastąpił wzrost roli i odpowiedział 
noścl rady narodowej za kompleksowe roz- 
wiązywanie problemów wynikających z» 
społeczno-gospodarczego rozwoju terenu. 
Podejmując rozwiązanie problemów gospo 
darczych widzimy je w kontekście spraw 
społecznych. Są większe możliwości stero­
wania rozwojem wszystkich dziedzin życia 
gospodarczego i społecznego.

Jestem  radnym o<j 20 lat i z perspekty­
wy czasu widzę, jak poważnie wzrosła ln- 
spiratorsko-kontrolna rola rady narodowej, 
jej komisji oraz poszczególnych radnych. 
Obserwujemy to przede wszystkim w kon­
tekście zgłaszanych wniosków i postula­
tów, jakie są uwzględniane przez naczel­
nika i jego wyspecjalizowane komórki ad­
ministracji państwowej.

Inicjatywa rady narodowej opiera się w 
dużej mierze na społecznej opinii. Ot, choć­
by na pozór tak drobna sprawa Jak po­
dział 7 milionów złotych z ty tu łu  otrzyma­
nej nagrody „Mistrza gospodarności”. 
Urząd gminy proponował przeznaczyć na­
grodę na budowę basenu krytego z ciepłą 
wodą. Rada narodowa kierując się głosami 
obywateli, zaproponowała inny podział: 
5 milionów złotych na krytą halę sportową 
i 7 miliony złotych na budowę nowej cen­
trali telefonicznej.

Moim zdaniem to optymistyczny obraz, 
bo do przeszłości należy już pogląd — rad­
ny jest bezradny. Teraz więcej liczy się je­
go głos w działaniu gminnej adm inistra­
cji, odpowiedzialnej przed rada narodową. 
Kośnie więc aktywność radnych. To prze- 
c ie i\radn i w poszczególnych wsiach, śro­
dowiskach społecznych są inicjatorami czy­
nów społecznych. A wyniki mamy duże. 
Wartość zrealizowanych w ciągu roku czy­
nów społecznych w przeliczeniu na jedne­
go mieszkańca gminy wynosi 1500 złotych 
i jest najwyższa w kraju. Z tego Drezden­
ko od lat słynie, daje impuls, by nie po­
przestawać na tym. co już zdobyte. Po­
trzeby społeczne okazuja się zawsze wyż­
sze niż to, eo już udało się zrobić...

RED.! — Trudno zaprzeczyć. Ale jak wy
to robicie, że model gospodarności Drez­
denka od lat stawiany jest jako wzorzec?

ST. LIBERA: — Poczucie rosnącej od­
powiedzialności przed społeczeństwem na­
uczyło nas, radnych wybierać spośród 
spraw ważnych najważniejsze.

CZ. JUSZCZYK — Pozytywne skutki 
reformy obserwujemy w zbliżeniu władzy 
do mieszkańców, w uzależnieniu decyzji

I planowania od autentycznych lokalnych 
potrzeb i realnych możliwości terenu, o 
czyni mówił radny Libera. Nie bez wpły­
wu na działalność rad narodowych miast i 
gmin pozostawał fakt, iż do ich składu we 
szło sporo doświadezonycłi, kompetent­
nych radnych z byłych powiatowych rad 
narodowycii.

J. BRYK: — Dość często radny jest ak ­
tywny w radzie, a w domu, w środowi­
sku społecznym, gdzie przebywa Jeet ty l­
ko... zwykłym obywatelem.

CZ. JUSZCZYK: — Nie zgadzam się i  
generalizowaniem takiego poglądu. Jest 
on prawdziwy tylko w pojedynczych przy 
padkach. Właśnie z inicjatywy komisji 
rolnej podjęliśmy ostatnio program bu­
dowy przez rolników obór, każda na 50 
sztuk krów dojnych. Pierwszym, który 
przystąpił do budowy takiej obory 1 za­
chęcił innych rolników, był radny Marian 
Jaskulski. A takich przykładów mamy 
więcej.

J. BRYK: — Macie własne doświadcza­
nia, trzeba je uszanować. Jednak nie ma 
chyba powodu do zawrotu głowy. Nie 
przypadkowo na IX Plenum KC partii 
mówiono, iż gmina nie jest w pełnym tego 
znaczeniu samodzielną jednostką gospo­
darczą, nie ma ustabilizowanej sytuacji 
budżetowej. Otrzymujemy z województwa 
wskaźniki planu gospodarczego 1 w zasa­
dzie rola rady narodowej ogranicza się 
do ich przedyskutowania i... zatwierdze­
nia. Na przykład w magazynach GS-u 
były pasze treściwe, których termin uży­
teczności niebawepn miał upłynąć. Naczel­
nik nie ma jednak uprawnień, by w kon­
kretnej sytuacji, mógł podjąć decyzję o 
przeznaczeniu pasz do wolnej sprzedaży. 
Czv słusznie?

ST. LIBERA: — Otóż to. W 1975 roku
na sesji naszej rady narodowej, dwóch 
radnych stwierdziło, iż w planie gospo­
darczo-społecznym gminy nie uwzględnio­
no wielu postulatów społeczeństwa. No 
cóż, na spełnienie wszystkich życzeń nie 
mamy możliwości. Staram y się Jednak 
realizować postulaty poprzez inicjatywę 
mieszkańców i czyny społeczne. I tak wy­
budowaliśmy wiele przedszkoli w czynie 
społecznym, co umożliwiło nam zrealizo­
wanie jednego z ważnych celów, jakim

•st hasło — Każdo dziecko objęta opieką 
wychowaniem przedszkolnym. Ludzie 

to cenią, bo wiedzą, że plan społeczno- 
gospodarczy gminy zakładał realizację 
tego celu dopiero w okresie roku 1990.

J. BRYK: — Jest też Inny aspekt spra­
wy samodzielności władz gminy. W ostat­
nim okresie powstały duże przedsiębior­
stwa m.in.. kombinaty rolne PGR, które 
zasięgiem swej działalności gospodarczej 
1 społecznej obejmują terytorium  kilku 
gmin. Decyzje co do planu, zakresu in­
westycji 1 produkcji, zaspokajania po­
trzeb społeczeństwa, zapadają więc na wyż 
szych szczeblach, w Urzędzie Wojewódz­
kim lub branżowych zjednoczeniach. Ob­
serwujemy więc z Jednej strony proces 
centralizacji zarządzania, z drugiej zaś 
decentralizację Innych uprawnień władzy 
terenowej. Zmniejsza się więc rola gmin­
nych rad narodowych w kształtowaniu 1 bu 
dowaniu planów społeczno-gospodarczych. 
Trzeba tu  Jednak przyznać, że wzrosła 
funkcja kontrolna rad narodowych, szcze­
gólnie w stosunku do Instytucji 1 zakła­
dów działających na terenie gminy.

Radny w środowisku
CZ. JUSZCZYK: — Ze względów o któ­

rych tu już mówiono, Istnieje potrzeba- 
podnoszenia pozycji radnego w swoim śro 
dowisku, jego, autorytetu wśród wybor­
ców, który często zależy od tego, jak i 
kiedy realizowane są w praktyce słuszne 
wnioski i postulaty jakie on w ich imie­
niu zgłasza np. na sesji gminnej rady na­
rodowej. Tymczasem, mimo że niektóre 
wnioski 1 potrzeby gminy zgłaszane na 

I sesjach wymagają często natychmiastowe 
I go ustosunkowania się do nich kompe­

tentnych przedstawicieli władz wojewOdz 
kich, często jest to po prostu niemożliwe. 
Z uwagi na to, że do obsługi tych sesji 
deleguje się ludzi niekompetentnych, nie­
kiedy wręcz przypadkowych. Sesja zajmu 
ja się up. analizą planu społeczno-gospo­
darczego rozwoju gminy, a przyjeżdża 
ktoś obeznany jedynie z problemami po­
rządku publicznego i... pożarnictwa. Jest < 
więc pragnieniem radnych, aby w zależ- 
uości od tem atu sesji delegowano na ui«

województwa ludzi odpowiedzialnych i 
kompetentnych.

J. BRYK: — Na poparcia tezy, że w 
sprawach decentralizacji zarządzania i wy 
dawania decyzji na szczeblu gmin nia 
wszystko jeszcze zrobiono, Jeden tylko 
przykład: — kooperacja mlędzysekttfrowa 
w hodowli, w której rozwijaniu przesz­
kadzała drastycznie sprawa zróżnicowa­
nych upraw nień hodowców do nabywania 
węgla. Myśmy podejmowali w gminie de 
cyzje, że GS musi dać. węgiel wszystkim 
kooperantom, a tu  w praktyce okazywało 
się, że hodowcy współpracujący z PGIl- 
ami są z tego przyw ileju wyłączeni. Oczy­
wisty paradoks...

ST, LIBERA: — Postawię tezę, być mo­
że śmiałą, ale wydaje mi się, że dobór 
radnych w tak małych środowiskach 
jak gmina winien być bardziej przemyśla 
uy, bo od tego zależą potem styl i efekty 
pracy całej rady. Tymczasem najważniej­
sze kryterium  przydatności takiego czło­
wieka w jego przyszłej odpowiedzialnej 
funkcji radnego, bywa zastępowane w ptak 
tyce „kluczem struk tu ra lnym ”, wedle któ 
rego koniecznie powinno znaleźć się na 
listach tyle to a tyle kobiet czy przedsta­
wicieli młodego pokolenia.

Nie mam oczywiście nic przeciwko temu, 
żeby wciągać do współrządzenia miastem 
1 gminą reprezentantów wszystkich poko­
leń, ale skoro mamy wybrać najlepszych 
i najbardziej w przyszłej działalności ra ­
dy ludzi przydatnych, schematy takie czę­
sto po prostu zawodzą. Dodam jednocześ­
nie, że radny — ze względu na złożoność 
spraw Jakimi się musi w całej kadencji 
zajmować, a więc ze względu na ważną 
rolę jaką odgrywa w środowisku, to po­
winna być taka osoba, która nie sprawuje 
jednocześnie wielu Innych różnych funk­
cji społecznych. Radny, jeśli chce w po­

czuciu pełnej odpowiedzialności wywią­
zywać uę  z m andatu zaufania jakim  go 
obdarzono, musi mieć w arunki, aby bez 
reszty poświęcić się tej działalności.

Poruszę jeszcze jeden ważny problem 
związany ze stylem pracy radnego w gmi­
nach, a także w województwie. Ja odczu­
wam, że mamy bardzo słabą albo nawet 
żadną pomoc czy współpracę z komisjami 
rady stopnia wojewódzkiego. Wszystko co 
w terenie robimy, to robimy to wedle 
swego modelu. Kierujemy się własnym 
doświadczeniem * i najlepszymi chęciami, 
chociaż wiele można by ulepszyć, wzboga 
cić właśnie poprzez lepszą więź z nami 
i konsultacje ze strony komisji wojewódz 
kich. Tego, niestety, brakuje.

S. MUSIAŁ: — To, niestety, typowe, że 
brak jest więzi I współpracy między bran 
żowymi komisjami gminnych rad narodo­
wych, s analogicznymi WRN. Mówił mi 
przew odnicząc/ Komisji Zdrowia naszej 
rady narodowej, że branżowa komisja 
WRN nie konsultuje się z gminą w spra­
wach propozycji do wniosków zgłaszanych 
do wojewódzkiego planu społeczno-gospo­
darczego.

J. BRYK: — To fakt, w przyszłości 
gminne rady narodowe muszą w więk­
szym stopniu wykorzystywać funkcje ko­
ordynatora i gospodarza terenu. Najmzsze 
ogniwa władzy muszą dobić się tego, by 
w praktyce była stale realizowana zasada: 
— nic o nas — bez nas.

S. MUSIAŁ: — Z naszych doświadczeń 
wynika, że najistotniejszą sprawą w pra­
cy rady narodowej jest aktywność, samo­
rządu mieszkańców. Obserwowaliśmy np., 
że funkcja sołtysa jest za mała, aby mó­
wić o samorządzie mieszkańców wsi. Ostat 
nio powołaliśmy więc rady sołeckie, w 
skład których weszli: sołtys, sekretarz pod 
stawowej organizacji partyjnej, pre­

zes koła ZSL i przodujący w produk­
cji rolnej rolnik. Właśnie ruda sołecka opi 
muje rozdział wśród rolników . środków 
produkcji, inicjuje czyny społeczne lud­
ności, n także „rozlicza" poszczególnych 
rolników z przyjętych przez nich zobowią 
zań produkcyjnych i innych. Rolnicy ma­
ją zaufanie do rady soleckiej.

REI).: — Koncepcja chyba nowa, a w 
każdym bądź razie bardzo interesująca...

J. BRYK; — Tak, ale pod wurunkiem, 
że rada solecka sprawiedliwie reprezento­
wać będzie w gminie interesy poszczegól­
nych rolników i całej wsi. Powodzenie eks 
perym entu zależeć będzie od togo, czy ra ­
da solecka tego zaufania nie zawiedzie.

REI).: — W umacnianiu socjalistycznej 
demokracji i samorządności — raz jeszcze 
przypomniano o tym na IX Plenum Ko­
mitetu Centralnego partii — niezmiennie 
doniosłą rolę mają do spełnienia właśnie 
rady narodowe i adm inistracja.w  terenie. 
Jak wszyscy pamiętamy, wymaga to rzeczy 
wistego, a nie deklaratywnego umacniania 
Więzi ze społeczeństwem., Taki też był Je­
den z głównych celów dokonanej u nas 
przed kilku laty reformy adm inistracyj­
nej i nowej struk tury  władz stanowiących 
1 wykonawczych.

Życie potwierdza słuszność tej koncep­
cji, ale procesu zbliżenia rad i władz wy­
konawczych do ludności nie sposób uznać 
za skończony. .

ST. LIBERA: — Tak, IX Plenum mocno 
wyeksponowało rolę społecznej kontroli 
we wszystkich dziedzinach naszego życia 
i na tym tle z pewnością wiele mamy jesz­
cze wszędzie do zrobienia. Zbyt ma­
ło uwagi poświęcaliśmy w minionej kaden 
cji kontroli działalności komórek adm ini­
stracji państwowej. Na przykład — ocenie 
kontaktów: urząd — obywatel, sposobowi 
załatwienia przez urząd skarg obywateli.

J. BRYK: — Rozumiem i doceniam po­
stu lat pełniejszego wnikania radnych w 
problemy składające się na ocenę jakości 
pracy naczelnika i urzędu. Czy jednak nie 
za dużo byłoby w tym wszystkim dublo­
wania się w robocie? Może to przecież ro­
bić — i robi instancja party jna i jej egze 
kutywa...

Chcę Jednak powrócić do sprawy, którą 
ktoś z obecnych już sygnalizował, a mia­

nowicie prawidłowości ocen faktycznego
dorobku regionu — a więc i rady narodo­
wej — w rozwijaniu rolnictwa na swoim 
terenie. Obowiązujący system rozliczeń i 
oceny tych wyników daje często niepraw­
dziwy obraz rzeczywiście osiąganych efek­
tów przez rolnictwo chłopskie. Od 
dawna się o tym mówi, ale brniemy dalej. 
Tymczasem wediug wszelkiego prawdopo­
dobieństwa, jedynym prawidłowym m ier­
nikiem oceny jakości gminnego rolnictwa 
mógłby stać się wskaźnik produkcji towa 
rowej netto.

CZ. JUSZCZY’K: — Naszych radnych 1 
władze gminne nurtuje podobny problem, 
a mamy szczególne po temu powody. .Ta­
ko gmina jesteśmy potentatem — nie ty l­
ko w skali województwa gorzowskiego, 
ale w k raju  — w produkcji ' dro­
biarskiej. Ostatnio wystąpiliśmy do 
władz z wnioskiem, aby tę spe­
cyfikę gminy uwzględniono — tak­
że w systemie przydziałów środków 
produkcji i rozliczeń naszej produkcji to­
warowej.

Ulepszać model
.1. BRYK: — Jak dotąd ostatnie słowo W 

takich sprawach jak oświata, zdrowie, bu 
dowa dróg lokalnych należy jeszcze nie do 
gminy, a do województwa. Trudniej jest 
też egzekwować uprawnienia posiadane 
już przez gminną radę narodową lub na­
czolnika. Powrócę do sprawy kombinatów 
rolnych PGR i nowo powstałych zrzeszeń- 
rolniczych. Te nowe organizmy gospodar­
cze, prężne ekonomicznie i silne organiza­
cyjnie, jak już wspomniałem działają na 
terenie kilku gmin. Są więc one partnera­
mi kilku naczelników. Planowanie więa 
inwestycji gospodarczych, osiedli mieszka­
niowych, placówek socjalnych, siłą rzeczy 
musi odbywać się w skali makroregionu 
(obszaru kilku gmin), na którym  działa 
kombinat rolny PGR i zrzeszenie rolnicze. 
Takie planowanie jest sprawą niełatwą 1 
jak dotychczas nie wychodzi w praktyce.

Czyż nie będzie prościej zmniejszyć ilośó 
gmin i powołać jedną, działającą w skali 
terytorium  gospodarczego zrzeszenia rolni­
czego i kombinatu rolnego PGR? Chyba 
warto nad tym podyskutować...

ST. LIBERA: — Z doświadczenia obec­
nej kadencji, widzę, że jednak trzeba w y­
pracować model bardziej efektywnego dzia 
.łania komisji rad narodowych...

CZ. JUSZCZYK: — Nas też nie satysfak­
cjonuje w pełni praca komisji rad narodo­
wych. Zbyt rzadko korzystają one z pra­
wa kontroli, zwłaszcza w stosunku do wy­
konawczego aparatu administracyjnego, 
A to czasami sprzyja występowa­
niu zjawisk chaosu i braku koordynacji w 
inwestycjach. Na przykład nasza spóldziel 
nia kółek rolniczych zbudowała oborę na 
1000 krów w Uiiniiu. Tymczasem spóldziel 
nia posiada w tej wsi tylko 200 ha grun­
tów i nie może liczyć na powiększenie 
areału ziemi. Nie ma więc bazy paszowej 
dla wyżywienia tak dużego stada zwierząt, 
Tymczasem można było tę fermę zbudo­
wać na innym krańcu gminy, tam gdzie są 
duże rezerwy ziemi, gdyby była konsultac­
ja planu w komisji rolnej.

W przeszłości brak kontroli poczynań n» 
czelnika gminy spowodował... serię anoni­
mów i po ich sprawdzeniu, trzeba było 
przyznać ludziom rację- Odszedł, ale r»d3 
nych i radę narodową musiała wyręcz^A 
w ocenie zdarzeń komisja kontroli p a rty r 
nej.

RED.: — Interesujący nas wspólnie tem at 
dzisiejszego spotkania, bardzo ważny nie 
tylko ze względu na zbliżającą się K rajo­
wą Konferencję Party jną i wybory do rad 
narodowych stopnia podstawowego, nie zo­
stał rzecz Jasna wyczerpany i to nie tylko 
ze względu na symboliczną właściwie re­
prezentację miast i gmin regionu gorzow­
skiego.

Jak to jest w naszym zwyczaju niczego 
nie zamierzamy podsumowywać ani tym - 
bardziej oceniać pamiętając, iz swoboda 
wypowiedzi stanowi również jeden z bar­
dzo ważnych elementów socjalistycznej rle 
mokracji w życiu społecznym i politycz­
nym naszego kraju . Można jedynie, dzię­
kując towarzyszom za czas poświęcony re ­
dakcji i czytelnikom, wyrazić przeświad­
czenie, iż opinie 1 uwagi jakie tutaj zgła­
szano w oparciu o dotychczasowe doświad 
czenia w działalności radzieckiej na szcze­
blu miast i gmin, będą przydatne w dos­
konaleniu stylu i metod działania rad na­
rodowych także w układach wojewódz­
kich, a nawet w urzeczywistnianiu zapo­
wiedzianego przez IX Plenum KC PZPR 
doskonalenia systemu upraw nień władz ta 
renow yth.
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— Moglibyśmy to sobie zapewnić raz na zawsze, 
szefie — odezwał się beztrosko Schaffer.

— To nie będzie konieczne. Jak  sam powiedziałeś, 
jest tu regularny szpital. — Zdjął płótno z tacki od­
słaniając buteleczki i strzykawki. Jedną z butele­
czek podniósł do góry.

— Nem butal, Nawet nie poczujecie ukłucia.
K ram er wlepił w niego wzrok. — Nembutal?

Niech mnie diabli, jeśli na to pozwolę.

— Umrze pan, jeśli się pan nie podda — powie­
dział Smith z najgłębszym przekonaniem,

IX

Przed drzwiami z napisem RADIO KAUM Sniini 
zatrzymał się, podniósł rękę nakazując ciszę, spoj­
rzał na trzech skwaszonych jeńców i powiedział: — 
Niech wam nawet na myśl nie przyjdzie kogoś za­
wiadamiać czy podnosić alarm . Nie tak mi znowu 
pilno zabierać was do Anglii. Poruczniku Schaffer, 
myślę, że możemy tych ludzi nieco bardziej unieru­
chomić.

— Z powodzeniem — zgodził się Schaffer. Podszedł 
od tyłu kolejno do wszystkich trzech, rozerwał gór­
ne zapięcie mundurów, ściągnął im bluzy w dół, aż

' rękawy sięgnęły łokci, i powiedział tym samym ci­
chym głosem; — Przez jakiś czas nie będą pchali 
rąk gdzie nie trzeba.

— Mają jeszcze nogi. Nie pozwól im się zbliżyć do 
siebie — powiedział Smith do Mary. — Nie mają nic 
do stracenia. W porządku, Schaffer, zaczniemy, kie­
dy tylko będziesz gotów. „

— Jestem gotów. — Schaffer cicho I ostrożnie 
uchylił drzwi radiostacji. Było to duże, dobrze oś-
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wietione, lecz bardzo nieprzytulne pomieszczenie, 
którego wyposażenie składało się głównie z masyw­
nego stołu w głębi pod oknem oraz stojącego na nim 
niemal równie masywnego, połyskującego metalicz­
nie aparatu nadawczo-odbiorczego. Ponadto prócz 
dwóch krzeseł i kartoteki w pokoju nie było nic 
więcej, nawet dywanu, który by przykrył podłogę 
z desek.

Być może właśnie ten brak dywanu ich zdradził. 
Gdy Schaffer skradając się pokonywał pierwszą po­
łowę drogi, radiotelegrafista siedział odwrócony ty ­
łem paląc w leniwym zobojętnieniu papierosa i słu­
chając cichej austriackiej muzyki ludowej, rozlega­
jącej się z wielkiego aparatu. Nagle, zaalarmowa­
ny leciutkim skrzypnięciem podłogi lub po prostu 
przez jakiś szósty zmysł, okręcił się w miejscu i zer­
wał na nogi, A myślał tak  samo szybko, jak się po­
ruszał. Nawet wtedy, gdy podnosił wysoko ręce na 
pozór skwapliwie poddając się, zdawał się przesuwać 
nieznacznie w lewo zmieniając położenie prawej 
nogi. Kiedy z zewnątrz, z korytarza, rozległ się 
znienacka przeraźliwy hałas dzwonka alarmowego, 
Schaffer skoczył do przodu i zamachnął się Schmei- 
sserem: radiotelegrafista zatoczył się na nadajnik i 
nieprzytomny osunął się na podłogę. Ale Schaffer 
spóźnił się. Dzwonek nie przestawał dzwonić.

— Tylko tego mi brakowało! — zaklął Smith z go­
ryczą. — Tylko tego, cholera, mi brakowało. — Wy­
biegł przez drzwi radiostacji na korytarz, w odleg­
łości paru stóp pod osłoną ze szkła zobaczył dzwonek 
alarmowy i ze złością uderzył weń kolbą Schmeisse- 
ra. Strzaskane szkło zadzwoniło o podłogę i hałas 
dzwonka nagle ustał.

— Do środka! — Smith wskazał otw arte drzwi ra ­
diostacji. — Wszyscy. Szybko. — Zapędziwszy ich do 
środka, 'rozejrzał się, dostrzegł boczne, prowadzące 
na prawo drzwi i powiedział do Mary: — Szybko, 
Co tam jest? Schaffer!

— Znów na pożarcie lwom — zamruczał Schaffer. 
Przeszedł przez pokój i zajął miejsce przy drzwiach. 
— Moglibyśmy się bez tego obejść, szefie.

— Moglibyśmy się obejść bez wielu rzeczy na tym 
świecie — powiedział Smith znużonym głosem. Spoj­
rzał na Mary. — I co?
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— Wygląda na magazyn radiowych części zapaso­
wych.

— Ty i Jones weźcie tych trzech do środka. Jeśli 
tylko pisną, strzelajcie.

Jones spuścił wzrok na delikatnie trzym any w rę ­
ku pistolet i powiedział: — Nie jestem wojskowym, 
sir.

— Rozczaruję pana — odparł Smith. — Ja  rów ­
nież.

Podszedł pospiesznie do nadajnika, usiadł 1 zaczął 
przyglądać się zawrotnemu zestawowi tarcz, gałek i 
przełączników. Cale dwadzieścia sekund siedział tak, 
tylko patrząc.

— Wiesz jak się z tym obchodzić, szefie? — odez-v 
wał się od drzwi Schaffer.

— Świetna pora na pytania — odrzekł Smith. — 
Wkrótce się dowiemy, czy nie tak? — Nastawił prze­
łącznik na nadawanie, w ybrał pasmo fal u ltrakró t­
kich i nastroił na potrzebną częstotliwość. Włączył 
jeszcze jeden przełącznik i podniósł mikrofon.

— Szabla wzywa Danny Boya — powiedział. — 
Szabla wzywa Danny Boya'. Słyszycie mnie? Sły­
szycie mnie?

Nikt go nie słyszał lub też tego nie okazywał. 
Smith minimalnie zmienił częstotliwość i ponownie 
spróbował. I jeszęze raa. Przy szóstej czy siódmej 
próbie podskoczył na huk wystrzałów z pistoletu 
maszynowego dobiegający od drzwi. Obrócił sięi 
Schaffer leżał rozciągnięty jak długi na podłodze, a 
z lufy jego Schmeissera smużył się dym.

— Mamy gości, szefie — powiedział Schaffer prze­
praszającym tonem. — Nie wydaje mi się, żebym 
któregoś dostał, ale pewna jak amen w pacierzu, 
że pobudziłem im krążenie adrenaliny.

— Szabla wzywa Danny Boya — mówił Smith 
natarczywie i z uporem. — Szabla wzywa Danny 
Boya. Jak  Boga kocham, dlaczego się nie odzywają?

— Nie mogą wyjść zza rogu korytarza, bo ina-* 
czej przeszywam ich na pół — mówił z przyjemnoś­
cią Schaffer leżąc na podłodze w nieprzyjemnej po- 
ziorńej pozycji, — Mogę ich tak trzymać do Bożego 
Narodzenia. Więc nie ma się co śpieszyć.

— Szabla wzywa Danny Boya. Szabla wzywa 
Danny Boya. Myślisz, że jak długo może potrwać za­
nim ktoś odetnie prąd?

— Jak Boga kocham, Danny Boy — błagał Schaf­
fer. — Dlaczego nie odpowiadasz? Dlaczego nie od­
powiadasz? Dlaczego nie odpowiadasz?

— Danny Boy wzywa szablę. — Glos przez radio 
był spokojny, głośny, wyraźny, do tego stopnia po­
zbawiony zakłóceń, że mógłby dobiegać z sąsiednie­
go pokoju. — Danny Boy...

— Jedna godzina, Danny Boy — przerwał Smith.
— Jedna godzina. Zrozumiano? Odbiór.'

— Zrozumiano. Masz to. Szabla? — Glos niew ąt­
pliwie należał do adm irała Rollanda. — Odbiór.

— Mam to — powiedział Smith. Mam wszystko.
— Wszystkie grzechy odpuszczone. Matka Machree 

przylatuje ci na spotkanie. Już wychodzi.
Rozległ się ponowny trzask staccato, to Schaffer 

puścił kolejną serię ze Schmeissera. — Co to było?
— rozległ się przez radio glos admirała.

— Zakłócenia — odparł Smith. Nie zadał sobie na ­
wet tyle trudu, żeby wyłączyć nadajnik. Wstał, od­
szedł trzy kroki do tyłu i puścił dwusekundową- se­
rię z pistoletu maszynowego. Odrzut broni poraził 
jego strzaskaną dłoń i twarz wykrzywiła mu się z 
bólu. Nikt już nigdy nie użyje tego radia — pomy­
ślał. Spojrzał przelotnie na Schaffera, ale tylko prze­
lotnie. Twarz Amerykanina, choć skupiona, była spo­
kojna i pogodna. Znaleźli by się tacy, którym  może 
trzeba byłoby pomóc słowami zachęty i uspokojenia, 
lecz Schaffer do nich nie należał. Smith podszedł . 
szybko do okna i lewą ręką podciągnął dolne skrzy­
dło.

Księżyc był teraz niemal zupełnie zakryty przez 
ciemną sunącą chmurę. W na wpół widoczną w mro­
ku dolinę przesączało się jedynie słabe rozproszone 
światło. I znów łagodnie zaczynał podać śnieg. Po­
wietrze było napięte, kruche i tak intensywnie zim­
ne, jak przenikający do kości arktyczny chłód, a 
w iatr dmący przez pokój był tak lodowaty, Jakby 
wiał tu z nad polarnych lodów.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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W I N O  
G R O N K A j

P OM YSŁ?
Ktoś wpadł na pomysł,  
by postawić tuż koło cho 
dilika w pobliżu b u d yn ­
ku szkolnego przy ul. 
Staszica tablicę, na k tó ­
rej uwidoczniono kierun  
ki jazdy dla samocho­
dów.

Dla kierowców poży ­
tek z tego żaden, bo ta ­
blica jest mało  tcidocz- 
na. Natomiast dla pie­
szych stanowi przeszko ­
dę, zwłaszcza wieczo­
rem. Wpadł na nią star 
szy człowiek' i rozbił so­
bie głowę.

P O T R Z E B N Y
S P E C J A L N Y
W A R S Z T A T

Przem ysł produkuje ,  a 
handel rek lam uje  sprze­
daż e lektrycznych podu ­
szek i e lektrycznych ko  
ców. Klienci to kupują,  
zwłaszcza cierpiący ha 
dolegliwości reum atycz­
ne i inne schorzenia.

Bieda w tym, że nik t 
w mieście nie naprawi 
tych urządzeń. Takich  
uszkodzonych poduszek  
i koców ogrzewanych  
elektrycznie  nie p rzy j ­
mują ani uspołecznione,  
ani rzemieślnicze tear- 
sztaty naprawcze. Kllen  
łów in form uje się, w  
nich, że do takiej robo­
ty niezbędny jest specjał  
ny warsztat.

Czy rzeczywiście?

Przybywa sąóldzieltzyth mieszkań i klubów

Rozpoczęto już budowę  

osiedla P iastow skie IV
BIELONA GÓRA. Ostatnio brygady Zielonogórskiego 

Przedsiębiorstwa Budowlanego przystąpiły do budowy ko­
lejnego spółdzielczego osiedla mieszkaniowego Piastowskie IV. 
Zlokalizowano je na terenach znajdujących się między uli­
cami: Łużycką, Zubrzyckiego i Gwardii Łudowej. W tej 
chwili pod dachem jest juz jeden budynek. Montuje się dwa 
następne. W każdym budynku ma być 20 mieszkań.

Jak inform uje nas dyrek­
tor Zakładu Projektowania i 
Usług Inwestycyjnych „ln- 
w cstprojekl” Wojewódzkiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej — 
mgr ini. Stanisław Ptaszek, 

przynajmniej sześć pierwszych 
budynków na nowym osied­
lu przekaże się lokatorom w 
przyszłym roku, a rozpocznie 
się stawianie około 20 dal­
szych. Inwestorzy liczą na tu, 
że wykonawcy dołożą wszel­
kich starań, by wszystkie 
przewidziane tam budynki 
mieszkaniowe były gotowe do 
końca 1070 roku.

Na osiedlu „Piastowskim 
IV" nie będą stawiane obieli 
t.y wysokie, bo nie pozwala­
ją na to specyficzne w arun­
ki geologiczne terenu. Domy 
będą pięciokondygnacyjne.

Poza budynkami mieszka­
lnymi, nowo powstające o- 
siedle otrzyma wiele obiek­
tów i urządzeń towarzyszą­
cych. Zaplanowano m. in. bu 
dowę dużego pawilonu han­
dlowego, w którym będą sicie 
py z a rt spożywczymi oraz 
gospodarstwa domowego. 
Prócz tego przewidziano bu­
dowę dwóch przedszkoli, 
żłobka oraz obiektu dla szko 
ty podstawowej, lludowe o- 
siedla planuje się zakończyć 
do końca lilSO roku.

Łącznie na osiedlu Piasto­
wskim IV wybuduje się 11110

P o  c l i m i
XXIII Konkursu
7 .1 E I .0 N A  ( J O U A ,  W D o m u  

K u l t u r y  „ P o l s k i e j  W e ł n y "  o d ­
b y ł y  s le  e l i m i n a c j e  r e j o n o w e  
X X I I I  O g ó l n o p o l s k i e g o  K o n k u r ­
s u  R e c y t a t o r s k i e g o ,  i c h  o r g a n l  
z a t o r a m i  b y ł y  \V y d z ia ł  K u l t u r y  
UM 1 Z O K .

J u r y  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  d y  
r e k t o r a  L u b u s k i e g o  T e a t r u  im . 
L e o n a  K r u c z k ó w  <kłęgo\  T a d e u -

W A  CCI D Z IE tó
W  a u t o b u s i e  l in i i  , .30" w  Z le  

l o n c j  G ó r z e  z n a l e z i o n o  p o r t f e l  
7. p i e n i ę d z m i  Z g u b ę  m o ż ń a  o d e  
b r a ć  u A n t o n i e g o  D u r y ,  ul.  
S i e n k i e w i c z a  31 m .  fi, po  g o d z i  
n i e  18.

☆
W  p o r t i e r n i  r e d a k c j i  „ G a z e t y  

L u b u s k i e j "  p r z y  a l  N i e p o d l e ­
g ło ś c i  są  d o  o d e b r a n i a  n a s t ę ­
p u j ą c o  d o k u m e n t y ;  p r z e p u s t k a  
K a z i m i e r z a  M a r s z a ł k a  w y s t a ­
w i o n a  p r z e z  L u b u s k ą  F a b r y k ę  
Z g r z e b l a r e k ,  l e g i t y m a c j a  Z w i ą ż  
k u  Z a w o d o w e g o  P r a c o w n i k ó w  
P r z e m y s ł u  B u d o w l a n e g o  w y ­
s t a w i o n a  n a  n a z w i s k o  Z b i g n i e ­
w a  G a w r y c h a ,  k s i a ż c c ż k i  w o j ­
aków ©  T a d e u s z a  P r z y  b y  s ł a w ­
s k i e g o ,  J a c k a  M a n i  i P a w ł a  
K o s a  o r a z  d o k u m e n t y  J ó z e f a  
C h a d r y s a ,  E r y k i  R y b a r c z y k  
1 P i o t r a  J ę d r z e j o w s k i e g o  — 
u c z n i a  Z e s p o ł u  S z k ó ł  K l ę k t r y c z  
n y c h  w  Z i e l o n e j  G ó r z e

nacjach
Recytatorskiego

sza P l i s z k l e w l c z a  w y s ł u c h a ł o  32 
u c z e s t n i k ó w  k o n k u r s u .  W k a l e  
g o r i i  m ł o d z i e ż y  s z k ó ł  p o n a d p o d  
s t a w o w y c h  I m i e j s c e  p r z y z n a ­
no  D a n u c i e  B r y c h c y ,  II — w o j  
c i e c i i o u i  K o z ł o w s k i e m u ,  111 — 
D ż u m i l i  A n k i e w i c z ó w n i e .  W y ­
r ó ż n i o n o  M a r i ę  K r a w c ó w n ę ,  
E w ę  M a c z u g ę  Ż y w i ę  C z a r k o w ­
sk ą  i J a r o s ł a w a  K o w a l s k i e g o .  
W k a t e g o r i i  d o r o s ł y c h  w y r ó ż ­
n i o n o  U r s z u l ę  K a r c z ,  z a ś  w  
T u r n i e j u  P o e z l l  Ś p i e w a n e j  p r z y  
z n a n o  w y r ó ż n i e n i e  H a l i n i e  K o r  
c z o w s k i e j .

W e l i m i n a c j a c h  w o je w ó d z k A ę h  
z i e l o n o g ó r s k i c h  r e c y t a t o r ó w  re  
p r e z e n t o w a ć  b ę d ą :  D ż a m l l a  A n -  
k l e w i c z ó w n a ,  D a n u t a  B r y c h c y ,  
U r s z u l a  K a r c z  i W o j c i e C ’ K o ­
z ło w s k i .  (d -k )

mieszkań i zamieszka w nich 
około 4 tysiące osób.

Z informacji dyrektora St. 
Ptaszka wynika, iż w przy­
szłym roku kontynuowana bę 
dzie budowa osiedla Łużyc­
kiego. Prowadzona też bę­
dzie budowa osiedla Brani- 
borskiego. Ponadto stawiane 
będą domy w innych rejo­
nach miasta, m. in. przy ul. 
Piaskowej i Długiej.

P rzy bv w a spółdzielczy eh
mieszkań, ale jednocześnie 
w zrastają potrzeby rozwija­
jącego się miasta i jego gos­
podarki. Toteż pilną koniecz 
ilością jest przyspieszenie 
tempa robót budowlano-mon 
tażowych, zwiększanie ilości 
e l e m e n l ó w p r e f a b r y k o w a -
nych, materiałów budowla­
nych i instalatorskicb, nowo­
czesnego sprzętu. W 1976 r. 
w mieście przekazano do u- 
żytku 840 mieszkań spóldziel 
czycli. Na bieżący rok zapla 
nowa no zakończenie budowy 
dalszych 072 mieszkań, lecz 
— jak wskazuje zaawanso­
wanie robót na niektórych 
placach budowy — nie wszys 
tkie będą gotowe na czas. 
Dotyczy to głównie b u d 'li ­
ków na osiedlu Branibor- 
skim, gdzie najsłabiej prze­
biegają prace.

Łącznie w' bieżącej pięcio­
latce ma być wybudowane 
w mieście przeszło 5 tysięcy 
spółdzielczych mieszkań. Oz­
nacza to, iż w latach 1978 — 
80 wykonawcy powinni prze 
kazać do użytku około 8,4 ty 
siąca mieszkań. Prócz tego 
powinny być gotowe wszyst­
kie zaplanowane obiekty i u- 
rzadzenia towarzyszące, w li­
czając kluby osiedlowe, p la­
ce zabaw i wypoczynku po 
pracy.

Budową obiektów ktiliural 
nych nie postępuje równoleg 
le z innymi. Zazwyczaj są 
one najhardziej opóźnione.

Obecnie Zielonogórska Spół 
dziclnia lMieszkaniowa ma 
cztery osiedlowe kluby: „Uś- 
mTeóh,r (przy ul. M ordowej), 
„Pod Ilubą” (przy ul. Zawadź 
kiego) oraz „Gawronki” i 
„Centrum” na osiedlu Cen­
trum . Prowadzą one bardzo

Spotkanie handlowców-seniorów
Z I E L O N A  G Ó R A .  K i l k a  d n i  

t o m u  d y r e k c j a  W P H W  i R a d a  
Z a k ł a d o w a  z o r g a n i z o w a ł y  s p o t  
k a n i e  z b y ł y m i  p r a c o w n i k a m i  
p r z e d s i ę b i o r s t w a  p r z e b y w a j ą c y  
m i  o b e c n i e  n a  r e n t a c h  i e m e ­
r y t u r a c h .  Z e b r a n i  w y s ł u c h a l i  
w y k ł a d u  d r a  C z e s ł a w a  D z i u r ­
k o  k t ó r y  m ó w i ł  o p r o b l e m a c h  
z d r o w i a  lu d z i  s t a r s z y c h .  N a s i ę  
p n i e  d r  W ik to r  L e m i e s z  w y g lo  
sil o d c z y t  n t .  „ P r o b l e m y  p o l ­
s k o - n i e m i e c k i e " .

A k t u a l n ą  s y t u a c j ę  w  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w i e  s c h a r a k t e r y z o w a ł  
z a s t ę p c a  d y r e k t o r a  d .s .  p r a c o w  
n i e z y c h  H e n r y k  M as ło w cfc l ,  a

n a  z a k o ń c z e n i e  w  i m i e n i u  d y ­
r e k c j i .  P O P  i R a d y  %Z a k ł a d o ­
w e j  z ło ży ł  z e b r a n y m '  ż y c z e n i a  
ś w i ą t e c z n e  i n o w o r o c z n e .

W ie le  m i ł y c h  s ł ó w  p a d ł o  ze 
s t r o n y  s e n i o r ó w  k t ó r z y  w z r u ­
s ze n i  s p o t k a n i e m  w s p o m i n a l i  
c z a s y  s w o j e j  p r a c y ,  z  r o z m ó w  
z p o s z c z e g ó l n y m i  o s o b a m i  w y ­
n i k a ł o .  że  s p o t k a n i a  sa p o ż y ­
t e c z n e  1 p o t r z e b n e .  U t w i e r d z a ­
j ą  s e n i o r ó w  w  p r z e k o n a n i u ,  że  
m i m o  o d e j ś c i a  z p r a c y  są  n a ­
da l  p o t r z e b n i  i m o g ą  s łu ż y ć  
s w o i m  d o ś w i a d c z e n i e m .  N a  s p o  
t k a n i e  p r z y b y ł o  80 e m e r y t ó w  i 
r e n c i s t ó w .

P I Ą T E K  23 G R U D N I A

P R O G R A M  I: 5. 6, 7. 8, 9, 10,
12.05, 15 16, 19. 22, 24 -  W ia d . ;  
6 S y g n a ł y  d n i a ;  8.10 E s t r a d a  
p r z y j a ź n i :  9.0.5 P a n o r a m a  r o z ­
m a i t o ś c i  m u z  : 9.45 Z e s p ó ł  Fol 
k l o r y s t y c z n y : 10 08 S t a r a  i n o ­
w a  m u z .  w o j s k . :  10.30 . C z a r n e  
s k r z y d ł a " -  11 10 R e f l e k s y :  11.15 
Ł ó d z k i  k o ł o w r o t e k  m u z . ;  11.30 
K a t o w i c e  n a  m u z .  a n t e n i e :  12.45 
R o l n i c z y  k w a d r a n s :  13 Ś p i e w a ­
ją  „ S k a l d o w i e " ;  13 15 M o t o s p r a  
w y :  13.35 7. m i k r o f o n e m  p r z e z  
r z e s z o w s k a  w i e ś :  14 S t u d i o  G a  
m a ;  14.20 S t u d i o  R e l a k s ;  14 25 
S t u d i o  G a m a :  lfi T u  J e d y n k a :  
18.33 Me! d u ż e g o  e k r a n u ;  19.40 
Z a k t o r s k i e g o  ś p i e w n i k n -  20.05 
R T S S  d la  p r a c u j ą c y c h :  20.20 Me 
lo d i e  do  k t ó r y c h  c h ę t n i e  w r a ­
c a m y  21.18 D ź w i ę k o w y  p l a k a t  
r e k ! a m o w v  V  33 U t w o r y  M o ­
n i u s z k i :  22.45 M i n i r r c i t a l  S. 
P r z y b y l s k i e j ;  23.15 G r a n i c e  j a z ­
zu ;  0.11 p r o g r .  n o c n y .

P R O G R  \ M  I I :  4.30 5..“4). 6.30,
7.30 8 30 11.30 13.30, 18.30. 21.30,
23.30 -  W ia d . :  4.35 D z ie ń  d o ­
b r y  p i e r w s z a  zmiano*.  5.45 Mel.  
n a  dz iś  fl 15 J .  r o s ;  7.05 A k ­
t u a l n o ś c i  d n i a ;  7.10 U t w o r y  da 
w n y o b  m i s t r z ó w :  8 T u  J e d y n ­
k a :  9 40 D la  o r z e d s z k o l i ; 10 Za 
b y t k l  W a r s z a w y  10 30 P ie ś n i  
B r a h m s a :  10 40 Z m i k r o f o n e m  
pr.^ez ł r z v  z m i a n y  11 A n t o l o ­
g ia  s o n a t y  f o r t e p i a n o w e j -  11 35 
P o r . - d v  n r a k t v c 7 n e ;  11 45 M el 
w i e l k o p o l s k i e : 12 25 p o d r ó ż  n a  
o k o ł o  ś w i a t a  ~ f r a g m  : 12.45
R y ‘m v  i m e l  ś w i a t a  13 20 G ó ­
r a l - k a  k a p e l a  ■/ K o ś n y c h  H a-  
m r ó w *  13,35 W o k ó ł  s p r a w  n a ­
sze g o  s to łu*  13 50 O o e r ^ t k a  1e.1 
t w ó r c y  l w y k  * 14.10 W i ę c e j ,  le  
ni 'L  n o w o c z e ś n i e l i  15.30 R a d io -  
f e r j o '  |fi io K o n c  ź y c z p ń  m P o ś  
npcćrw m i ’7 no\v**>0 #*4; lfi.45 Lu

M a* r n f  1740 P o p  lit.* 
19 ■‘0 'V  f'>ł>*dia F k s o e r ^ m e f ł t a l  
n?7<v *>r 03 T e a t r  P R :  vB r a t  Mi 
k o ' i ł a ” .

P R O G R A M  I I I :  9 „ M o r d e r s t ­
w o  t e  s p a l o n e g o "  — o d e  p o w . :  
9 Pd N a sz  r o k  77 10 30 E k s p r .
p r z e z  ś w i a t ;  l l  Z y c i e  r o d z i n n e

— m a g . ;  t2 05 Z k r a j u  l ze  ś w i a  
t a ;  12.25 Z a  k i e r o w n i c ą ;  13 P o w  
t ó r k a  z r o z r . ;  J3.50 . A k s a m i t ­
n e  p a z u r k i "  -  o d e .  p o w  ; 14 In 
s t r u m e n t y  k l a w i s z o w e  m i s t r z ó w  
b a r o k u :  15 E k s n r .  p r z e z  ś w i a t :  
lfi ‘R o z s z y f r o w u j e m y  o io s . :  lfi.45 
N asz  r o k  77: 17 E k s p r .  p rz e z  
ś w i a t  17.05 Muzs p o c z t a  UKF*
18 M u z y k o b r a n l e *  18.30 p o l i t y k a  
d la  w s z y s t k i c h :  18 45 P r z e b o j e  
c z t e r d z i e s t o l a t k ó w *  19 . .R o d z i ­
n a  P o ł a n i e c k i c h "  -  o d e .  p o w  ;
19 30 E k s p r  p r z e z  ś w i a t ;  19.35 
O p e r a  tyg.* 19.50 M o r d e r s t w o  
ze s p a l o n e g o  — o d e .  p o w . :  20 
I n t e r r a d l o :  21 N i e z n a n e  o z n a ­
n y c h :  22 F a k t y  d n i a ;  22.08 G w i a  
z d a  s i e d m i u  w i e c z o r ó w ;  22.15 
T r z y  k w a d r a n s e  j a z z u :  23 05 
K o n c .  d l a  m e l o m a n ó w ;  23.50 N a 
d o b r a n o c  ś p i e w a  N . C z a r m i ń -  
s k a ,

P R O G R A M  I V :  8.45—7.10 P r o  
g r a n i  R o / g ł .  W r o c ł .  i Z i e l o n o g . ;  
7.05 A k t .  d n i a ;  7.10 D z ień  d o ­
b r y ;  7.40 W l u d .  r y t m a c h :  8—10 
T r a n s m i s j a  z p. 1 10 F e s t i w a l
w  B e r g e n  1977: 12.05—12.25 P r o  
g r a m  R ozg ł .  W r o c ł . ;  12.25 G le ł  
tła p ł y t :  13.25 Nie- t y l k o  d la  s łu  
c h a c z y  w  m u n d u r a c h :  14 20
O m ó w i e n i e  p r o g r .  l i t . ;  14.25 
„ S t o  mil  o d  b r z e g u ”  — w g  p o ­
e m a t u  J  S ł o w a c k i e g o ;  16.20 J ę  
z y k  ł a c i ń s k i :  16.15—18.25 P r o ­
g r a m  R ó zg ) .  Z i e l o n o g . ;  16.45 Lu 
b u s k i  M ag .  I n f . ;  17 3 r a z y  10
m i n .  m u z .  r o z r . ;  17.30 W p e w ­
n e j  p a r a f i i :  17.45 M u z .  p r z e k ł a  
d a n i e e :  18.25 J ę z .  n i e m . :  18.40 
O n e g d n j  w k r ę g u  r o d z i n n y m ;  
19 S z k o ła  m i s t r z ó w -  19.15 J ę z .  
n n g . ;  19.30 T r a n s m  K o n c  S yrb  
f o n i c z n e g o :  22.15 R T S S  d la  P r a  
c u j a e y c h ;  22.30 R o z m o w y  o f i ­
lo z o f i i ;  22.50 M u z .  e l e k t r o n i c z ­
n a .

I 1 I E 3 S E
P R O G R A M  I: 6.30 R T S S  —

M a t e m . ,  s i m .  1 l ek c .  13 — R ó w  
n a n l a  l n i e r ó w n o ś c i  k w a d r a t o  
w e ;  7 . R T S S  -  W s k a z ó w k i  m e ­
t o d y c z n e  s e m .  1 le k c .  5 — U t r  
w a l a n i e  w i e d z y  i p o w t a r z a n i e :  
9 D la  m ł o d y c h  w i d z ó w :  T e l e f e  
rle — w  p r o g r  m . ln .  z se r i i  
Z o r r o  ~  S i e r ż a n t  G a r c i a  w y d a  
ję  p r z y j ę c i e  — K o n k u r s y  s l e r  
ż a n t a  G a r c i l  — p r o d .  U S A ;  12

B r y g a d a  do  s p r a w  r ó ż n y c h  — 
f i lm  s e n s a c y j n y  p r o d .  r u m . ;
15.25 N U R T  * — O m o ż l i w o ś c i  
K s z t a ł c e n i a  s a m o o c e n y  1 s p o s ­
t r z e g a n i a  s a m e g o  s i e b i e  p rz e z  
u c z n i a  -  cz. 2; 15.55 P r o g r .  
d n i a ;  lfi O b i e k t y w  — p r o g r .  w o  
j e w ó d z t w ;  lfi.20 D z i e n n i k ;  16.30 
S t u d i o  S p o r t  — Z a p r a s z a m y  n a  
s t a d i o n y ;  17 D la  d z i e c i :  U la  z 
l b  — P a n i  t r a d y c j a -  17.30 p o r a  
d n i k  z m o t o r y z o w a n e g o  t u r y s ­
t y ;  17.40 D e b i u t y  E. G a w r y ł o w ;  
17.55 F i l m  T V  n a  ś w i e c i e  — 
F a n t a z j a  — f i l m  p r o d .  r a d ź .  
z r e a l i z o w a n y  w g  I. T u r g l e n i e -

, w a  z m u z .  P  C z a j k o w s k i e g o :  
19 D o b r a n o c  d la  n a j m ł o d s z y c h  
l p r o g r .  d l a  m ł o d z i e ż y :  1930 
W ie c z ó r  z d z i e n n i k i e m :  20.30 
R o b o t n i c z e  lo s y  — G w i a z d y  pa 
t r z ą  n a  n a s  — o d e .  10 p t .  O d ­
b u d o w a  — f i l m  f a b  p r o d  a n g . :  
21.30 M ie j s c e  z w a n e  O p i n o g ó r a
— cz.  3 p t .  U s t ó p  m o i c h  k r a i n a
— p r z e d s t a w i e n i e  p o e z j i  A M ic 
k i e  w l e z ą ;  22 E d w a r d  G r i e g  — 
k o n c .  f o r t e p i a n o w y ;  22.35 D z ień  
nile.

P R O G R A M  l l :  15.35 P r o g r .  
d n i a ;  15.40 P e g a z  — m a g .  k u l t . ;
16.25 G d z ie  j e s t  r a j  w u l i c z n y m  
p y l e  — r e p .  f i lm .  Z a p o z n a n i e  
ze  w s p ó ł c z e s n ą  p o e z j ą  a m e r y ­
k a ń s k ą ;  16.40 T a j e m n i c z y  ś w i a t  
p r z y r o d y  — D z iw y  ś w i a t a  r o ­
ś l i n n e g o  w  p r o g r .  f i l m y :  l. D ra  
p i e ż n e  r o ś l i n y  2. D z iw y  ś w i a ­
ta  r o ś l i n n e g o  3. J a k  r o ś l i n y  
r o s n ą .  17 40 D e c y z j e  D lę tn a s to -  
l a t k ó w -  18.10 P o r a d n i a  m ł o ­
d y c h ;  18.40 P r o g r .  lok  ; IV D o ­
b r a n o c  d la  n a j m ł o d s z y c h  i p ro  
g r a m  d la  m ł o d z i e ż y  19.30 W ie  
c z ó r  z d z i e n n i k i e m .  20 30 T u r y ­
s t y k a  i w y p o c z y n e k ;  21 S y t u a  
c j e  — t r a d y c j e  r o d z i n n e :  21.30 
24 g c d ż i n y  21 40 K l u b  j a z z o w y  
S t u d i a  G a m a  p r z e d s t a w i a  — 
J a z z  J a m b o r e e  77 — w  p r o g r .  
w y s t ę p y  L e o n i d a  C z l ż y k a  — 
t r i o  (Z S R R )  I K o n r a d a  B a u e r a
— t r i o  (N R D ) ;  22.20 O p o w ie ś c i  
S t a r s z e g o  P a n a  — O g r ó d  — p r o  
g r a m  J .  P r z y b o r y :  22.30 Za  k u ­
l i s a m i  m a r z e ń  — o b y c z a j o w y  
f i lm  fa b .  p r o d  w ę g . :  23 40 J ę z  
ro s .  — k u r s  p o d s t .  le k c .  12; 0 10 
N U R T  — K o m u n i k a c j a  j ę z y k o ­
w a .

U w a g a :  R e d a k c j a  n i e  o d p o w i a  
d a  za  z m i a n y  w  p r o g r .  d o k o ­

n y w a n e  w  o s t a t n i e j  c h w i l i .

pożyteczną i różnorodną dzia 
lalność, zwłaszcza wśród dzie 
ci i młodzieży. W 'klubach są 
m. in. zespoły taneczne i \vo 
kalno-muzyezne, sekcje plas­
tyczne, zespoły recytatorskie, 
dziecięce kabareciki (np. 
„Baj-baj” w klubie „Pod Hu 
bą”, który został laureatem 
Ogólnopolskiego Przeglądu 
Twórczości Teatralnej w Lub 
linie). W klubach mają swo­
je siedziby osiedlowe orga­
nizacje społeczne, działaja też 
przy nich różi.orodne sekcje 
zainteresowań starszych mie­
szkańców.

Istnieje konieczność współ­
uczestnictwa ZSM oraz insty 
tucji i przedsiębiorstw w 
tworzenia dodatkowych kłu 
bów osiedlowych, jak rów­
nież w finansowaniu ich 
działalności. Są już dobre 
przykłady w tej mierze. Np. 
najprawdopodobniej już w lu 
tym 1978 r. rozpocznie dzia 
lalność nowy klub w dziel­
nicy Łużyckiej, w którego 
wyposażeniu i prowadzeniu 
wspomoże spółdzielnię Fa­
bryka Dywanów „Novita”. W 
obiekcie będą m. in. dwie 
spore sale,* biblioteka, po­
mieszczenia dla różnych sek­
cji, zespołów i klubików oso 
bistych zainteresowań miesz 
kańców. W dzielnicy tej prze 
widziano budowę drugiego 
klubu, lecz kiedy to nastapi 
kierownictwo ZSM nie wie. 
Wszystko zależy od wyko­
nawców. Podobnie, jak budo 
wa klubów i świetlic spół­
dzielczych w innych rejo­
nach miasta.

(ab)

Brudno
Z I E L O N A  G Ó R A .  J e d n y m  z 

n a j b a r d z i e j  z a n i e d b a n y c h  i z a ­
ś m i e c o n y c h  r e j o n ó w  m ia  >ta 
Jes t  ul.  G ł o w a c k i e g o .  S z c z e g ó l ­
n i e  p r z y k r e  w r a ż e n i e  s p r a w i a ­
j ą  t e r e n y  b e z p o ś r e d n i o  p r z y l e ­
g a j ą c e  do  d o m ó w  m i e s z k a l n y c h  
p r a c o w n i k ó w  Z j e d n o c z e n i a  B a ń  
* i w o w y c h  P r z e d s i ę b i o r s t w  G o s ­
p o d a r k i  R o l n e j .

D o s ł o w n i e  t o n ą  o n e  w  ś m i e ­
c i a c h  i s t e r t a c h  r ó ż n y c h  o d p a d  
k ó w  k u c h e n n y c h .  Ś m i e c i  p r z y ­
k r y w a j ą  j u ż  o d  d a w n a  u s t a w i o  
n e  t a m  p o j e m n i k i  m e t a l o w e .

A d m i n i s t r a c j a  b u d y n k ó w  o r a z  
Z a k ł a d  “**tJsłuę***“ K 0 rmnićtlnyeh* 
P G K i M  p o w i n n y  p i ln i e  z a i n t e ­
r e s o w a ć  s ię  t ą  s p r a w ą .

(ab)

S A R D Y N K A  D U S Z O N A  
Z W A R Z Y W A M I

1 k g  s a r d y n k i ,  10 d k g  p ie  
t r u s z k l ,  10 d k g  s e l e r a ,  10 
d k g  m a r c h w i ,  10 d k g  p o r a .  
20 d k g  c e b u l i ,  5 d k g  m a s ł a ,  
p ó ł  s z k l a n k i  w o d y .  sól.  
p i e p r z ,  p a p r y k a  3 d k g  k o n  
c e n t r a t u  p o m i d o r o w e g o .

R y b ę  o c z y ś c i ć ,  s p r a w i ć ,  po  
d z l e l j ć  n a  p o r c j e  p o s o l i ć ,  o- 
p r o s z y ć  p i e p r z e m ,  s k r o p i ć  
s o k i e m  z c y t r y n y .  O c z y s z ­
c z o n e  w a r z y w a  p o k r o i ć  w 
c i e n k i e  s ł u p k i .  U ło ż y ć  n a  
r o n d l u  lu b  p r o d i ż u ,  d o d a ć  
m a s ł o  i w o d ę .  p o s o l ić ,  g o t o  
w a ć  o k  10 m i n u t .

N a s t ę p n i e  n a  w a r z y w a c h  
u ł o ż y ć  p o r c j e  r y b y  i r a z e m  
d u s i ć  b a r d z o  p o w o l i  o k .  poł 
g o d z i n y  R y b ę  u ł o ż y ć  n a  pól 
m i s k u .  Do s o s u  d o d a ć  k o n ­
c e n t r a t  p o m i d o r o w y .  O b ł o ­
ż y ć  r y b ę  s o s e m  p o s y p a ć  o b  
f i c ie  z i e l o n a  p i e t r u s z k ą  P o  
d a w a ć  z z i e m n i a k a m i  z w o  
d y  T a k  p r z y g o t o w a n ą  r y b ę  
m o ż n a  je ść  r ó w n i e ż  n a  z im  
no .  w t e d y  l e d n a k  d o  w a ­
r z y w  z a m i a s t  m a s ł a  d o d a j e  
s ię  t ą  s a m ą  i lo ś ć  o l e j u .

S i n a c z n e g o l

R Y B Y  N A  S T O L E  -  D O ­
B R E  S T O P N I E  W  S Z K O L E !  

K-4175

W U S p  O d d z i a ł  U s ł u g  P r a l n i ­
c z y c h  „ C h e m i p r a l t e x ”  w  Z ie lo  
n e j  G ó r z e  o d p o w i a d a j ą c  n a  
w z m o ż o n y  p o p y t  w  o k r e s i e  
p r z e d ś w i ą t e c z n y m  u r u c h a m i a  
n a  t e r e n i e  m i a s t a  Z i e l o n e j  G ó ­
r y  w  d n i a c h  o d  21 d o  23 b m .  
p u n k t  b ł y s k a w i c z n e g o  c z y s z cz ę  
n i a  p r z y  Z a k ł a d z i e  n r  l ,  uł.  
K r a k u s a  33a. G w a r a n t u j ą c  w y ż  
szą  j a k o ś ć  z p o m i n i ę c i e m  t r a n  
s p o r t o w a n i a  o d z i e ż y  z a p r a s z a ­
m y  w  g o d z .  o d  7 do  21.

K-4196

Przedświąteczne zakupy  w  DT  „C entrum ” w Zie ­
lonej Górze. Fot. — B. BUG1EL

Zadania dla aktywu 
kombatanckiego

ZIELONA GÓRA. W sali 
konferencyjnej ZW TPP-Il od 
było się spotkanie aktywu 
kombatanckiego woj. zielono 
górskiego, któremu przewód 
niczyi prezes ZW ZBoWiD Bo 
leslaw W ytrykus.

Wiceprezes ZW Stanisław 
Sierżant dokonał oceny do­
robku wojewódzkiej instancji 
zbowidoWśkiej i zapoznał ze­
branych z zamierzeniami na 
najbliższy rok.

ZBoWiD w br. był organi­
zatorem kilkudziesięciu im ­
prez okolicznościowych po­
świeconych obchodom rocz­
nic i świat oraz kilkuset spot 
kań kombatanckich z młodzie 
ża szkolną i pracująca, wśród 
nich wiele poświecono obcho 
dom (iO rocznicy Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej. St. Sierżant za

poznał zebranych z formami 
realizacji ustawy kombatańc 
kiej z dnia 23 października 
1975 r., informując aktyw  o 
opiece i pomocy, ialta otrzy 
mują kombatanci od pań­
stwa Realizacji zadań bieżą­
cego roku towarzyszyła kam 
pania sprawozdawczo - wy­
borcza w 72 kolach, gdzie 
obok problematyki związko­
wej mówiono o pracy ideo­
wo - wychowawczej wśród 
młodzieży.

Prezes, Z W B. W ytrykus po 
dziękował kombatantom za 
aktywna prace i społeczne za 
angażowanie w organizacji, a 
z okazji zbliżającego się No­
wego Roku złożył serdeczne 
życzenia K ilkunastu zasłużo­
nym kombatantom wręczono 
nagrody. (e f )

U r z ą d  M ie j s k i  w  Z i e l o n e j  f ió  
r z e .  w o d p o w i e d z i  n a  n o t a t k ę  
„ Z e g a r y  w n i e ł a s c e ”  i n f o r m u -  
je. że  z e g a r y  m i e j s k i e  p r z e j ą ł  
w  s t a l ą  k o n s e r w a c j e  Z a r z ą d  Za  
k ł a d o w y  Z S M P  p r z y  „ L u m c l u " .  
P o  u k o ń c z e n i u  r e m o n t u  z e g a -  
i a '  — „ m a t k i "  z a l n s t a t b w ł s n e -  
g o  w  h o t e l u  „ Ś r ó d m i e j s k i m ” , 
c z y n n e  b ę d ą  r ó w n i e ż  p o z o s t a ł e  
z e g a r y ,  z l o k a l i z o w a n e  w z d ł u ż  
d e p t a k a .

♦
Z a k ł ó c e n i a  w  t y s t e i n a t y c z -  

n y i u  w y w o z i e  l i śc i z p a r k u  T y  
s i ą c l e e i a  w y s t ą p i ł y  ze  w z g lą d u  
n a  k o n i e c z n o ś ć  o d d e l e g o w a n i a  
8* p r o c .  ś r o d k ó w  t r a n s p o r t o ­
w y c h  d o  a k c j i  w y k o p k o w e j  n a  
p r z e c i ą g  1 m i , s i ą c a  — p łs ze  Z a  
r z ą d  D r ó g  ł Z i e l e n i tw n a w i ą z a ­
n i u  do  p u b l i k a c j i  " „ S y z y f o w a  
p r a c a " .  A le  p ł o d y  r o l n e  d a w n o  
j u ż  z e b r a n o ,  n a t o m i a s t  z g r a b i o  
n e  l i ś c ie  w  d a l s z y m  c i ą g u  z a ­
l e g a j ą  p a r k . ♦

P o w o d e m  n i s k i e j  t e m p e r a t u ­
r y  w  b u d y n k u  p r z y  ul .  O s i e d ­
l o w e j  14 w  Z i e l o n e j  G ó r z e  b y t  
b r a k  k o k s u .  Z p o m o c ą  ZS M  
p r z y s z ł o  W o j e w ó d z k i e  P r z e d ­
s i ę b i o r s t w o  E n e r g e t y k i  C i e p l ­
n e j  w y p o ż y c z a j ą c  p o t r z e b n ą  
I lo ść  o p a l u  d o  c z a s u  J eg o  d o ­
s t a w y .  T e m p e r a t u r a  w  m i e s z k a  
n i a c h  t e g o  b l o k u  o b e c n i e  z g o d  
n a  j e s t  z n o r m ą  — p is z e  Z i e ­
l o n o g ó r s k a  S p ó ł d z i e l n i a  M ies z -

Aresztowanie
włamywaczy

N a  w n i o s e k  P o s t e r u n k u  M il i  
c j i  O b y w a t e l s k i e j  w  Z a b o r z e  
p r o k u r a t u r a  R e j o n o w a  w  Z i e lo  
n e j  G ó r z e  z a s t o s o w a ł a  a r e s z t  
t y m c z a s o w y  w o b e c  d w ó c h  w ł a ­
m y w a c z y ,  p r z y ł a p a n y c h  n a  g o ­
r ą c y m  u c z y n k u .

S ą  to :  M i c h a )  K .,  l a t  24, z a ­
t r u d n i o n y  w  N a d l e ś n i c t w i e  
K r z y s t k o w l c e ,  s k a z a n y  n i e d a w ­
n o  n a  r o k  p o z o a  W len ia  w o l n o ­
śc i z a  k r a d z i e ż  m i e n i a  p r y w a t *  
h e g o ,  o r a z  4 5 - le tn i  S t a n i s ł a w  G., 
z a t r u d n i o n y  w  t y m  s a m y m  n a d  
l e ś n i c t w i e .

16 g r u d n i a  b r .  d z i a ł a j ą c  w s p ó ł  
n i e ,  d o k o n a l i  o n i  w ł a m a n i a  do  
s k l e p u  z a r t y k u ł a m i  s p o ż y w ­
c z y m i  w  D r o s z k o w i e .  N ie  z d ą ­
ż y l i  j e d n a k  n i c z e g o  z e  s k l e p u  
w y n i e ś ć ,  g d y ż  w p o r ę  p r z y ł a p a  
11 ic h  m i e s z k a ń c y  w s i .  k t ó r z y  
p r z y s z l i  z a i n t r y g o w a n i  p o d e j r z ą  
n y m i  o d g ł o s a m i  w  s k l e p i e .  N a 
p o m o c  z a w e z w a n o  c z ł o n k ó w  
O R M O ,  a n a s t ę p n i e  f u n k c j o n a ­
r i u s z y  MO.

N i e b a w e m  d o  s ą d u  z o s t a n i e  
s k i e r o w a n y  a k t  o s k a r ż e n i a  p r z e  
c i w k o  z a t r z y m a n y m  w  a r e s z c i e  
t y m c z a s o w y m .

(ab)

Helenie Akułowicz 
Marii Kaliszak

w y r a z y  s e r d e c z n e g o  w s p ó ł c z u c i a  z p o w o d u  ś m i e r c i  M Ę Ż A  

i B R A T A

s k ł a d a j ą
d y r e k c j a .  P O P ,  R a d a  Z a k ł a d o w a  
i w s p ó ł p r a c o w n i c y  z P P H  „ C e n t r a l a  R y b n a ”  
w  Z i e l o n e j  G ó r z e .

K-4222

k a n i o w a  w  o d p o w i e d z i  n a  n o ­
t a t k ę  „ U s p r a w i e d l i w i e n i e ” .

♦
Z a k ł a d  G o s p o d a r k i  M i e s z k a ­

n i o w e j  p r z y  P G K iM  .w  Z i e lo n e j  
G ó r z e  i n f o r m u j e ,  że  w y k o n a ł  
p o d s t a w o w e  p r a c e  r e m o n t o w e  
w b u d y n k u  p r z y  u l  S w l c r c z e w  
s k l e g o  48. P o z o s t a ł e  p r a c e  b ę ­
d ą  w y k o n a n e  p o  w y b u r z e n i u  
p r z y b u d ó w k i  l p o m i e s z c z e ń  g o ­
s p o d a r c z y c h ,  p r z e p u s z c z a l n i e  w  
H —III  k w a r t a l e  197*8 L o k a t o r ­
s k i e  k ł o p o t y  o p i s a l i ś m y  w  n o fa t  
c e  z a t y t u ł o w a n e j  „ N i e s p e ł n i o n e  
o b i e t n i c e ” .

Zabawy  
<lla dzieci

Z I E L O N A  G Ó R A .  E s t r a d a  Z l e  
m i  L u b u s k i e j  w Z i e l o n e j  G ó ­
rz e  z a m i e r z a  o r g a n i z o w a ć  w  
s t y c z n i u  1978 r o k u  zabawmy n o ­
w o r o c z n e  d la  d z i e c i  N a  p r o ­
g r a m  i m p r e z ,  k t ó r e  z a m i e r z a  
s ię  o r g a n i z o w a ć  w  H a l i  L u d o -  
WeJ, s k ł a d a ć  s ię  b ę d ą  w s p ó l n e  
z a b a w y  i k o n k u r s y  z n a g r o d a ­
m i.  f i l m ,  r o z d a n i e  p a c z e k  o r a z  
d l a  d z i e c i  s t a r s z y c h  d y s k o t e ­
k a .

I m p r e z y  n o w o r o c z n e  b ę d ą  o r  
g n n i z o w a n e  n a  z l e c e n i e  r a d  z a ­
k ł a d o w y c h  i k o m ó r e k  s o c j a l ­
n y c h  z i e l o n o g ó r s k i c h  z a k ł a d ó w  
p r a c y

Z a m ó w i e n i a  n a  i m p r e z y  m o i  
n a  k i e r o w a ć  n a  a d r e s  E s t r a d y ,  
u l .  W r o c ł a w s k a  20a.

Pożviecznai

impreza
Z I E L O N A  G Ó R A .  W  Z e s p o le  

S z k ó ł  B u d o w l a n y c h  im .  G e n .  
K a r o l a  . Ś w i e r c z e w s k i e g o  Z i e l o ­
n o g ó r s k i e g o  P r z e d s i ę b i o r s t w a  
B u d o w l a n e g o  o d b y ł  s ię  o s t a t n i o  
s z k o l n y  f i n a ł  O l i m p i a d y  o P o l ­
sce  i S w i e c i e  W s p ó ł c z e s n y m .

I m p r e z ę  t ę  p o p r z e d z i ł y  e l i m i ­
n a c j e  w  k l a s a c h  p o d c z a s  k t ó ­
r y c h  w y ł o n i o n o  n a j l e p s z y c h  
z n a w c ó w  p r o b l e m a t y k i .

N a j w y ż s z e  o c e n y  w  s z k o l n y m  
f i n a l e  o l i m n i a d y  u z y s k a ł  J a n  
W n u k - L i p i ń s k i  z k l a s y  I I I  d. 
D r u g i e  m i e j s c e  z a j ą ł  A n d r z e j  
K i j e k  z k l a s y  l i  i ,  a t r z e c i e  — 
J a n  M a c k i e w i c z  z k l a s y  II  C. 
Z w y c i ę z c y  o t r z y m a l i  d y p l o m y  
i n n g r o d y  r z e c z o w e .

I m p r e z ę  u ś w i e t n i ł  w y s f ę p  
s z k o l n e g o  z e s p o ł u  m u z y c z n e g o .

(ab)

PIĄ TEK

2 3
GRUDNIA

S I .A W O .M lR V ,
W IK TO RII

033332
T e a t r  i m .  . i c z k o w s k i e

go  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  —
n i e c z y n n y  — p r z e r w a  ś w i ą  
l e c z n a

• z i e l o n a  g ó r a

„ W E N U S "  — 15.30, 17.30, 19.30
— M iło ść  w  d e s z c z u  ( f r  
15 1. k o l. )

„ N Y S A "  — 9.30 11.30 — T o  
m e k  S a w y e r  (U S A  b .o  
p a n .  k o l . ) ;  14, 16.30, 19 
N i e w i n n e  (w ł .  18 1. p a n .  
k o l o r o w y )

„ N E W A "  -  k i n o  s t u d y j n e
— 15 W i e l k a  p o d r ó ż  B o l ­
k a  i L o l k a  (p o i .  .b .o .  p a n .  
k o l . ) ;  17.15. 19.30 -  W ę g o r z  
za  300 m i l i o n ó w  (wł.  15 1. 
p a n .  ko i.  p o ż e g n a n i e  z f i l  
m c m )

N O W A  S O L
„ O D R A ” — lfi — W p u s t y n i  

i w  p u s z c z y  I i II cz.  (po i.  
b .o .) ;  20 — S z c z ę k i  (U S A  
15 1. p a n .  k o l . )

„ D O Z A  M E T "  — 16 — T a b o r  
w ę d r u j e  d o  n i e b a  ( r a d ź  
15 i ); 18, 20 -  T w a r z ą  w  
t w a r z  (szw .  U  1.)

MUZEMMTAWY
M u z e u m  Z ie m i  L u b u s k ie j

— c z y n n e  H —17 ( d z i e ń  b e z ­
p ł a t n e g o  w s t ę p u ) ,  w y s t a w a :  
P a p i e r o w e  z n a k i  p i e n i ę ż n e  
Z S R R .  N u m i z m a t y k a  zc  zb io  
r ó w  c z ł o n k ó w  P o l s k i e g o  To  
w a r z y s t w a  A r c h e o l o g i c z n e ­

go  1 N u m i z m a t y c z n e g o  — Od 
d z ia ł  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  
W s p ó ł c z e s n e  m a l a r s t w o  poi 
s k i e .  W i n n a  l a t o r o ś l  w  s t a ­
r o ż y t n e j  G r e c j i .

O c h  la —■ Z i e l o n o g ó r s k i  
P a r k  E t n o g r a f i e / n y  — c z y n  
n y  o d  10 d o  15; e k s p o z y c j a  
s t r o j ó w  l u d o w y c h  m i e s z k a ń  
c ó w  Z i e m i  L u b u s k i e j .

S a l o n  B W A  c z y n n y  o d  10 
d o  18*. r y s u n e k  l g r a f i k a  J e  
r z e g o  B o r s u k i o w l e z a .

K l u b  M P1K  c z y n n y  9—21; 
w y s t a w a :  R y s u n e k ,  g r a f i ­

k a .  g o b e l i n  — Drace N o r b e r  
ta  H a n s a .

B i b l i o t e k a  P u b l i c z n a  im . 
C. N o r w i d a  -  w y s t a w a :  M u  
z e u r n  k s i ą ż k i  ś r o d k o w e g o  
N a d o d r z a  (V p. ) : w y s t a w a  
p l a s t y k i  n m a t o r s k l e l  c z ło n  
k ó w  L T K  w y s t a w a  o s i ą g ­
n i ę ć  s p o ł e c z n o  -  g o s p o d a r ­
c z y c h  1975—77 k lu c z o w y c ł i  
z a k ł a d ó w  p r o d u k c y j n y c h  
Z i e l o n e j  G ó r y  ( p a r t e r ) ;  c z y n  
n e  o d  10 d o  17.

M u z e u m  w N o w e j  So li  — 
c z y n n e  10—lfi. w y s t a w a  — 
B i s k u p i n  — p o l s k i e  P o m p ę  
j e  — 7.p z b i o r ó w  M u z e u m  
A r c h e o l o g i c z n e g o  w  W a r s z a  
w i e ;  w y s t a w a  f o t o g r a f i c z ­
n a  o z a b y t k a c h  N o w e j  S o ­
li ;  w y s t a w a  h i s t o r i i  w s p ó ł ­
c z e s n e j  l f s y n ó w  p u ł k u .

rren n n
D y ż u r  p e ł n i ą  a p t e k i :  Zie  

l u n a  G ó r a  — u l .  W i ś n i o w a ;  
N o w a  S ó l  — u l .  N o w o t k i .

fiRTffilfljł
Z I E L O N A  G Ó R A

P o g o t o w i e  M i l i c y j n e  97
P o g o t o w i e  R a t u n k o w e  99
S t r a ż  P o ż a r n a 98
I n f o r m a c j a  P K P 3838
I n f o r m a c j a  P K S 2301
O d d z i a ł  L O T 707-97
In f .  S ł u ż b y  Z d r o w i a

( c z y n n a  7—22) 2M6
In f .  U s łu g . 5300
T e l e f o n  z a u f a n i a  ( c i y n n y

w e  w t o r k i  i p i ą t k i od
17 d o  22) 708-51

P o s t o j e  t a k s ó w e k :
d w o r z e c . 2666
p l  P o w s t .  W lk p . 2
ul. p o d g ó r n a 2667
ul .  p t a s i a 5237
b a g a ż ó w k i 2825

N O W A  S Ó L
P o g o t o w i e  R a t u n k o w e 998
P o g o t o w i e  M i l i c y j n e 997
S t r a ż  P o ż a r n a 999
P o s t o j e  t a k s ó w e k :

p l  W y z w o l e n i a 28’0
d w o r z e c 2719

P o m o c  d r o g o w a :
Z i e l o n a  G ó r a  (7—22) 717-70
u l .  K r a k u s a  58 5378
ul .  S u ł e c b o w s k a
( c z y n n a  «—22) 2799
N o w a  Só l  u l .  S o s n o w a

( c z y n n a  c a ł a  d o b ę t 981
Ż a r y .  ul.  M o n i u s z k i  11

( c z y n n a  I—I ł ) 3902

21 g r u d n i a  1977 r .  z m a r ł  
n a j d r o ż s z y  M / \Z

w  w i e k u  70 ł a t  m ó j  k o c h a n y ,

Jan Kanclerz
P o g r z e b  o d b ę d z i e  s ię  23 g r u d n i a  1977 r.  ( p i ą t e k )  o g o d z .  

13.00 n a  c m e n t a r z u  k o m u n a l n y m  w Z i e l o n e j  G ó r z e  p r z y  ul.  
W r o c ł a w s k i e j .

O c z y m  z a w i a d a m i a  p o g r ą ż o n a  w  g ł ę b o k i m  ż a lu

Z O N A  Z R O D Z I N Ą .

H U * G

21 g r u d n i a  1977 r .  z m a r ł a  p r z e ż y w s z y  72 l a t a  n a s z a  k o c h a ­
n a  M a t k a ,  T e ś c i o w a ,  B a b c i a  i P r a b a b c i a

Bronisława M ękus
P o g r z e b  o d b ę d z i e  s ię  w  s o b o tę ,  24 g r u d n i a  1977 r .  o  g o d z .  

11.00 n a  c m e n t a r z u  k o m u n a l n y m  w Z i e l o n e j  G ó r z e  p r z y  ul.  
W r o c ł a w s k i e j .

O  c z y m  z a w i a d a m i a  p o g r ą ż o n a  w  ż a l u
R O D Z I N A .

6009-G
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Zapraszamy do udziału w plebiscytach «Gazety Lubuskiej» oraz WKFiT UW R u m u ń sk ie  s ió d e m k i

«

Wybieramy najlepszych sportowców 1977 r.
województw gorzowskiego i zielonogórskiego

Tylko dziewięć dni dzieli nas od nowego 1978 r. Czas już za­
tem by w zorem  ubiegłego roku rozpocznę plebiscyty na 10 n a j­
lepszych sportow ców  w ojew ództw a gorzowskiego i zielonogór­
skiego w bi\ Serdecznie zapraszam y w szystkich Czytelników  
do udziału w te j pożytecznej zabaw ie, stanow iącej form ę spo­
łecznego uznania dla w ysiłku zaw odników , którzy w bieżącym 
roku osiągnęli szczególnie w artościow e sukcesy. Bieżące ple­
biscyty, k tó re  — m amy nadzieję — rów nież w yw ołają duże za­
in teresow anie wśród sym patyków  sportu , organizujem y w spól­
nie z W KFiT UW w Gorzowie i Z ielonej Górze.

p o d o b a ł y  s i ę  w  Ż a r a c h

Poniżej zam ieszczam y listy  kan  
dydatów  z obu w ojew ództw  usta 
lone przez dzialaczy-fachow ców  z 
W FS. Sądzim y, że znalazły siq na 
n ich  nazw iska sportow ców, k tó ­
rzy szczególnie na to w yróżnienie 
zasłużyli. Przy każdym  nazw isku 
w idnieje k ró tk i w ykaz na jw aż ­
niejszych tegorocznych osiągnięć. 
Zam ieszczam y rów nież pierw szy 
kupon.

l.Utn zawiera nazwiska 20 spor­
towców reprezentujących 10 dyscy­
plin. Najlepszego sportowca woje­
wództwa wybieramy spośród nastę­
pujących zawodników:

HOKEJ NA LODZIE:
Wiesław Swientkowskl (Stilon Go 

rzów) — najskuteczniejszy zawod­
nik drużyny Ii-ligowej.

KAJAKARSTWO.
Roman Czeponis (SZS AZS Go­

rzów) — dwukrotny mistrz Polski 
Juniorów w .C-2 (500 i 10.000 m) — 
członek kadry olimpijskiej.

Marek Zachara (SZS AZS Go­
rzów) — brąznwyrmedallsta ME ju ­
niorów w C-7 500 m, dwukrotny 
mistrz Polski Juniorów w C-2 (50Q 
I 10.000 m) — członek kadry olim­
pijskiej.

KOLARSTWO)
Edward Piech (LKS POM Strzelce 

Kraj.) — wicemistrz Polski Junio­
rów w wyścigu przełajowym, uczest 
nlk mistrzostw Europy.

LEKKOATLETYKA)
Ireneuss Madej (SZS AZS Gorzów)

— mistrz Ogólnopolskiej Spartakia­
dy Młodzieży, uczestnik ME Junio­
rów, członek kadry olimpijskiej, 
ustanowił wartościowy rekord okrę­
gu 2,17.

Ireneuss Witkowski (SZS AZS 
Gorzów) — mistrz OSM w biegu 
na 1500 m z przeszkodami.

LUCZNICTWO
Andrzej Gondek (Orlęta Gorzów)

— dwukrotny medalista OSM, czło­
nek kadry olimpijskiej.

Andrzej Nuckowski (Orlęta Go­
rzów) — mistrz Polski seniorów w 
konkurencji 2X30 m, członek kadry 
olimpijskiej.

FILKA WODNA
Piotr Diakonów (Stilon Gorzów) 

_  najlepszy polski bram karz, pod­
pora drużyny mistrza kraju  1 zdo-

Term in głosow ania w  ogłoszo­
nych dziś plebiscytach upłynie 13 
stycznia 1978 r. (decyduje data 
stem pla pocztowego). G losujemy 
w yłącznie na kuponach w ycię­
tych z „G azety”, które/ będziemy 
zamieszczać rów nież w kolejnych 
num erach „GL”. Po zsum ow aniu 
w szystkich głosów, ogłoszenie wy 
nlków  plebiscytu na 10 n a jlep ­
szych sportow ców  w ojew ództw a

bywcy Pucharu Polski, uczestnik 
Pucharu Europy, członek kadry 
olimpijskiej.

Tadeusz Majcherskl (Stilon Go­
rzów) — czołowy zawodnik druży­
nowego mistrza kraju  i zdobywcy 
Pucharu Polski, uczestnik Pucharu 
Europy,

Jacek O s i ń s k i  (Stilon Gorzów) — 
jak wyżej.

51 a  rek O s i ń s k i  (Stilon Gorzów) — 
jak wyżej.

TENIS STOŁOWY
Bożena Luckiewlcz .(Warta Go­

rzów) — czołowa zawodniczka d ru ­
żyny Il-ligOWeJ.

ZAPASY
I.eszek Szachuj (Orlęta Między­

rzecz) — srebrny medalista OSM w 
stylu klasycznym, członek kadry 
juniorów, wysokie lokaty w turnie­
jach międzynarodowych.

ŻEGLARSTWO
Mirosław M islanek (Szkuner My­

ślibórz — sternik czołowej polskiej 
załogi w klasie „470”, uczestnik mi­
strzostw Europy, członek kadry 
olimpijskiej.

ZUZEI,
Ryszard Fabiszewski (Stal Go­

rzów) — srebrny medalista druży­
nowych mistrzostw świata, czołowy 
zawodnik zespołu mistrza Polski,

Edward Jancarz (Stal Gorzów) — 
ósma lokata w lidze angielskiej, fi­
nalista Indywidualnych MS, reszta 
jak wyżej.

Bogusław Nowak (Stal Gorzów) — 
— mistrz Polski (indywidualnie, 
drużynowo 1 w jeidzle parami), 
srebrny medalista DMS.

Jerzy Rrmbas (Stal Gorzów) — 
mistrz Polski drużynowo 1 w jaź­
dzie param i, zdobywca „Złotego 
Kasku”, srebrny medalista DMS.

Mieczysław Woźniak (Stal Go­
rzów) — czołowy zawodnik drużyny 
mistrza Polski.

zielonogórskiego nastąp i 28 stycz 
nia 1978 r. w trakcie  tradycyjnego 
balu sportow ego. Tydzień później 
— 1 lutego, rów nież w trakcie  
okolicznościowego balu sportow e­
go w Gorzowie poznam y dziesląt 
kę asów tego w ojew ództw a. Nato 
m iast na lam ach „GL" li.ślę n a j­
lepszych sportow ców  w ojew ódz­
tw a zielonogórskiego zam ieścimy 
w poniedziałek 30 stycznia, a lis­
tę czołowej dziesiątki w ojew ódz­
tw a gorzowskiego — w poniedzia 
lek (i lutego.

Dorocznym zw yczajem  wśród 
czytelników -uczestników  plebiscy 
tu  z obu w ojew ództw  rozlosuje­
my po dziesięć nagród w  postaci 
bonów prem iow ych PKO. Komu 
dopisze szczęście dow iem y się we 
w torek 31 stycznia (plebiscyt zie­
lonogórski) i rów nież we w torek 
7 lutego (gorzowski). W tych bo­
wiem te rm inach  opublikujem y 
nazw iska zdobywców nagród.

Oczywiście czytelników  w oje-

P r o p o n o w a n a  Usta  z a w i e r a  n a z w i s k a  
25 s p o r t o w c ó w  r e p r e z e n t u j ą c y c h  tu 
d y s c y p l i n .  W p r z y p a d k u  p r z e d s t a w i ­
c ie l i  a k r o b a t y k l  s p o r t o w e j  g l o s u j e m y  
n a  c a ł ą  c z w ó r k ę ,  w p i s u j ą c  w  r u in y C *  
— akrolmlyfta.

A K R O H A T Y K A  S P O R T O W A
L es z ek  R o m a n o w . k i ,  Kuui tu R o m a -  

n o tssk l ,  Eliasa  K a ia p k a  1 M arek  S z u l -
ko  ( G w a r d i a  Z. G ó r a )  — w i c e m i s t r z o ­
w ie  P o l s k i  s e n i o r ó w ,  m i s t r z o w i e  u s M .

K A J A K A R S T W O

S t a n i s ła w  U o r r . l n U k  (M K S Wolaz-  
ly ii) ,  — 3 m, w  m u  j u n i o r ó w  (K-4 500 
m), m is tr z  P o l s k i  J u n io ró w  w  K -l  sou 
rn I w i c e m is t r z  w  K -l  jwju m ,  cz ło n e k  
k a d ry  o l l in p .

K O S Z Y k O W K A

G r a ż y n a  J a w o r s k a  (8 p ro t a v la )  — w i
c e m t s t r z o s t w o  E u r o p y  j u n io r e k ,  czl.  
k a d ry  o l im p i j s k ie j  c z o ło w a  po laka z a ­
w o d n i c z k a  r o z g r y w a ją c a .

L E K K O A T L E T Y K A
G r z eg o r z  C y b u l sk i  (L u b to u r  ż .  G ó ­

ra) — rnlatrz S p a r t a k ia d y  A r m i i  Za­
p r z y j a ź n io n y c h  w  sk o k u  w dal,  w i c e ­
m is trz  U n iw e r s j a d y ,  n a j le p sz y  t e g o r o ­
c z n y  w y n i k  w  P o l s c e  — 8,00 m ,  czl.  
k a d ry  Olimp.

'Zdzisław H o f f m a n  (S ZS A ZS Z. G ó ­
ra) — z w y c i ę z c a  Z a w o d ó w  P r z y ja ź n i ,  
m is tr z  OSM , u c z e s t n ik  m ls tr z o a tw  E u ­
ropy J u n io ró w ,  w a r t o ś c io w y  rek o rd  
o k r ę g u  _  15,110. cz l k a d ry  Olimp.

G r a ż y n a  J a r m o s i u k  (L ub to u r )  — ml  
■ t r z y n l  O SM  w  b ie g u  na 1500 m , u cz*  
s tn lc z k a  M E J u n io ró w ,  cał. k a d ry  
o l lm p .

E u g e n iu s z  K r a w i t  fS ZS A Z S  Z. G ó ­
ra) — !  m .  W ME J u n io ró w  w  s z t a f e ­
cie  4x100 m, z w y c i ę z c a  OSM  w  b ieg u  
na 100 m, cz l k a d ry  o l lm p .  •

B arb ara  O li s z r w s k a  (L u b to u r )  — zlo  
ta m e d a l i s tk a  O SM  w  b ieg u  na 400 m,  
u c z e s t n ic z k a  ME J u n io ró w ,  cz l .  k a d ry  
o l lm p .

J o a n n a  T o m o ó  (L u b to u r )  — b rą z o w a  
m e d a l i s t k a  M P s e n io r ó w  w  b ie g u  na  
B00 m, u c z e s t n ic z k a  ME J u n io ró w ,  czl.  
k a d r y  o l lm p .

P I Ł K A  N O Ż N A
I .e szek  S a g s n  (Zaatal Z. G óra)  —

c z o ł o w y  z a w o d n ik  Udera r o z g r y w e k  
k la s y  m lę d z y w o j e w ó d a k l e j .

wództw gorzowskiego i zielono­
górskiego, a także sym patyków  
lubuskiego sportu  z innych regio 
nów Polski zapraszam y do udzia 
lu w  obu plebiscytach. O najw aż 
niejszych w ydarzeniach sporto ­
wych regionu system atycznie pi­
saliśm y w trakcie  całego roku. 
Fakty  są znane. Sądzimy zatem, 
że w  plebiscycie gorzow skim  nie 
zabraknie  czytelników  z w oje ­
wództw a zielonogórskiego 1 od­
w rotnie.

K upony z nazw iskam i kandyda 
tów do dziesiątki asów wojewódz 
tw a gorzowskiego należy p rzesy ­
łać na adres: YVojcwódzka Fede­
rac ja  Sportu , Gorzów, ul. Fabry 
czna 41, natom iast kupony w ple 
biscycie zielonogórskim  — W oje­
wódzka Federacja  Sportu  Zielo­
na Góra, ul. Chopina 19. Na kupo 
nach prosim y um ieszczać w yłącz­
nie nazw iska sportow ców  oraz 
imię I nazw isko oraz dokładny ad 
res nadaw cy.

P I Ł K A  S I A T K O W A

B o ż e n a  K u ź m i c k a  (Z a w isza  S u le -
e l io w j  — 4 m  w MK J u n i o r e k ,  c z o ł o ­
w a  z a w o d n i c z k a  d r u ż y n y  1 -U gow ęJ,  
czl.  k a d r y  o l lm p .

E w a  K u ź m i c k a  ( Z a w is z a  S u le c h ó w )
— c z o ł o w a  z a w o d n i c z k a  d r u ż y n y  1-11- 
g o w e ) ,  J ia jm ło t la z a  w k a d rz e  o l i m p i j ­
s k ie j .

P Ł Y W A N I E
L u c j a n  K ac iyA akl  (N o v lta  10 Z.  G ó ­

ra) — n p r .  P o lsk i  J u n io ró w ,  z ło t y  1 
s re b r n y  m e d a l  w  OSM.

P O D N O S Z E N I E  <TI(2AK0V»
P a w e ł  K ęd ra  (E a lu b a z  Z. G ó rę )  — 

w lc e m le t r z  Z a w o d n w  p r z y j a ź n i  w  kat .  
110 kg , m is tr z  OSM.

S T R Z E L E C T W O  S P O R TO W E

I re n e u s z  J a g o d z iń s k i  (G w a r d ia  Z. G ó  
rai — n d stra  E u r o p y  s e t d o r ó w  w  k a ­
ra b in k u  p n e u m a t y c z n y m  o raz  z lo t y  
m e d a l i s ta  l e i  Im p rezy  w  k la s y f ik a c j i  
d r u ż y n o w e j ,  czl.  k e d r y  o l lm p .

J u l i ta  K a la s a  ( G w a r d ie  Z. G óra)  — 
] m. d r u ż y n o w o  w  ME sen . w  s t r z e ­
lan in  k u l o w y m ,  m is t r z y n i  P o l s k i  w  pl 
s t o l e c l e  p n e u m a t y c z n y m ,  1 m .  w  
OSM.

A n d r z e j  M acu r  (G w a rd ia  Z. Góra)
— m is trz  E u r o p y  w  p is to le c ie  s z y b k o ­
s t r z e ln y m ,  3 ra. d r u ż y n o w o  w  ME Ju­
n io r ó w  (kula ),  m is tr z  E u r o p y  Jun io ­
r ó w  w  kon k . d r u ż y n o w e j  (b roń  p n e u ­
m a t y c z n a ) ,  m is trz  P o l s k t  s e n io r ó w  w  
p is to le c ie  s z y b k o s t r z e ln y m ,  1 m. w  MP  
j u n i o r ó w  (b roń  p n e u m .)  1 l  m . w  OSM.

K r z y s z t o f  S t e f a n ia k  (G w a rd ia  Z. G ó ­
ra) — m is trz  E u r o p y  J u n io ró w  w  
kbks-5  ( ln d y w h lu a ln le  1 d r u ż y n o w o ) ,  
w ic e m is t r z  P o lsk i  s e n io r ó w .

A n d r z e j  W o lsk i  (G w a rd ia  Z. G óra)
— m is tr z  Po lsk i  s e n i o r ó w  w  k b k s - l  1 
k a r a b in k u  p n e u m a t y c z n y m ,  b r ą z o w y  
m e d a l - w  kbks-5 .

Ż U Ż E L
Ja n  G r a b o w s k i  (E a lu b a z  Z. Góra)  — 

c z o ł o w y  z a w o d n i k  d r u ż y n y  m is trza  II 
Ugl.

A n d r z e j  H u s z cz a  (Ea lu b a z  Z. Góra)
— m ło d z i e ż o w y  m is trz  P o l sk i ,  zr iobyw  
ca „ S r e b r n e g o  K a s k u ” , c z o ł o w y  z a ­
w o d n i k  d r u ż y n y .

H e n r y k  O lszak  (r a lu b a *  Z. Góra)  — 
c z o ł o w y  z a w o d n ik  d r u ż y n y .

W e w t o r e k  1 ś r o d ę  w  Ż a r a c h  o d b y  
ly s ię  I n t e r e s u j ą c e  m i ę d z y n a r o d o w e  
m e c z e  p i ł k i  r ę c z n e j ,  w  k t ó r y c h  m i e j ­
s c o w e  d r u ż y n y  J u n i o r e k  1 J u n i o r ó w  
z m i e r z y ł y  s ię -  z r u m u ń s k i m i  s i ó d e m ­
k a m i  S C  B a c a u .  O b ie  d r u ż y n y  r u ­
m u ń s k i e  z d o b y ł y  n i e d a w n o  m i s t r z o s t ­
w o  k r a j u  w  k a t e g o r i i  s t a r s z y c h  J u n i o ­
r e k  1 j u n i o r ó w .

P i e r w s z y  m e c z  J u n i o r e k  SC  B a c a u  
— M K S  S o k ó ł  z a k o ń c z y ł  s ię  z w y c i ę s t ­
w e m  b a r d z i e j  d o ś w i a d c z o n y c h  R u m u ­
n e k  24:15. N a j w i ę c e j  b r a m e k  d l a  SC 
B a c a u  z d o b y ł y :  S u s a n u ,  L a z e r  1 I.e - 
p a d a t e a c u  po  4, a d la  S o k o ła  — K e m .  
p a  8 1 A gie jc -zyk  3. W p i e r w s z e j  p o ­
ł o w ie  w y r a ź n i e  d o m i n o w a ł y  s p o k o j ­
n i e j  r o z g r y w a j ą c e  R u m u n k i .  W d r u ­
g ie j  c z ę ś c i  m e c z u  g r a  b y ł a  w y r ó w n a ­
na .

N a t o m i a s t  w t o r k o w y  m e c z  J u n l o r ń w  
P r o m i e ń  _  S C  B a c a u  n i e o c z e k i w a n i e ,  
lecz  w  p e łn i  z a s ł u ż e n i e  w y g r a l i  g o s ­
p o d a r z e  23:17. N a j w i ę c e j  b r a m e k  d la

Przy stolach 
ping-pongowych

P o  Tł n a j l e p s z y c h  z a w o d n i c z e k  1 z a ­
w o d n i k ó w  w o j e w ó d z t w a  z g r o m a d z i ł  
g o r z o w t k l  t u r n i e j  t e n i s a  s t o ł o w e g o  se 
n i o r ó w ,  w  k t ó r y m  u c z e s t n i c y  r y w a l i ­
z o w a l i  o p u c h a r  p r e z e s a  W F S .  G r a n o  
s y s t e m e m  „ k a ż d y  z k a ż d y m ” .

W ś r ó d  k o b i e t  z w y c i ę ż y ł a  B o ż e n a  
ł  u c k i e w l e ź ,  p r z e d  G r a ż y n ą  K r z y ż a ­

n i a k ,  - K r y s t y n ą  C h m i e l e w s k ą  (w s z y s t  
s t k l e  W a r t a  G o r z ó w ) ,  E l ż b i e t ą  W a l i g ó ­
rą  ( S t o c z n i o w i e c  B a r l i n e k ) ,  H e n r y k ą  
B e d n a r s k ą  , U r s z u l ą  R o s i ń s k ą  (obie  
W a r t a ) ,  K a t a r z y n ą  B u r a k o w s k ą  (S to cz  
n io w le e )  1 M a ł g o r z a t ą  T y t n e k  (P o g o ń  
S k w i e r z y n a ) .

M ę ż c z y ź n i :  1. J a c e k  K a c z m a r e k ,  2 
M a r e k  D ro g o sz ,  3 R y s z a r d  K u l c z y c k i  
( w s z y s c y  W a r t a ) ,  4. K r z y s z t o f  Mar lc ic  
w leź  (S tó cz n . ) ,  5. B o g d a n  P i a s e c k i  
( S p ó j n i a  O śn o ) ,  fi. H e n r y k  Z n r y c h t a ,  
7. A n d r z e j  W i e d e r a ,  8. A d a m  U c iń s k i  
( w s z y s c y  W a r ta ) .

#
W e  W r o c ł a w i u  o d b y ł  #1ę o g ó l n o p o l ­

sk i  t u r n i e j  k l a s y f i k a c y j n y  J u n i o r e k  1 
J u n i o r ó w  w  t e n i s i e  s t o ł o w y m .  D o b r z e  
sp i sa ł  sl<t K r z y s z t o f  M a r k i e w i c z ,  k t ó r y  
z a j ą ł  H m ie j s c e .  S u k c e s e m  b a r l i n e c k i e  
go  t e n i s i s t y  s t o ł o w e g o  J e s t  z w y c i ę s t ­
w o  n a d  p r o w a d z ą c y m  n a  l i ś c ie  k l a s y  
f i k a c y j n e j  H e n r y k i e m  D r z y m a ł ą  
( W a n d a  K r a k ó w ) .

#
P o  w i e l u  l a t a c h  o w o c n e j  d z i a ł a l n o *  

ścl  w  l u b u s k i m  s p o r c i e ,  o p u s z c z a  G o ­
r z ó w  z n a n y  e n t u z j a s t a  t e n i s a  s t o ł o w e ­
go ,  J e d y n y  w  t y m  r e g i o n i e  s z k o l e n i o ­
w i e c  l e g i t y m u j ą c y  s ie  w  t e j  d y s c y p l l  
n ie  s p o r t u  t y t u ł e m  t r e n e r a  R y s z a r d  
K u l c z y c k i .  N i e b a w e m  t e n  c e n i o n y  f a ­
c h o w i e c  p o d e j m i e  o b o w i ą z k i  t r e n e r a  
S i a r k i  T a r n o b r z e g  S p o r t o w y m  a k c e n  
te rn  p o ż e g n a n i a  R. K u l c z y c k i e g o  z Go 
r z o w e m  b y ł  t u r n i e j  t e n i s a  s t o ł o w e g o  
o u f u n d o w a n i  p r z e z  n i e g o  p u c h a r .  W 
i m p r e z i e  z o r g a n i z o w a n e j  p r z e z  Z W  
T K K F  o r a z  W K F I T  U M  u c z e s t n i c z y l i  
p r a c o w n i c y  r e s o r t u  k u l t u r y  f i z y c z n e j .  
Z w y c i ę ż y ł  B o g u s ł a w  n e g e j ,  p r z e d  J ó ­
z e f e m  K u t e r e b ą .

1--------------------- ---------------------------- . I .  p k t .  

. 8 p k t .

. 7 p k t .

1................................................................ . 6 p k t .

z w y c i ę s k i e j  d r u ż y n y  z d o b y l i :  K o b y l i  
7, P a c i o r e k  6 1 Z a j ą c  4, a d la  SC  B a ­
c a u  — A l i g n e l i  7, M a r i n e s c u  4 i P a*  
n i a n o p o l  3. Z n a k o m i t ą  f o r m ę  z a d e m o n  
s t r o w a ł  b r a m k a r z  P r o m i e n i a  P i o t r  
C z e r w i ń s k i ,  k t ó r y  m . i n .  o b r o n i ł  p i ę ć  
r z u t ó w  k a r n y c h .

W ś r o d o w y c h  r e w a n ż a c h  t r i u m f o w a  
ly d r u ż y n y  r u m u ń s k i e .  J u n i o r k i  z w y  
c i ę ż y ły  13:12. Do 38 m in .  p r o w a d z i ł  
m i e j s c o w y  z e s p ó t .  K i lk a  b ł ę d ó w  w  do  
c y d u j ą c e j  f a z ie  s p o t k a n i a  z a d e c y d o ­
w a ło  o m i n i m a l n e j  p o r a ż c e .  ,

J u n i o r z y  SC B a c a u  w y g r a l i  19:14.- 
A g r e s y w n e  k r y c i e  p o z w o l i ł o  d r u ż y n i e  
m i s t r z a  R u m u n i i  p r z e j ą ć  I n i c j a t y w ę  i 
w y g r a ć  p o j e d y n e k ,  w  k t ó r y m  f t i ie j?co  
w y  z e s p ó ł  o k a z a ł  s ie  m n i e j  o d p o r n y  
p s y c h i c z n i e .

W s u m i e  ż a r s k a  k o n f r o n t a c j a  b y Ja 
p o ż y t e c z n y m  s p r a w d z i a n e m ,  k t ó r y  
o b i e  d r u ż y n y  z a m i e r z a j ą  k o n t y n u o ­
w a ć  w  n a s t ę p n y c h  l a t a c h .

Herbert F la n k  
znów najszybszy

P o  z w y c i ę s t w i e  w  Val G a r d e n a ,  r ó w  
n le ż  w C o r t l n a  d ’A m p e z z o  b ieg  z j a z ­
d o w y  nTężczyzn  z a l i c z a n y  do  P u c h a r u  
Ś w i a t a  z a k o ń c z y ł  s ię  z w y c i ę s t w e m  
W ło c h a  H e r b e r t a  P i a n k a .  W c z w a r t e k  
P lan ie ,  w y g r a ł  po  r a z  d r u g i  o ie g  z j a z ­
d o w y  w b i e ż ą c e j  e d y c j i  P u c h a r u  S w i . i  
t a ,  p o k o n u j ą c  t r a s ę  3,250 m w c z a s i e  
— 1.50,99. P o  t y m  s u k c e s i e  ,P la n k  w y ­
s u n ą ł  s ię  n a  d r u g i e  m i e j s c e  w  k l a s y ­
f i k a c j i  P u c h a r u  Ś w i a t a  za  S z w e d a  
l n g c m a r a  S t e n n i a r k a .  W c zw « a r tk o w y m  
b ie g u  z j a z d o w y m  n a  d r u g i m  m i e j s c u  
u p l a s o w a ł  (s lę  S z w a j c a r  R u s s i ,  a n a  
t r z e c i m  A u s t r i a k  W i r n s b e r g c r .  P o n o  w  
n i e  n i e  p o w i o d ł o  s ię  A u s t r i a k o w i  
F r a n z o w l  K l a m m e r o w l ,  k t ó r y  u p l a s o ­
w a ł  s ię  d o p i e r o  n a  ó s m y m  m i e j s c u .  W 
c z o ł o w e j  d z i e s i ą t c e  w  C o r t l n a  d ’A m -  
pozzo  z n a l a z ł o  s ię  p i ę c iu  A u s t r iak ó w ,  
t r z e c h  S z w a j c a r ó w  o r a z  W ło c h  i K a ­
n a d y j c z y k .

W k l a s y f i k a c j i  P u c h a r u  Ś w i a t a ,  p r o  
w a d z i  S t c ń m a r k  — 75 p k t . , '  p r z e d  P l * n  
k ł e m  — 70 p k t .  i  K ł a m  m e r e m  — 43 
p k t .

G rzegorz Lalo
piłkarzem roku

W  12 p l e b l a c y c l e  c z y t e l n i k ó w  re -dek  
c j l  „ S p o r t u ”  n a  p i ł k a r z a  r o k u  z w y c l ą  
ż y ł  p i ł k a r z  m i e l e c k i e j  S t a l l  G r z e g o r z  
L a to .  W y p r z e d z i ł  o n  n a s t ę p n e g o  w  
k l a s y f i k a c j i  W ł a d y a l a w a  Ż m u d ,  aż  o  
132.990 p k t .

W  t e g o r o c z n y m  p l e b i s c y c i e  c z y t e l ­
n i k ó w  „ S p o r t u ”  w z ię ł o  u d z i a ł  48.177 
k u p o n ó w .  D o  m i a n a  p i ł k a r z a  r o k u  1877 
k a n d y d o w a ł o  92 p i ł k a r z y .

O to  k o l e j n o ś ć  c z o ł ó w k i :  1. G r z e g o r z  
L a to  — 433.524. 2. W ł a d y s ł a w  Ż m u d *  
_  300.534, 3. K a z i m i e r a  D e y n a  — 298.740, 
4 J a n  T o m a s z e w » k l  — 272 772 , 5. Z b i j  
n l e w  H o n le k  — 203.798, 8. H e n r y k  K a ł  
p e r c z a k  — 177.879.

T. _________ „ ____ __ ______ 4 pkt,

8 . ......... ............................... S p k t ,

8............................................................... .. I  p k t ,

10........___ 1 ............ -................. 1 pkt,

( d o k ł a d n y  a d r e s )

Lista kandydatów 
województwa gorzowskiego Lista kandydatów

województwa zielonogórskiego

KUPON PLEBISCYTOWY '1
(w p in a ć  G o r z ó w  l u b  Z i e l o n a  G ó r a )

10. p k t .  6-------------------------- ------------------------ 8 p k t i

„ Z I M A  — S T O P  D Z I E C K O  N A  DRODZE!**

D r o g i  K o c i o ł k u !  M e l d u j e  s ię  S z c z e p  i m .  B r a t e r s t w a  
D z ie c i  p r z y  S z k o l e  P o d s t a w o w e j  n r  L w S u l ę c i n i e .  
P r a g n i e m y  Ci d o n i e ś ć  o  p r z e p r o w a d z o n e j  o s t a t n i o  w a ż ­
n e j  a k c j i .  O k r e s  j e s i e n n o - z i m o w y  j e s t  s z c z e g ó l n i e  n i e ­
b e z p i e c z n y ,  r a n k i  s ą  z a m g l o n e ,  a  w i e c z o r y  z a p a d a j ą  
w c z e ś n i e ,  d l a t e g o  d z ie c i  n a j b a r d z i e j  n a r a ż o n e  są  n a  w y ­
p a d k i  d r o g o w e .  A b y  p o r u s z a n i e  s ię  p o  j e z d n i a c h  u c z y ­
n i ć  b e z p i e c z n i e j s z y m ,  z o r g a n i z o w a l i ś m y  k r ó t k i e  s z k o ­
l e n i e  n a  t e m a t  p r a w i d ł o w e g o  p o r u s z a n i a  s ię  n a  d r o ­
g a c h ,  a  t a k ż e  o k o n i e c z n o ś c i  p o s ł u g i w a n i a  s ię  ś w i a t e ł ­
k a m i  o d b l a s k o w y m i .

S z k o l e n i e  t o  p r z e p r o w a d z i l i ś m y  w  s z k o le  w  d w ó c h  f a ­
z a c h  d l a  u c z n i ó w  kl. I —IV  i V —V II I .  P r z e d s t a w i c i e l  MO 
— s t .  s i e r ż .  B r o n i s ł a w  R u t k o w s k i  c i e k a w i e  i s z c z e g ó ­
ł o w o  p r z e d s t a w i ł  z a s a d y  r u c h u  d r o g o w e g o ,  p o d a ł  p r z y ­
k ł a d y  s k u t k ó w  l e k k o m y ś l n e g o  ła m a n ia *  p r z e p i s ó w ,  p r a k ­
t y c z n i e  p o k a z a ł  s p o s o b y  p o s ł u g i w a n i a  s ię  ś w i a t e ł k a m i  
o d b l a s k o w y m i .

U c z n i o w i e  w y k a z a l i  o g r o m n e  z a i n t e r e s o w a n i e  t e m a ­
t e m ,  czę ś ć  z n i c h  z a r a z  z a k u p i ł a  ś w i a t e ł k a  o d b l a s k o ­
w e ,  a  d y r e k c j a  s z k o ł y  p o n a d t o  z a m ó w i ł a  700 s z t u k  t y c h  
ś w i a t e ł e k .

P r z e d s t a w i c i e l o w i  M O  h a r c e r s k i m  p o z d r o w i e n i e m  o r a z  
s y m b o l i c z n y m  k w i a t k i e m  p o d z i ę k o w a l i ś m y  za  p 9 k a -  
z o w ą  j a k ż e  p o ż y t e c z n ą  l e k c j ę .

Ł ą c z n i c z k a  H S I  — „Jadw ig a**
P  S. W  z w i ą z k u  ze  z b l i ż a j ą c y m  s ię  N o w y m  R o k i e m  

t y c z y m y  Cl, D r o g i  K o c i o ł k u ,  s a m y c h  r a d o s n y c h  d n i  
o r a z  b e z k o l i z y j n e g o  p o r u s z a n i a  s ię  p o  J e z d n i a c h .

O d  r e d . :  D z i ę k u j e m y ,  n a w z a j e m l

N I C  T Y L K O  P R Z Y K L A S N Ą C !

C z u w a j  K o c i o ł k u !  M e l d u j ą  s ię  h a r c e r z e  1 z u c h y  i  
D r ą g o w i n y  w  h u f c u  N o w o g r ó d  B o b r z a ń s k i  d o n o s z ą c  o 
r o z p o c z ę t e j  a k c j i  d o k a r m i a n i a  p t a k ó w .  W  d n i u  16 
g r u d n i a  b r .  w  c za s ie  s p e c j a l n e j  z b i ó r k i  z a w i e s i l i ś m y  n a  
d r z e w a c h  w ł a s n o r ę c z n i e  p r z e z  n a s  w y k o n a n e  k a r m n i ­
k i .  U b r a l i ś m y  t a k ż e  d l a  n a s z y c h  s k r z y d l a t y c h  p r z y j a ­
c ió ł  „ c h o i n k ę ”  z d o b i ą c  j ą  s k ó r k a m i  ś ł o n l n y ,  C h le b a .  
R o z p o c z ę l i ś m y  z d o b y w a n i e  s p r a w n o ś c i  „ P t a s i  o p i e k u n ” . 
M i m o  i* t e g o  d n i a  b y ło  p o c h m u r n i e  ś p i e w a l i ś m y  o c h o -  
e zo  p i o s e n k i  i  m ó w i l i ś m y  w i e r s z e  t e m a t y c z n i e  z t ą  a k ­

cją z w i ą z a n e .  F i n a ł e m  i b l ó r k l  b y ł  a p e l  o  p o m o e  d l a
p t a k ó w  z i m ą  s k i e r o w a n y  d o  m i e s z k a ń c ó w  D r ą g o w i n y .  
Z  t y m  s a m y m  a p e l e m  z w r a c a m y  s ię  do  w s z y s t k i c h  h a r ­
c e r z y  1 z u c h ó w :  P A M I Ę T A J C I E  O P T A K A C H  I Z W I E ­
R Z Ę T A C H  W  C I Ę Ż K I C H  D L A  N I C H  M I E S I Ą C A C H  Z I ­
M O W Y C H .  N I E  D A J C I E  IM  G I N Ą C  Z  G Ł O D U !

D r u ż y n o w a  — p h m  E l ż b i e t a  S u l l c h

Ł A D N I E J  W O K O Ł  S Z K O Ł Y  
H a r c e r z e  ze  s z c z e p u  „ G r a n i c z e n i e ”  p r z y  Z S G  w  T u ­

p l i c a c h  p r z y g o t o w a l i  o t o c z e n i e  s z k o ł y  p r z e d  z i m ą .  P r z y ­
c i ę t o  w s z y s t k i e  r ó ż e  i o b s y p a n o  j e  z i e m i ą ,  w y t y c z o n o  
a l e j k i  1 p la c  n a  o g r ó d e k  g e o g r a f i c z n y  — p r z e k o p a n o  Je 
1 w y c z y s z c z o n o .  P r z y g o t o w a n o  t e r e n  ( w y c i ę t o  t r a w ę )  
n a  b o i s k o  d o  g r y  w  s i a t k ó w k ę .

M I K O Ł A J K I  W D O M U  D Z I E C K A  
K o c h a n y  K o c i o ł k u !  „M ik o ła jk i* *  to  t r a d y c j a  d o s t a r ­

c z a j ą c a  w s z y s t k i m  d z i e c i o m  d u ż o  r a d o ś c i ,  a  j a k  b y ło  u 
n a s  — p o s ł u c h a j .  D n i a  6. X I I .  b r .  Ju ż  od  s a m e g o  r a n a  
p a n o w a ł  w  n a s z e j  s z k o le  o ż y w i o n y  r u c h .  D r u ż y n a  
IM S U - u  g o ś c i ł a  u  s i e b i e  „ M i k o ł a j a ” , k t ó r y  r ó w n i e ż  z a ­
t r z y m a ł  s ię  w  d r u ż y n i e  z u c h o w e j  „ P o l n e  K \ v i a t k i ’\  R a ­
d a  w  r a d ę  p o s t a n o w i l i ,  że w s p ó l n i e  u d a d z ą  s ię  d o  D o ­
m u  M a łe g o  D z ie c k a .  B ł y s k a w i c z n i e  z a c z ę t o  p a k o w a ć  
p a c z k i .  B y ło  w n i c h  w s z y s t k o :  p i ę k n e  m e b e l k i ,  l a lk i ,  
m i s i e ,  n i e  m ó w i ą c  o i n n y c h  z w i e r z ą t k a c h .  N a t u r a l n i e  
n ie  z a b r a k ł o  i s ł o d y c z y .  P u n k t u a l n i e  o  g o d z .  15.30 
w s z y s t k i e  z u c h y  w  g a l o w y c h  s t r o j a c h  z „ M ik o ła jem * *  i 
d r u h n ą  h m  K r y s t y n ą  B e d n a r s k a  u d a ł y  s ię  z w i z y t ą  do  
m a l u c h ó w ,  z  b i j ą c y m i  s e r c a m i  c z e k a n o  n a  s p o t k a n i e .  
Z  p r z y c z y n  J e d n a k  od n i k o g o  n i e z a l e ż n y c h  n i e  m o g ło  
s ię  o n o  o d b y ć  (w  D M D  p a n u j e  g r y p a ) ,  w s z y s t k i e  u p o ­
m i n k i  p r z e k a z a ł a  n a s z a  d r u h n a  n a  r ę c e  j e d n e j  z p a ń  
p e ł n i ą c y c h  w  t y m  c z a s i e  d y ż u r ,  a m y  u d a l i ś m y  s ię  w 
d r o g ę  p o w r o t n ą .  M i m o  że  n i e  m o g l i ś m y  s ię  w s p ó l ­
n i e  b a w ić ,  J e s t e ś m y  j e d n a k  s z c z ę ś l iw i ,  że k i e d y  d z ie c i  
w r ó c ą  d o  z d r o w i a  b ę d ą  b a w i ł y  s ię  z a b a w k a m i ,  k t ó r e  
d o s t a r c z y !  Im  „ M i k o ł a j ”  o d  z u c h ó w  s z c z e p u  i m .  J a n k a  
K r a s i c k i e g o .  O b y  z a b a w k i  d o s t a r c z y ł y  im  d u ż o  r a d o ś c i  
i d ł u g o  i m  s łu ż y ł y !

„ S a m i  swoi** s  G o r z o w a  

D L A  S I E B I E  I  O S I E D L A
D r o g i  K o c i o ł k u !  M e l d u j ą  s ię  h a r c e r z e  ze  S z k .  P o d s t .  

n r  6 w  G o r z o w i e .  Z o r g a n i z o w a l i ś m y  o s t a t n i o  d w i e  a t ­
r a k c y j n e  1 b a r d z o  u d a n e  i m p r e z y  d l a  d z i e c i  z o s i e d l a .  
N a j p i e r w  o d b y ł y  s ię  t r a d y c y j n e  A n d r z e j k i  z u d z i a ł e m  
o r k i e s t r y  k l u b u  „ G o n g ”  G o r z o w s k i e j  S p ó ł d z i e l n i  M ie ­
s z k a n i o w e j .  A w k r ó t c e  p o t e m  s e r c a  w s z y s t k i c h  m a l u ­
c h ó w  z o s i e d l a  S ł o n e c z n e g o  p o d b i l i ś m y  M i k o ł a j k a m i .  
N a s z e  p l a k a t y  p o u m i e s z c z a n e  w  p r z e d s z k o l a c h  i w  c e n ­
t r a l n y c h  p u n k t a c h  o s i e d l a  ś c i ą g n ę ł y  n a  t ę  i m p r e z ę  
o g r o m n ą  l i c z b ę  m i l u s i ń s k i c h  w r a z  z r o d z i c a m i .  P r z y ­

g o t o w a l i ś m y  w i e l e  m i ł y c h  n i e s p o d z i a n e k ,  l e c z  n a j w a ż ­
n i e j s z ą  z n i c h  b y ł a  „ w ę d k a  s z c z ę ś c i a ” , k t ó r ą  m a l u c h y  
w y c i ą g a ł y  p a c z k i .  S p e ł n i ł a  o n a  m a r z e n i a  300 d z i e c i ,  z n a ­
c z n i e  w i ę c e j  m a l u c h ó w  u c z e s t n i c z y ł o  w  z a b a w a c h  1 
p l ą s a c h .  O b i e  I m p r e z y  w  o s i e d l u  Ryły  c u d o w n e  1 n a  
p e w n o  d ł u g o  p o z o s t a n ą  w  p a m i ę c i  z a r o w n o  u c z e s t n i ­
k ó w  J a k  i o r g a n i z a t o r ó w .  D z i ę k u j e m y  w s p a n i a l e  g r a j ą ­
c e j  o r k i e s t r z e  z k l u b u  „ G o n g ”  1 d h n i e  B as i ,  k t ó r a  n a m  
t ę  o r k i e s t r ę  z a ł a t w i ł a .

G R A T K A  D L A  W O D N I A K Ó W  

K o c h a n y  K o c i o ł k u !  W t y m  m i e s i ą c u  o d b y ł o  s ię  z e ­
b r a n i e  k i e r o w n i k ó w  k l u b ó w  s p e c j a l n o ś c i o w y c h ,  d z i a ł a ­
j ą c y c h  p r z y  V II  1.0  w Z i e l o n e j  G ó r z e .  A d z i a ł a j ą  u  
n a s  k l u b y  n a s t ę p u j ą c e :  w i e d z y  s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n e j ,  
s p o r t o w y  (ze s p e c j a l i z a c j ą  J u d o ) ,  t u r y s t y c z n y ,  a r t y s t y c z ­
n y  1 k r ó t k o f a l a r s k i .  K i e r o w n i c y  z ło ż y l i  k r ó t k i e  i n f o r ­
m a c j e  o p r o g r a m i e  d z i a ł a n i a  sw.oich  k l u b ó w .  D o w i e ­
d z i e l i ś m y  s ie  t e ż  o  p o w s t a j ą c y m  w Z i e l o n e j  G ó r z e  k l u  
b ie  ż e g l a r s k i m .  D z ia ł a  o n  p r z y  K o m e n d z i e  C h o r ą g w i  i 
z r z e s z a  a m a t o r ó w  ż e g l a r s t w a  /  r ó ż n y c h  s z k ó ł  w m i e ś ­
c ie .  O b e c n y  n a  t y m  s p o t k a n i u  z a s t ę p c a  k o m e n d a n t a  
C h o r ą g w i  h m  P L  W i n c e n t y  Z y ż a  p o d z i e l i ł  s ię  z n a m i  
s w o i m i  w r a ż e n i a m i  z  w i z y t y  p o l s k i e j  d e l e g a c j i  h a r c e r ­
s k i e j  w F i n l a n d i i .

P I S Z Ą  „ W I C H U R Z A C Y ”

C z u w a j  K o c i o ł k u !  W  s z c z e p i e  „ W i c h u r a ” , d z i a ł a j ą ­
c y m  p r z y  S z k .  P o d s t .  n r  4 w  Z i e l o n e j  G ó r z e  n a s t ą p i ­
ło p e w n e  „ p r z e m e b l o w a n i e ” . Z m i e n i ł a  s ię  k a d r a  i n ­

s t r u k t o r s k a ,  n o w y m  k o m e n d a n t e m  s z c z e p u  z o s t a ł a  
U h n a  D a n u t a  J a n c z a k .  D r u h n a  k o m e n d a n t k a  p o s t a n o ­
w i ł a ,  j a k  t o  s ię  m ó w i ,  p o s t a w i ć  n a  n o g i  n a s z  b o g a t y  w  
t r a d y c j e  sz c z e p .  D z ię k i  j e j  s t a r a n i o m  t z a a n g a ż o w a n i u  
o r a z  d z i ę k i  . s u m i e n n e j  1 p e ł n e j  z a p a ł u  p r a c y  h a r c e r z y  
J e d e n  z n a s z y c h  z a s t ę p ó w  — „ S a r n i  s w o i ”  — z k l a s y  
VI*  z a j ą ł  I m i e j s c e  w  h u f c o w y m  f i n a l e  I X  T W O .  F a k t  
t e n  d o w o d z i ,  źe  n i e  w s z y s t k i e  z a r z u t y  z a w a r t e  w  a r ­
t y k u l e  „ Ś w i a t a  M ł o d y c h ” są  z g o d n e  z p r a w d ą .

Ł ą c z n i k  I I S l  -  „ T a j f u n  77»»

Z  I  M I E J S C E M  W S Ł U B I C A C H  

K o c h a n y  K o c i o ł k u !  C h c e m y  s ię  p o c h w a l i ć  s u k c e s e m ,  
J a k i  o d n i e ś l i ś m y  w I X  T u r n i e j u  W ie d z y  O b y w a t e l s k i e j .  
N a s z  s z c z e p  h a r c e r s k i  p r z y  Z b i o r c z e j  S z k o l e  G m i n n e j  
w S ł u b i c a c h  w  t y m  r o k u  n a  s z c z e b l u  m i e j s k o - g m i n n y m  
( p o d o b n i e  j a k  w  r o k u  u b i e g ł y m )  w y s u n ą ł  s ię  n a  p i e r w ­
sze m i e j s c e  ( h u r r r a ! ) .  W I X  T W O  u c z e s t n i c z y ł y  z n a ­
sze j  s z k o ł y  34 z a s t ę p y ,  c z y l i  462 u c z n i ó w  ( n a  o g ó l n ą  l i ­
c zb ę  461 u c z .  n a s z e j  s z k o ły )  w  t y m  265 h a r c e r z y ,  140 
z u c h ó w  i 57 u c z n i ó w  n i e z o r g a n i z o w a n y c h .  I m i e j s c e  
z d o b y ł  z a s t ę p  „ A l f a ”  z B i s k u p i c  N o w y c h ,  I I  — „ S k r z a ­
ty** z R y b o c i c ,  I I I  —■ z a s t ę p  „ B i a ł e  M e w y ”  ze  Ś w i e c k a .  
J a k o  J e d n o  z  p o d s t a w o w y c h  r e a l i z o w a l i ś m y  z a d a n i e

„ O j c z y z n a  n a s z y c h  p r z y j a c ió ł '* .  N a j w i ę k s z y m  z a i n t e r e ­
s o w a n i e m  c ie s z y ł  s i ę  K r a j  R a d ,  a le  n a s z e  z a s t ę p y  o p r a ­
c o w a ł y  t a k ż e  d z i e w i ę ć  i n n y c h  p a ń s t w .  T u r n i e j  z o s t a ł  
z a k o ń c z o n y  w y s t a w ą  a l b u m ó w  i a p e l e m  s z k o l n y m ,  n a  
k t ó r y m  z w y c i ę s k i e  z a s t ę p y  o t r z y m a ł y  n a g r o d y  r z e c z o ­
w e ,  u f u n d o w a n e  p r z e z  s a m o r z ą d  s z k o l n y .  K o m e n d a  
H u f c a  p r z y z n a ł a  n a s z e m u  s z c z e p o w i  za  z a j ę c i e  1 m i e j ­
s c a  n a g r o d ę  p i e n i ę ż n ą  w  w y s o k o ś c i  3.000 z ł D z i ę k u j e ­
m y !

Ł ą c z n i c y  H S I  — R o m a  1 A r t u r  

W  D W Ó C H  Z D A N I A C H

H a r c e r z e  i I n s t r u k t o r z y  Z H P  z e  S zk .  P o d s t .  n r  1 w  
M i ę d z y c h o d z i e  d o p i e r o  29 l i s t o p a d a  z o r g a n i z o w a l i  

w s p ó l n i e  z T P P R  w i e c z o r n i c ę  p o ś w i ę c o n ą  60- lecf ii  W ie l ­
k i e g o  P a ź d z i e r n i k a .  O d b y ł a  s ię  o n a  w  M D K  z u d z i a ­
ł e m  p r z e d s t a w i c i e l i  w ł a d z  o r a z  i n n y c h  s z c z e p ó w  i r o ­
d z i c ó w ,  a  s u m o w a ł a  b o g a t y  c y k l  i m p r e z ,  j a k i e  o d b y ł y  
s ię  w  h u f c u  z o k a z j i  t e j  r o c z n i c y

C h o r ą g i e w  G o r z o w s k a  z o r g a n i z o w a ł a  w  d n i a c h  1—10 
«  b m .  w  M i ę d z y g ó r z u  k u r s  d l a  k o m e n d a n t ó w  h u f c ó w ,  

o c z y m  d o n i o s ł a  n a m  w r a z  z p o z d r o w i e n i a m i  s p o d  
S n i e ż n i k a  d r u h n a  M a r i a  B a j k o .  D z i ę k u j e m y !

W Z e s p o f e  S z k ó ł  B u d o w l a n y c h  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  o d ­
b y ł o  s ię  s p o t k a n i e  s z k o l n e j  k o m i s j i  o r g a n i z a c y j n e j  

T u r n i e j u  .Z ło t a  K i e l n i a ” z u c z n i a m i  k l a s  II s z k o ł y  z a ­
s a d n i c z e j  o s p e c j a l n o ś c i a c h :  m u r a r z ,  m a l a r z ,  i n s t a l a ­
t o r ,  O r g a n i z a t o r e m  t u r n i e j u  w  t e j  s z k o l e  J e s t  r a d a  
s z c z e p u  d r u ż y n  I I S P S  im .  T . K o ś c i u s z k i .

J a k  d o n o s i  d h n a  A n k a ,  s z c z e p  i m .  B o h a t e r ó w  W e s t e r -  
* p l a t t e  p r z y  Z e s p o l e  S z k ó ł  E l e k t r y c z n y c h  n r  4 w  

G o r z o w i e  z o r g a n i z o w a ł  p r z y  u d z i a l e  d y r e k c j i  i n a u c z y ­
c ie l i  „ F o r u m  z a i n t e r e s o w a n y c h ,  z a a n g a ż o w a n y c h ,  a m ­
b i t n y c h ’*. D y s k u t o w a n o  o n a j w a ż n i e j s z y c h  p r o b l e m a c h  
z ż y c i a  s z k o ł y  i I n t e r n a t u .  M y ś l  p r z e w o d n i ą  s p o t k a n i a  
w y r a ż a ł o  h a s ł o :  „ H a r c e r z e  n a s z e g o  s z c z e p u  są  w i z y t ó w ­
k ą  s z k o ł y  i miasta**.

0 h a r c e r s k i c h  A n d r z e j k a c h  n a p i s a l i  d o  n a s  ł ą c z n i c y  
A .S  ze  s z c z e p u  „ G r a n l c z a n l e ”  w  T u p l i c a c h  1 d h n a  

D a n u t a  S i e n k i e w i c z  ze  s z c z e p u  p r z y  S z k .  P o d s t .  n r  4 
w  G o r z o w ie .  Z w ł a s z c z a  w  t y m  o s t a t n i m  s z c z e p i e  b y ł a  
t o  i m p r e z a  b o g a t a  i  a t r a k c y j n a .

N I E  P O  R A Z  P I E R W S Z Y ,  L E C Z  T R Z E C I  
H a r c e r z e  z T u p l i c  p i s z ą :  P r o s i m y  u p r z e l m l e  o s p r o ­

s t o w a n i e  p o m y ł k i  z d n i a  28 p a ź d z i e r n i k a  1977 r .  O tó ż  
G5 D H  i m .  H .  S a w i c k i e j  w  T u p l i c a c h  o t r z y m a ł a  m i a n o  
d r u ż y n y  s z t a n d a r o w e j  n i e  p o  r a z  p i e r w s z y ,  a  p o  r a z  
t r z e c i .  P r z y z n a n o  j e j  t e ż  p a m i ą t k o w y  m e d a l ,  a  t a k i c h  
d r u ż y n  J e s t  w  k r a j u  t y l k o  s ie d e m ?

D z i ę k u j e m y ,  p r z e s y ł a m y  g o r ą c e  p o z d r o w i e n i a .

GAZKTA
L9BGSKA

— d z ie n n i k  Polzk teJ  Z j e d n o c z o n e j  P a r tu  R o b o tn ic ze ) .  R . d ł ( U ) .  K o l e g i o m  R e d a k c ja ,  al N le p o  diet f o t e l  U. . k r  p o c z t o w a  I t t  <5-959 Z ie lona  Góra. T e l e f o n y ,  c en tr a la  4681—4881 łą czy  w . z y . t k i e  
d z ia ły  R e d a k to r  n a c z e ln y  -  799-55. S e k r e ta r z  red a k c j i  — 57-91 R e d a k c ja  n o c n a  -  92-79 Oziai o u e j . k l  i t e r e n o w y  -  19-lż. O dd zia ł r ed a k c j i  w G o r z o w i e  ul S ik o r . k i e g o  115 68-409 G orzów ,  
te l.  53-62 W y d a w c a  o g ln . i e R ia  I dru k i  -  RS.W „Praaa S a ł a t k a  R uch" Z le lo n n g ó r . i .1 .  W ,  d a w o l c t w o  P r a i o w e  al N le p o d l e , I n t e l  ŻS ikr  p o c z to w a  II 65-855 Z ie lo n a  Góra laczy  ceotra la  
(4661—4687) P r e n u m e r a t ,  p r z e j m o ) .  Oddzia ły  RSW Praaa R i l a t k a  R u c h ” o r a t  n r z ed e  poez to w #  I d o r ę c z y c i e l e  w te r m in a c h  do i5 i l t to p a d a  na . t y c z e *  I k w a r t a ł  U pó łr ocze  o r a .  na cały  
r o k ,  do II katd e ito  m le . i ą c a  (i w y j ą t k ie m  g r u d n U i  p o p r z e d z a ją c e g o  o k r e .  p r e n u m e r a t y  Z a k ł a d y  p racy  ln » t y t u e ) e  i o r g a n iz a c j e  aktadaja  t a m ó w l e n l a  na p r e n u m e r a t ę  w m l e l s r n w y m  o d d z ia l e  
R S W, a w m le j9 c o w o < c la c h  w k t ó r y c h  n ie  ma t e , n  o d d z ia łu  w n r z ed a ch  p o c z t o w y c h  b ą d l  o d o r ę c z y c i e l i  N a t o m l a i f  p r e n u m e r a t o r z y  I n d y w id u a ln i  w y łą c z n ie  w u r z e d a r b  p o c z t o w y c h  b a d ł  
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